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Marek Sadzeatcz Q2,

Nieznana Litwa
N a  s ta c ji w  J e w iu  —  p ie rw sz y m  p rz y ­

s ta n k u p o  s tro n ie l ite w sk ie j —  z e b ra ł s ię  

d u ż y  t łu m  lu d n o ś c i o b s e rw u ją c e j p rz e ja z d  

p o ls k ie g o  p o c ią g u . P o lic ja  l i te w s k a n ie d o ­

p u s z c z a  p u b lic z n o ś c i n a  p e ro n . T łu m  o b le ­

p ia  te d y  o g ra d z a ją c e  te re n  k o le jo w y  p ło ty . 

W  o c z a c h  te g o  t łu m u  n ie  w id a ć  n ie n a w iśc i,  

a n a w e t n ie c h ę c i, c z y  n ie u fn o śc i. J e s t ra ­

c z e j c ie k a w o ś ć . I to  ja k a ś c ie k a w o ś ć ż y ­

c z liw a . R ó w n ie ż d o ś ć l ic z n y t łu m  z a trz y ­

m u je  s ię  p rz e d  w a g o n a m i p o lsk im i n a  d w o r ­

c u  k o w ie ń s k im  o d c z y tu ją c  z z a in te re s o w a ­

n ie m  n a p is y  i p rz y g lą d a ją c  s ię p rz y b y ły m .

B ra k n a to m ia s t z a in te re s o w a n ia „ o f i­

c ja ln e g o " . P is m a o g ra n ic z y ły s ię d o  k ró t­

k ic h  w z m ia n e k  o  p rz y b y c iu  p ie rw sz e g o  p o ­

c ią g u  z  W a rs z a w y . D o n o s z o n o  ta m  ró w n ie ż  

o  p rz y je ź d z ie p o lsk ic h d z ie n n ik a rz y . N ie ­

k tó re w z m ia n k i u trz y m a n e b y ły w  to n ie  

d o ś ć u s z c z y p liw y m . T a k  n a p rz y k ła d  je d n a  

„ p rz e w id y w a ła " , ż e n a s z e re la c je z L itw y  

b ę d ą  „ p ra w d o p o d o b n ie "  n ie ś c is łe , p o n ie w a ż  

n ie  w ła d a m y  l i te w s k im  ję z y k ie m . In n e  z n o ­

w u  p is m o  z a a ta k o w a ło  w ę c z  je d n e g o  z  p o l­

s k ic h  d z ie n n ik a rz y , z a rz u c a ją c  m u  rz e k o m ą  

a n ty li te w s k ą  d z ia ła ln o ś ć  w  p rz e s z ło ś c i. B y ­

ło  to  p o w ita n ie  d o ś ć  o ry g in a ln e .

♦ ♦ •

T rz e b a  p rz y z n a ć , ż e  p ie rw sz e  d n i n a s z e ­

g o  p o b y tu  w  L itw ie , to  b y ła ro b o ta c ię ż ­

k a  i m a ło ’ p ro d u k ty w n a . D z ie n n ik a rz je s t  

w ó w c z a s z a d o w o lo n y , k ie d y lu d z ie d u ż o  

m ó w ią , a tu ta j s p o tk a liśm y  s ię w  p ie rw ­

s z y c h  d n ia c h  p o b y tu  w  L itw ie  —  z  rz a d k o  

s p o ty k a n ą  p o w ś c ią g liw o ś c ią  ję z y k a . P ie rw ­

s i L itw in i, z  ja k im i z e tk n ę liśm y  s ię , b y li to  

u rz ę d n ic y  i d z ie n n ik a rz e , A  w ię c  —  d o  p e ­

w n e g o  s to p n ia  —  L itw in i o f ic ja ln i . N ie  m o ż ­

n a  p o w ie d z ie ć , ż e b y  z a p re z e n to w a li s ię  n a m  

ja k o  lu d z ie  z b y t ro z m o w n i. M o w a  ic h , w y ­

ra ż a ją c s ię s ty le m  b ib li jn y m  b y ła p ro s ta :  

„ ta k " i „ n ie " .

N a s i in te r lo k u to rz y  n ie  u c h y b ia li w  ż a d ­

n y m  s to p n iu z a s a d o m  g rz e c z n o ś c i, n ie u -  

c h y la li s ię o d  ro z m ó w . A le ty lk o  ty le Ż a ­

d n e j in ic ja ty w y  w  ro z m o w ie , b ą d ź  w  in fo r ­

m o w a n iu . A le z a k lę te k o ło  z o s ta ło  ry c h ło  

p rz e rw a n e . U c z y n ił to  c z ło w ie k „ n ie u rz ę -  

d o w y " . T e n  m ó w ił w ie le , s ta ra ł s ię  p o w ie ­

d z ie ć  ja k  n a jw ię c e j. N ie  z a w s z e  b y ły  to  rz e ­

c z y  d la n a s m iłe . P rz e w a ż n ie je d n a k  —  

m o ż n a  to  b y ło  w y c z u ć  —  s z c z e re . L itw in  

n ie o f iq a ln y  n ie ty lk o  m ó w ił. In te re so w a ł  

s ię  ta k ż e  ż y w o  ty m , c o  m y  p o w ie m y . C h c ia ł  

s ię d o w ie d z ie ć  o  P o ls c e d z is ie js z e j o d  lu ­

d z i, k tó rz y  z  n ie j p rz y b y li . P ó ź n ie j „ ro z ru ­

s z a li s ię " i L itw in i u rz ę d o w i.

P ra s a  l i te w s k a  o ś w ie tla  s p ra w y  p o ls k ie  

w s p o s ó b  —  d e lik a tn ie  m ó w ią c  —  te n d e n ­

c y jn y . C z y te ln ik  m u s i s o b ie z  te g o  z d a w a ć  

s p ra w ę . T o n  g a z e t l i te w s k ic h  o d  c h w ili n a ­

w ią z a n ia  s to su n k ó w  z  P o lsk ą  n ie  w ie le  s ię  

z m ie n ił . W  o s ta tn ic h  je s z c z e d n ia c h  p o ls k i  

m in is te r  p e łn o m o c n y  m u s ia ł in te rw e n io w a ć  

w  l i te w sk im  M . S . Z . w  s p ra w ie  n ie p rz y z w o ­

i ty c h w y s tą p ie ń a n ty p o lsk ic h „ M u su V il­

n iu s " . P ra sa l i te w s k a n ic d la n o rm a liz a c ji  

s to su n k ó w  n ie z ro b iła . P rz e c iw n ie . R o b i  

w s z y s tk o , c o  m o ż e , ż e b y  te j n o rm a liz a c ji  

p rz e c iw d z ia ła ć . A le  to  s ą  s z tu c z n e  rz e c z y ,  

n ie  s to i z a  n im i ż y c ie .

N ik t n ie  z d o ła d z iś s tłu m ić  z a in te re so ­

w a n ia  „ n o w y m " , a  p o tę ż n y m  s ą s ia d e m . O d  

ta k  d a w n a  u c z o n o  s ię  w id z ie ć  w  n im  w ro ­

g a  i o d  ta k  d a w n a  n ie  o g lą d a n o  je g o  p ra w ­

d z iw e g o  o b lic z a .

P o c z e k a ln ia  p o lsk ie g o  p o s e ls tw a  w  K o ­

w n ie je s t c o d z ie ń p rz e p e łn io n a . P o lsk i u -  

rz ę d n ik  w y c is k a c o d z ie n n ie w iz y  n a  p a s z ­

p o r ta c h  k ilk u d z ie s ię c iu o b y w a te li l i te w ­

s k ic h .

; G a z e t p o ls k ic h  n ie  m o ż n a  tu  d o s ta ć . N ie  

m o ż n a  w ię c  z a c z e rp n ą ć  w ia d o m o ś c i b e z p o ­

ś re d n io  z w ie lk ie g o , s ą s ie d z k ie g o k ra ju . 

A .le ,« «

P o d c z a s  p rz e c h a d z e k  p o  K o w n ie  w ie lo ­

k ro tn ie d o la ty w a ły  m n ie o d g ło s y  ra d io o d ­

b io rn ik ó w  z  o tw a r ty c h  o k ie n  m ie s z k a ń . N ie ­

ra z  te ż  s ły s z a łe m  ra d io  w  s k le p a c h , k a w ia r ­

n ia c h , re s ta u ra c ja c h . I le ra z y  z d a rz y ło  m i  

s ię s ły sz e ć  ra d io  w  K o w n ie , ty le k ro ć  a p a ­

ra t n a s ta w io n y  b y ł n a  —  W a rsz a w ę . P rz y ­

p a d e k ?  B y ć  m o ż e .

W ła śn ie  te ż  w  ty m  o k re s ie  o d b y ł  s ię  p o ­

g rz e b  ś . p . m in is tra  W ile jsz y s a . 7 0  p rz e d s ta ­

w ic ie li s p o łe c z e ń s tw a  l i te w s k ie g o  u d a ło  s ię  

s a m o c h o d o w y m - k o n d u k te m  p o g rz e b o w y m  

z K o w n a d o  W iln a . P o w ró c ili p o  d w ó c h  

d n ia c h . C z y te ln ik  p o ls k i z n a  re la c je p ra s o ­

w e z te g o  p o g rz e b u  i p ie rw s z e j z b io ro w e j  

w y p ra w y  L itw in ó w  d o  P o lsk i. J a  n a to m ia s t  

s ły s z a łe m , c o  m ó w ili u c z e s tn ic y  p o g rz e b u ,  

k tó rz y  p o  d w ó c h  d n ia c h  p o w ró c ili d o  K o w ­

n a .

—  P ie rw s z e w ra ż e n ie  n a  g ra n ic y  —  o -  

p o w ia d a ła  je d n a  z  p a ń , ż o n a  l i te w sk ie g o  n ie  

p o d le g ło śc io w c a —  b y ło  b a rd z o  d o d a tn ie ,  

O fic e ro w ie  i s tra ż n ic y  g ra n ic z n i p o lsc y  p o ­

s tę p o w a li z n a m i z w ie lk ą u p rz e jm o śc ią i  

e le g a n q ą . J e d e n  z  o f ic e ró w , c h c ą c  z a p e w ­

n e s p ra w ić n a m  p rz y je m n o ś ć , p rz e m ó w ił  

p a rę s łó w  p o  l i te w sk u . N ie b y ło  ż a d n y c h  

z b ę d n y c h  fo rm a ln o ś c i O fic e r p o le c ił n a w e t  

z e jś ć z  s a m o c h o d u u z b ro jo n e m u  ż o łn ie rz o ­

w i, k tó ry m ia ł p rz e p ro w a d z ić n a s p rz e z  

s tre fę  g ra n ic z n ą .

D ro g a , k tó rą  je c h a liś m y , ju ż o d w ie lu  

la t le ż a ła o d ło g ie m . N a s z e s a m o c h o d y w

Druga nota polska w Pradze
Warszawa, 2 8 . 7 . (P A T )

W  to k u  d a ls z e j k o re s p o n d e n c ji d y  

p lo m a ty c z n e j m ię d z y  rz ę d e m  p o ls k im  

a  c z e sk o -s ło w a c k im  w  s p ra w ie  d z ia ła ł  

n o ś c i w y w ro to w e j c z e s k o -s ło w a c k ie j  

p a r ti i k o m u n is ty c z n e j z te ry to r iu m  

c z e s k o -s ło w a c k ie g o  n a P o ls k ę , p o s e ł  

R , P . w  P ra d z e  z ło ż y ł w  d n iu  2 3  l ip c a  

b r . rz ą d o w i c z e s k o -s ło w a c k ie m u  n o w ą  
n o tę .

Z a w ie ra o n a o d p o w ie d ź n a n o te  

rz ę d u c z e sk o -s ło w a c k ie g o  z  d n ia  2 8  
c z e rw c a  i s tw ie rd z a , iż  c h o c ia ż c z e sk o -  

s ło w a c k ie  m in is te rs tw o  s p ra w  z a g ra ­

n ic z n y c h n ie  n e g o w a ło  fa k tó w  p o d a ­

n y c h  w  n o c ie p o s e ls tw a  R . P . z d n ia  

2 2  m a rc a b r . to  je d n a k  w y d a je s ię , 

ż e c z e s k o -s ło w a c k ie w ła d z e b e z p ie ­

Statut narodowościom
5^* Praga, 28 7.

K o m ite t p o lity c z n y m in is tró w  

z a tw ie rd z ił te k s t u s ta w y  ję z y k o w e j i  

s ta tu tu n a ro d o w o śc io w e g o . S ta tu t  

s k ła d a  s ię z  1 3  a r ty k u łó w .

P ie rw s z y z n ic h  p o tw ie rd z a ró w ­

n o ś ć w s z y s tk ic h  o b y w a te li p rz e d  p ra ­

w e m  b e z  w z g lę d u  n a  ic h  n a ro d o w o ś ć ,  

d ru g i a r ty k u ł p rz e w id u je , ż e  w s z y s c y  

o b y w a te le p o  d o jśc iu  d o  la t 1 8  k o rz y ­

s ta ć  b ę d ą  z p ra w a  o p c ji d la  o k re ś le ­

n ia  s w e j n a ro d o w o ś c i.

A rt. 3  g w a ra n tu je o c h ro n ę , n a ro d o ­

w o ś c i i p rz e w id u je  k a ry  o d  6  m ie s ię ­

c y  d o  5  la t w ię z ie n ia z a  p ró b y  w y n a ­

ra d a w ia n ia , D z ie c i n ie  m o g ą  b y ć  w y ­

c h o w y w a n e  p rz e z , o s o b y  n a ro d o w o śc i

k ilk u  m ie jsc a c h u g rz ę z ły . K ie d y w ra c a liś ­

m y , w s z y s tk ie  „ n ie b e z p ie c z n e  m ie jsc a " b y ­

ły  ju ż  n a p ra w io n e  i p rz e b y liśm y  c a łą  d ro g ę  

b e z  p rz e s z k ó d ... W iln o  b a rd z o  z m ie n iło  s ię  

n a k o rz y ść w  p o ró w n a n iu z d a w n y m  z a ­

n ie d b a n ie m ... P rz y ja z d  n a s z w z b u d z ił s e n ­

s a c ję . S a m o c h o d y  n a s z e o b s tą p iła  p u b lic z ­

n o ść . Z e s tro n y p o lsk ie j p u b lic z n o ś c i o d ­

c z u w a liś m y  n a s tró j ż y c z liw y . C h w a lo n o , ż e  

m a m y  ła d n e  s a m o c h o d y . W ie c z o re m  w  re ­

s ta u ra c ji o rk ie s tra  z a g ra ła ta n ie c  l i te w s k i 

„ S u k tin is" . M ło d z ie ż  n a s z a  ru s z y ła  d o  ta ń ­

c a . P u b lic z n o ść p o ls k a o k la s k iw a ła i k to ś  

z a w o ła ł „ n ie c h  ż y je  K o w n o !"

O to  s ą  w ra ż e n ia  o d n ie s io n e  p rz e z  L itw i­

n ó w  p o  p rz e k ro c z e n iu  „ z a k lę te j g ra n ic y " .

• ♦ 
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Z n ie c h ę c o n y , p o  p ie rw sz y c h  2 -c h  d n .’a c h  

p o b y tu  la k o n ic z n o ś c ią  k o w ie ń s k ą , p o je c h a ­

łe m  n o c n y m  p o c ią g ie m  d o  K ła jp e d y .

W  p rz e d z ia le je c h a ł o f ic e r l i te w s k i, je ­

g o  ż o n a  i m ło d y  k s ią d z  o  tw a rz y  z d ro w e ­

g o  w ie ś n ia k a  i p o s ta w ie  g la d ia to ra . P ie rw ­

s z y  s e n  n a  g ó rn e j ła w c e  p rz e rw a ły  m i o d ­

g ło sy o ż y w io n e j d y s k u s ji p ro w a d z o n e j n a  

d o le . A tle ty c z n y  w ik a r iu ^ , d o w ie d z ia w sz y  

s ię , ż e  je s te śm y  p o ls k im i d z ie n n ik a rz a m i, z  

s a ty s fa k q ą p rz e tłu m a c z y ł z g a z e ty l i te w ­

s k ie j z ło ś liw ą w z m ia n k ę n a  te m a t n a s z e g o  

p rz y ja z d u  n a to m ia s t m ło d a  n ie w ia s ta  p rz y ­

p u ś c iła g e n e ra ln y a ta k  n a m e g o to w a rz y ­

s z a , N a p ie rw s z y  o g ie ń p o s z ło  o c z y w iś c ie  

W iln o .

— ■ J a k ż e  m y  m o ż e m y  z  w a m i ro z m a w ia ć  

d o p ó k i is tn ie je s p ra w a  w ile ń s k a ? W iln o i 

„ k ra j w ile ń s k i" m u s z ą b y ć n a s z e .

W id z ą c , ż e s p ra w y  s to ją  ź le , z re z y g n o ­

c z e ń s tw a  s k ło n n e  s ę  d o  ic h  b a g a te li ­

z o w a n ia a ś ro d k i z a s to s o w a n e p rz e z  

n ie w  c e lu  l ik w id a c ji a k c ji d e s tru k ­

c y jn e j c z e s k o -s ło w a c k ie j p a r ti i k o m u  

n is ty c z n e j u z n a n e  b y ć  m u s z ę  z a n ie ­

s k u te c z n e .

N o ta z a w ie ra  p o n a d to s z e re g n o ­

w y c h  fa k tó w  s ta n o w ią c y c h  b e z sp rz e c z  

n e d o w o d y  p ro w a d z o n e j n a d a l a k c ji  

w y w ro to w e j p rz e z  le g a ln ie  is tn ie ją c ą  

p a r tię k o m u n is ty c z n ą C z e c h o s ło w a c ji .  

W re sz c ie rz ą d  p o ls k i w y ra ż a z e s w e j  

s tro n y  g o to w o ś ć d o p o m o ż e n ia  o rg a ­

n o m  b e z p ie c z e ń s tw a c z e s k o  - s ło w a c ­

k im  w  d o p ro w a d z e n iu  d o  k o n k re tn y c h  

w y n ik ó w  a k c ji z a p o b ie g a w c z e j w  d z ie  

d ż in ie l ik w id a c ji te j d z ia ła ln o ś c i w y ­
w ro to w e j.

vy w Czechosłowacji 
o d m ie n n e j, n iż  ic h  ro d z ic e .

A rt. 5  p rz e w id u je , ż e  u rz ę d n ic y  a d  

m in is tra c y jn i n a  o b s z a ra c h z a m ie s z ­

k a n y c h  p rz e z o b y w a te li je d n e j i te j  

s a m e j n a ro d o w o śc i  b ę d ą  re k ru to w a n i  

g łó w n ie s p o ś ró d  o b y w a te li te j n a ro ­

d o w o śc i. O  i le n a d a n y m o b s z a rz e  

w ła d z e a d m in is tra c y jn e  m ie ć  b ę d ą  d o  

c z y n ie n ia  z lu d n o ś c ią  m ie sz a n ą , to  u -  

rz ę d n ic y p o w o ły w a n i b ę d ą s p o ś ró d  

p rz e d s ta w ic ie li w s z y s tk ic h  n a ro d o w o ­

ś c i , z a m ie s z k u ją c y c h  w e w n ą trz p a ń ­
s tw a .

A rt. 6  p rz e w id u je , ż e g m in y  i o k rę ­

g i w in n y  z a p e w n ić w a k c ji p o m o c y  

d la  lu d n o ś c i je d n a k o w e tra k to w a n ie  

w s z y s tk ic h n a ro d o w o śc i p ro p o rc jo -

w a łe m  z  d rz e m k i i z e  s w e g o  „ w y s o k o  p o ­

ło ż o n e g o " m ie js c a  p rz y s tą p iłe m  d o  w s p ie ­

ra n ia  k o n trn a ta rc ia .

—  T e ra z , p o  o tw a rc iu  g ra n ic y  •—  m ó w ię  

—  ła tw o  p a n i m o ż e  s ię p rz e k o n a ć , ż e  lu d ­

n o ś ć W iln a  je s t p o ls k a . W o je w ó d z tw o  w i­

le ń s k ie , n a  o g ó ln ą l ic z b ę 2 .3 0 0 ,0 0 0 m ie sz ­

k a ń c ó w  l ic z y  w s z y s tk ie g o  k ilk a d z ie s ią t ty ­

s ię c y  L itw in ó w , a c a ła L itw a  o b e c n ie m a  

2  i p ó ł m ilio n a  lu d n o ś c i. C z y ż  c h c ie lib y ś c ie  

z n a le ź ć  s ię  w  m n ie js z o ś c i w e  w ła sn y m  p a ń ­

s tw ie ?
R e z o lu tn a  n ie w ia s ta z n a la z ła n a ty c h ­

m ia s t w y jś c ie z  s y tu a c ji :

—  P o la c y  w ile ń sc y  w  p rz y s z ło ś c i s ta li­

b y  s ię L itw in a m i — - o d p a r ła .

P o z a ła tw ie n iu s 'ę z W iln e m  i z a s p o ­

k o je n iu a p e ty tó w  te ry to r ia ln y c h , p rz y s z ła  

k o le j n a M ic k ie w ic z a .

—  P a n o w ie  p e w n ie  m y ś lą  —  w y w o d z i­

ła z iro n ic z n y m  u ś m ie c h e m  —  ż e M a c k ie ­

w ic z  b y ł p o ls k im  p o e tą ? ! O tó ż n ie ! P a n o ­

w ie c h y b a  c z y ta li, ż e  p is a ł „ L itw o , o jc z y z ­

n o  m o ja ? "

—  A le ż M ic k ie w ic z to  n a s z n a u c z y c ie l  

p a tr io ty z m u !

—  A  w ła śn ie , ż e o n  n a s , L itw in ó w , u -  

c z y ł p a tr io ty z m u .

O p a lo n y k s ią d z , k tó ry d o ty c h c z a s a k ­

c e n to w a ł s w ó j u d z ia ł w  ro z m o w ie g łó w n ie j 

w y b u c h a m i p o je d n a w c z e g o ś m 'e c h u , p o d ­

c z a s k tó re g o  p o k a z y w a ł d w a rz ę d y  z d ro ­

w y c h , ja k  u  m ło d e g o  w ilk a , z ę b ó w , n a g le  

s p o w a ż n ia ł .

—  M y ś lę  —  rz e k ł —  ż e  M ic k ie w ic z  b y ł  

w  ró w n y m  s to p n iu  P o la k ie m , ja k  L itw in e m .

M ło d y k s ią d z l i te w sk i je s t z d a je s ‘ę , 

b lis k i p ra w d y .

n a ln ie  d o  ic h  s ta n u  l ic z e b n e g o . Z a s a ­

d a  p ro p o rc jo n a ln o ś c i o b o w ią z y w a ć  b ę  

d z ie ró w n ie ż p rz y ro b o ta c h  p u b lic z ­

n y c h . K a ż d a  n a ro d o w o ś ć m ie ć  b ę d z ie  

l ic z b ę s z k ó ł, o d p o w ia d a ją c ą s w e j l i­

c z e b n o ś c i.

D a ls z e a r ty k u ły  o m a w ia ją  s p ra w y s a ­

m o rz ą d u g m in n e g o . A rt. 1 3 u s ta n a w ia  

try b u n a ł k o n s ty tu c y jn y , k tó ry d o te j  

c h w ili m ó g ł b y ć p o w o ły w a n y je d y n ie  

p rz e z a b s o lu tn ą w ię k sz o ś ć iz b y  d e p u to ­

w a n y c h  i s e n a tu . O b e c n ie  try b u n a ł  k o n ­

s ty tu c y jn y  b ę d z ie m ó g ł b y ć z w o ła n y  n a  

ż ą d a n ie  5 0  d e p u to w a n y c h  i 2 5  s e n a to ró w . 

Z d a n ie m  te g o  try b u n a łu b ę d z ie o rz e k a ­

n ie , c z y  u s ta w a  u c h w a lo n a p rz e z p a r la ­

m e n t i z a k w e s tio n o w a n a  p rz e z ja k ą ś  g ru  

p ę  p a r la m e n ta rn ą , je s t z g o d n a z  k o n s ty -

tu c ją .

(W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m  n a le ż y  z a ­

u w a ż y ć , ż e s tro n n ic tw o N ie m c ó w  s u d e c ­

k ic h  l ic z y  5 4  d e p u to w a n y c h i 2 5  s e n a to ­

ró w ) .

N o w a  u s ta w a  ję z y k o w a  p rz y z n a je p o ­

s z c z e g ó ln y m  n a ro d o w o ś c io m  p ra w o  z w ra  

c a n ia s ię w ję z y k u m a c ie rz y s ty m d o  

w ła d z , n a w e t n a ty c h o b s z a ra c h , g d z ie  

n a ro d o w o ś c i te  n ie  s ta n o w ią  2 0  p ro c , lu ­

d n o ś c i. W  a d m in is tra c ji w e w n ę trz n e j 

s z k ó ł o b o w ią z y w a ć b ę d z ie n a p rz y s z ło ś ć  

ję z y k , w  k tó ry m  p ro w a d z o n e s ą  w y k ła ­

d y , g d y  d o ty c h c z a s u ż y w a n y  b y ł w y łą c z ­
n ie  ję z y k  c z e sk i.

K o m ite t p o lity c z n y ra d y m in is tró w  

u k o ń c z y ł p rz y g o to w a n ie  p ro je k tu  u s ta w y  

o re o rg a n iz a c ji a d m in is tra c ji i s a m o rz ą ­

d u  w  z a k re s ie  p o w ia tó w  i g m in  i ro z p o ­

c z ą ł n a d  iy im  p ro je k te m  obrady,
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Po locie Howarda Hughesa
Pogłoski o małżeństwie lotnika z Katarzyna HepburnVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Nowy Jork, 28. 7. (PAT).A
r Lot Howarda Hughesa dokoła świa  

ta  nie schodzi jeszcze ze szpalt dzien ­
ników amerykańskich, pisma oma- 

ydają zamierzony przez Hughesa lot 

okrężny do republik południowo  - a-

Czy Katarzyna Hepbura 
została panią Hughes?

merykańskich, mający się odbyć pod  

auspicjami komitetu przyszłorocznej 

nowojorskiej wystawy światowej. In­

ne pisma zajmują się więcej pogłoską  

o rzekomo projektowanym  przez Hug  

hesa małżeństwie ze słynną artyst­

ką filmową Katarzyną Hepburn.

„New York Herald Tribune 11 w ar 

fykule redakcyjnym zatytułowanym: 

^Znaczenie moralne lotu Hughesa' 4 

zwracając uwagę na niewątpliwie ide 

alistyczne motywy lotu młodego mi­

lionera i cytując jego słowa, że lot 

ten przyczyni się do dalszego  utrwalę 

nia przyjaźni między narodami —  

równocześnie notuje fakt, że natych­

miast po tiumfalnym locie Hughesa 

fabryka Curtis W rifh otrzymała za­

mówienie na 52 silniki tego samego  

typu, w jaki wyekwipowany  był samo  

lot Hughesa, a przeznaczonych dla 

ciężkich bombowców.

„National Geographic M agazine*' 

zwraca uwagę, że podczas swego  

czterodniowego lotu Hughes i jego

Zgon sędziego 

Dobrowolskiego
Czemiowce, 28, 7. (PAT).

Zmarł w  tutejszym szpitalu sędzia Adam  

Dobrowolski z Katowic, który dnia 25 bm. 

został zraniony na ulicy w Czerniowcach 

przez żydowskiego dziennikarza.

Negus wygrał proces
Londyn, 28. 7. (PAT).

Sąd apelacyjny wydał korzystny wyrok  

idla Heile Selassiego, przysądzając mu od 

„Cable and W irelless Limited” sumę 10 ty­

sięcy funtów szterlingów należną b. cesa­

rzowi Abisynii na zasadzie układu, zawar­

tego z W , Brytanią w  sprawie komunikacji 

radiotelegraficznej.

Powrót „Mercurego"
Londyn, 28. 7. (PAT).

W odnosamolot „M ercury” wywodował 

w Southampton

Stan zdrowia ks. Hlinki
Bratislawa, 28. 7. (PAT).

Stan zdrowia ks. Hlinki, który powrócił 

już z sanatorium  w Bratislawie do Ruzom- 

berku, stale się poprawia. Ks. Hlinka od­

prawia codziennie mszę św, i wykonuje 

swoje normalne zajęcia. Celem przyspie­

szenia rekonwalescencji lekarze ogranicza­

ją jedynie wizyty, które są dla ks. Hlinki 

dość męczące.

I Po powrocie do domu ks. Hlinka złożył 

na łamach „Slovaka” narodowi słowackie­

mu podziękowanie za liczne dowody przy­

wiązania i m'łości jakie mu ze wszystkich 

girpn okazywano w czasie jego choroby. 

towarzysze byli pięć razy naocznymi 

świadkami wschodu słońca, a miano  

wici® na Atlantyku w poniedziałek, 

między Paryżem  a M oskwą we wto­

rek, między Omslkiem a Jakuckiem  

w  środę, między Jakuckiem a Alaską  

w czwartek i jeszcze raz w czwartek 

między Fairbanks a M inneapolis. 

M iał tedy lotnik dwa czwartkowe

Powtórna misja kpt. Wiedemanna
Odłożony wyjazd premiera Chamberlaina

Londyn, 28. 7. (PAT).

JaL Się dowiaduje korespondent 

P. A. T., adiutant osobisty Hitlera  

kpt. W iedemann przybywa w piątek  

znowu do Londynu. W ydaje się, że 

tym razem misja jego będzie miała 

szczególnie doniosłe znaczenie.

Premier Chamberlain, który odje­

chać miał zaraz po rozejściu się par­

lamentu na wypoczynek letni do  

Szkocji, na razie odłożył swój wyjazd  

na kilka dni i spędzi weekend w  Che­

quers pod Londynem . Spodziewane  

jest, że ikpt. W iedemann przyjęty bę­

dzie w Chequers prawdopodobnie w  

sobotę lub niedzielę przez premiera  

Chamberlaina i że przeprowadzi z nim  

dokładniejszą wymianę poglądów na  

obecną sytuację, jak również na moż­

liwości ułożenia się stosunków nie- 

miecko-brytyjskich.

W  związku z tym nowym przyjaz­

dem kpt. W iedemanna specjalne zna­

czenie nadawane jest temu ustępowi 

przemówienia premiera Chamberlai­

na,, wygłoszonemu w dniu wczoraj­

szym, w  którym premier korzystnie 

ocenił układ brytyjsko-niemiecki w 

sprawie ograniczenia przez Niemców  

zbrojeń morskich. W ysuwany jest z 

tego wniosek, że jednym z najważ­

Rzym-Heanol z szybkoiciti ZOO km. aotfz.
Rzym, 28. 7. (PAT).

W czoraj odbyła się próbna jazda 

nowego elektrycznego pociągu po­

spiesznego na linii Rzym —  Neapol 

przy udziale ministra komunikacji. 

Pociąg pospieszny, który wyjechał z 

Rzymu o godz. 11,15 przybył o godz. 

12,40 do Neapolu, przebywając trasę 

długości 214 kim  z przeciętną szybko­

Skok z 17 piętra na bruk
Kilkugodzinny spacer obłąkanego po gzymsie drapacza chmur

Nowy Jork, 28. 7. (PAT).

W czoraj popołudniu kilkutysięczny  

tłum zgromadził się przed jednym z do­

mów na 5-ej Avenue, w którym niejaki 

John W ard, liczący 28 lat, należący do  

znanej rodziny nowojorskiej, wyszedł 

przez okno na wysokości 17-go piętra i 

zaczął się przechadzać po gzymsie sze­

rokości 35 cm., biegnącym wzdłuż całej 

fasady. W ard robił wrażenie obłąkane­

go i kontynuował swój niebezpieczny  spa

cer przez szereg godzin, paląc jednego 

papierosa po drugim.

Zawezwana policja, wspomagana 
0TU ‘foM ojuSo Iznijs pnSijq

zdołała skłonić W arda do przerwania  

przechadzki- Strażacy usiłowali dotrzeć 

do niego przy pomocy drabin pożarnych, 

lecz W ard zagroził, że przy próbie zbli­

żenia się do niego rzuci się w  dół. W ów ­

czas policja odgrodziła ulicę, zaś straż  

ogniowa rozpięła na wysokości 16-go pię­

Wyjaśnienie „wyjaśnienia"
Poznań, dnia 28 7.

„Polityka 1* organ młodych zachowaw­
ców, przynosi, w ostatnim numerze, pod 

nagłówkiem „wyjaśnienie’ ‘ posła Juliu­
sza Dudzińskiego, w którym wymieniony 
z konserwatywnej trybuny komunikuje, 
że „wypowiedział swoje udziały w „No ­
wym Kurierze’ * i że „za kierunek ideowo- 
polityczny tego pisma nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności*1 •

Tyle „Polityka ’ * i poseł ziemi bydgo­
skiej, Juliusz Dudziński.

* • *

Poseł J- Dudziński, jak się dowiadu­
jemy, „wypowiedział swoje udziały’ '. 
Swoje, to znaczy nabyte za swoje, inny­
mi słowy własne pieniądze. Przecieramy 
oczy, czyżby?

Nawiasem informujemy „Politykę* i

wschody słońca, wynikające z tego, 

że lecąc w  kierunku obrotu ziemi zy­

skał jeden dzień przelatuję® nad  

idealną Hnią przecinającą Ocean Spo  

kojny, a przyjętą przez świat astrono  

miczny za początek dnia. Gdyby był 

leciał ze wschodu na zachód, to za­

miast zyskania, byłby jeden dzień  

stracił. .
4  

niejszych tematów ' rozmów z W iede- 

manem będzie zbadanie możliwości i 

podjęcia rokowań  pomiędzy Niemcami 

a W .’Brytanią na temat podobnego u- 

kładu w zakresie zbrojeń lotniczych.

Ponadto uważa się, że przyjazd 

W iedemanna następujący przed od­

jazdem  lorda Runcimana do Pragi da  

również okazję do omówienia z W ie- 

demannem ewentualnych wskazówek  

rządu brytyjskiego dla lorda Runci­

mana.

List odręczny kanclerza 

Hitlera
Londyn, 28. 7. (PAT).

„Daily M aiF* zapowiada, iź kapitan W ie 

deman przybędzie do Londynu jutro, przy­

wożąc z sobą pismo kanclerza Hitlera do  

Chamberlaina.

„Daily M ail" dodaje, iź pismo lo będzie 

prawdopodobnie zawierało warunki roko­

wań angielsko « niemieckich w  celu zawar­

cia paktu lotnięzego. Dziennik dodaje, iź 

ta druga podróż W iedemana została zor­

ganizowana za pośrednictwem ambasady  

niemieckiej w Londynie, co skłoniło pre-: 

miera Chamberlaina do odroczenia wyjaz­

du do Szkoqi, gdzie Chambelain zamie­

rzał spędzić wakacje.

ścią 150 kim na godzinę. Na odcin­

kach trasy, pozbawionych krzywizn  

szybkość pociągu dochodziła do 200  

kim. na godzinę.

Nowe pociągi pospieszne pozwolą 

po ukończeniu elektryfikacji ostatnie 

go odcinka linii M ediolan —  Bolonia  

a przejazd w ciągu 7 godzin 30 minut 

z M ediolanu do Neapolu,

pana Posła: żadne wypowiedzenie udzia­
łów nie nastąpiło. A i nastąpić nie mo­
gło bo: wypowiedzieć można swój udział 
w spółce cichej lub jawnej, albo w spół­
dzielni. Niestety nie można w spółce z o- 
graniczoną odpowiedzialnością, do któ­
rych zalicza się „Głos Pracy spółka z o. 
o.11, wydająca „Nowy Kurier**.

Deklaracja o nieponoszeniu przez p. 
posła J. Dudzińskiego żadnej odpowie­
dzialności za „kierunek ideowo-politycz- 
ny’ * Nowego Kuriera ma tę samą war­
tość, co publiczne zapewnienie, że poseł 
J. Dudziński nie ponosi odpowiedzialno­
ści za katastrofę samolotową naprzykład 
w Bogocie.

Za kierunek ideowo - polityczny na­
szego pisma odpowiada redaktor i Obóz 
Zjednoczenia Narodowego, którego pismo 
nasze jest organem-

5a widnokręgu 

politycznym

Premier Slawoj-Skladkowski weswal 

do siebie delegację Związku producentów 
przędzy bawełnianej i oświadczył im, że 

cena przędzy jest wygórowana a prze~. 
mysł powinien ją obniżyć o S proc., aby 

umożliwić niezamożnej ludności nabywar 
nie tkanin bawełnianych. Gdyby się to 

nie stało, wyciągnie konsekwencje odpo­
wiednie. W związku z tym odbyło się w 

Łodzi zebranie Związku producentów 
przędzy bawełnianej, na którym Zarząd 
Związku podał się do dymisji.

Trudna rada, lichwie należy skręcić 
kark, a zbyt wygórowane zyski obniżyć 
przez wzgląd na interesy ogółw

Dowiadujemy się, że Związek polecił 
swym członkom zniżkę cen o 8 procent. 
W porządku.

Sobotni numer „Gazety Grudziądz- 
skiej,c został drugi raz z rzędu skonfis­
kowany’ Nakład następny nie ukazał 

się,
o *

IV pewnych kołach politycznych sto­
licy utrzymuje się opinia, że obecny par­
lament zostanie mimo wszystko wcześ­
niej rozwiązany.

„Gazeta Pomorska11 donosi, że idea 

zjednoczenia narodowego na Pomorzu 
zdobywa sobie coraz liczniejszych zwo­
lenników. Do 0. Z. N. zgłaszają akces 
nie tylko jednostki dotychczas bierne po­
litycznie, lecz także członkowie stron­
nictw i partii, jak to miało miejsce w Ro­
jewie, gdzie część członków Stronnictwa 
Narodowego przystąpiło do Obozu Zjed­
noczenia Narodowego. Ludzie ci, jak 

stwierdzają, mają już dość różnych obie­
canek i wreszcie chcą spokojnie i pozy­
tywnie służyć Ojczyźnie, budując w zgo­
dzie i w jedności lepsze jutro Polski mo­
carstwowej, katolickiej i narodowej.

Dr. Hletko opuszcza 

Słowację
Bratislawa, 28. 7. (PAT).

Przewodniczący delegacji Słowaków  

amerykańskich dr. Hletko wyjechał do Pra­

gi, gdzie będzie przyjęty przez premiera  

Hodźę wraz z innymi członkami delegacji. 

Dr. Hletko przedstawi premierowi wraże­

nia odniesione w czasie swego pobytu w 

Słowacji i wypowie poglądy na aktualna  

zagadnienia słowackie. Następnie dr. Hlet­

ko wyjedzie na parę dni do Niemiec, po  

czym powróci do Słowacji, skąd po poże­

gnaniu się z ks. Hlinką i innymi przewódca- 

mi narodu słowackiego powróci przez Gdy­

nię do Ameryki w dniu 10 sierpnia rb.

tra mocną sieć.

Całą tę scenę fotografowali liczni o- 

peratorzy filmowi. Około 200 policjan ­

tów  pilnowało spokoju. Ruch pieszy i ko­

łowy na 5-ej Avenue był całkowicie 

wstrzymany. Sprzedawcy uliczni wynaj­

mowali lornetki, zaś bookmakerzy przyj­

mowali zakłady 3 przeciwko 1, że W ard 

ostatecznie rzuci się w  dół.

W chwili, gdy policjanci, którzy we­

szli do mieszkania W arda, starali się go 

popchnąć i zrzucić do rozpostartej sieci, 

szaleniec zapalił ostatniego papierosa i 

odbijając się od gzymsu skoczył w dół, 

przeleciał o kilka centymetrów od siatki 

i spadł na ulicę, ponosząc śmierć na 

miejscu.

Jak się okazuje W ard dopiero przed  

kilku miesiącami powrócił do domu po  

rocznym  pobycie w  domu  obłąkanych. Po  

gwałtownej kłótni z matką i siostrą po­

stanowił w dniu wczorajszym popełnić 

samobójstwo. 1

Katastrofa samolotu 

komunikacyjnego
Londyn, 28. 7. (PAT).

Z Nairobi ( Bryt. Afr. W sćh.) donoszą, 

że pasażerski samolot linii „W ilson • Air­

ways” runął na ziemię natychmiast po wy­

startowaniu z miejscowości Kisumu. Przy­

czyny katastrofy są nieznane. Cztery osoby, 

stanowiące załogę, zginęły na miejscu, sa­

molot zaś spłonął*
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Bytom ska „O stdetcteche M orgenpotf* 
M jęla się w sw oim ostatn im periodycz­
nym dodatku „D eutschland w nd Polen” , 
odbytym na G órze św . Anny, zjazdem 

m łodzieży polskiej Śląska O polskiego. 

U w agi i  kom entarze pism a do te j spraw y 
dadzą się streścić w następujących pun­

ktach:
1) Zjazd odbył się bez przeszkód 

(„ungestort” ) i doszedł do skutku ty lko 

dzięki w ielkodusznej postaw ie czynni­
ków niem ieckich-

2) Tw ierdzenie dra K aczm arka, kie­
row nika Zw iązku Polaków w N iem czech, 
ie pod w zględem narodow ościow ym sytu­
acja na Śląsku O polskim się nie zm ie­
niła , jest sprzeczne z rzeczyw istością ; 
gdyż na Śląsku O polskim Polaków jest 

niew ielka liczba.
3) M łodzież polska nie pow inna — ze 

w zględu na konieczność specyfikow ania 
nastro jów — w ygłaszać na G órze św . 
Anny „narodow o - politycznych** m ów 

na tem at „w alczącego polactw a", lecz w  

podobnych w ystąp ien iach m ów ić z uzna­
niem o państw ie niem ieckim i dokładać 
starań w kierunku zm ontow ania pokojo­
w ej w spółpracy z N iem cam i na ziem i 
śląskiej.

Stw ierdzenia pow yższe w ym agają 
rzecz prosta — zasadniczych korektor. 
N asam rrrzód w ięc za rzecz dla w arun­
ków życia polskiego w N iem czech w ysoce 
znam ienną należy uznać uw agę pism a, 
ie zjazd nie napotka ł na trudności dzięki 
w ielkodusznem u stanow isku w ładz. Z po 

w yższego w ynika w ięc jak na dłon i, że 
dopuszczenie do odbycia się zjazdu jest... 
aktem łaski ze strony w ładz niem ieckich! 
P ism o pow inno tym czasem w iedzieć, że 
ludność polska w N iem czech w alczy nie 

a akty łaski i o w ielkoduszną postaw ę 
w ładz w obec je j potrzeb życiow ych, lecz 
p  należne je j w państw ie niem ieckim 

praw a! Idące w  dziesią tki na przestrzeni 
jednego tygodnia im prezy organizacyjne 
m niejszości niem ieckiej w Polsce św iad­
czyłyby w takim w ypadku o tym , że w id 

boduszność polska bije w ielkoduszność 
niem iecką o kilkadziesią t długości!

„O stdeulsche M orgenposf* podddje w  

w ątp liw ość tw ierdzenie dra K aczm arka 
o utrzym aniu się siły liczebnej ludności 
polskiej na Śląsku O polskim . Isto tn ie, 
tw ierdzenie takie nie będzie m iało racji  
bytu, jeżeli będziem y patrzeć na nie 

przez prym at spisów niem ieckich, które 

dokładają w szelkich starań, by w ykazać, 
że na Śląsku O polskim w ogóle nie m a 

Polaków - Fakt jednak pozostan ie fak­
tem , że m im o zm ienionych polskich nazw 

m iejscow ości oraz fa łszerstw i sztuczek 
statystyki niem ieckiej Śląsk O polski jest 
i  pozostan ie w sw ej przew adze polski!

Zabaw na jest w reszcie pretensja pis­
m a, by m łodzi Polacy w N iem czech za­
przesta li m ów ić o „po lactw ie w alczą­
cym ** G dyby autor notatki zechcia l do­
brze przestud iow ać m niejszościow e pis­
m a niem ieckie w Polsce z okresu jednego 
ty lko tygodnia, m ógłby z ła tw ością stw ier 
dzić, że w każdym spraw ozdaniu z odby­
tych im prez niem ieckich pow tarza się no­
toryczn ie i w najróżnorodniejszych w a­
r iantach zdanie o „w alczącej niem czyź- 
nie**  w Polsce.

Tyle w odpow iedzi bytom skiem u pis­
m u, lubu jącem u się w  kłam liw ych in for­
m acjach i w yciągającem u z nich fa łszy­
w e w nioski. (z-)

MofMcl rozooju uyniliny Mow] 
pohkO'turecklel

A naliza obrotów  handlow ych pom iędzy  

Polską  a  T urcją  nasuw a refleksje, które m o­

gą  być w ykorzystane dla uspraw nienia eks­

pansji tow arów polsk ich na rynku turec­

kim , dostosow ując ją do naszych m ożliw o ­

ści zbytu w  tym  kraju oraz do rów now ar­

tości eksportu tureckiego  do  Polski. Z agad ­

nienie to najlepiej rozw ażać m ożna na H e 

struktury handlu zagranicznego T urcji. 

Strukturę tę ujm uje statystyka handlu za ­

granicznego, która najlepiej obrazuje po ­

trzeby m łodego, rozbudow ującego się orga­

nizm u  gospodarczego, w yposażonego  w  w ie­

le surow ców , które jednak  na skutek  braku  

m aszyn, braku  ciężkiego  przem ysłu , nie m o­

gą być należycie eksploatow ane. T o też 38  

proc, ogółu  im portu  tureckiego  przypada na  

im port w yrobów  stalow ych, m aszyn, obra­

biarek , pługów  i t d.

D rugą z kolei najw ażniejszą pozycją bę­

Masoneria na drogach 
polskiej polityki
Poznań, dnia 28. 7.

Szeroką  falą  potoczyła się po  Polsce dy- 

sktfcsja na tem at „m asonerii’*. N ie sposób jej 

jednak traktow ać z należytą pow agą. N ie 

dlatego, by spraw a była m ało w ażna i nie­

aktualna. W ręcz przec w nie ^est i w ażna  

i aktualna. N ie jest jednak  w  kolejności ce­

lów  ani najw ażniejszą ani najaktualn iejszą. 

Sposób natom iast zajm ow ania się nią, treść 

przeróżnych „rew elacji**, beztroska w  sza ­

fow aniu nazw 'skam i, łatw ość w ysnuw ania  

w niosków z bardzo „lekkich** przesłanek  

—  w szystko to  nie budzi zaufania. C zyni 

w ięc w  następstw ie rzeczy w rażenie bądź 

„rozgryw ek", bądź chęci dostarczania ga- 

w iedz ’ tanich ,sensacji**.

I dlatego też jest bardziej w łaściw ym  

uchylić się od udziału w  tej „dyskusji" , to ­

czącej się na nieodpow iednim  poziom ie ’ i- 

stotn ie do niczego pozytyw nego nie w iodą­

cej.

Z goła inaczej natom iast zagadnien ’e k> 

przedstaw ia się, jeśli na nie spojrzym y z 

ptm kta w idzenia stosunku Polski do św ia ­

ta zew nętrznego. G dy u  nas m am y do czy­

nienia z rzekom o istn iejącą szeroką orga ­

nizacją, ściśle zakonspirow aną, (a w ieści o  

niej są  —  jak dotychczas —  i m gliste i m ę­

tne), to zagranicą, w  szeregu państw , w ol­

nom ularstw o  jest organizacją  jaw ną, bezpo ­

średnio oddziaływ ującą na tok polityki.

Polska  zarów no  w tedy, gdy toczyła  boje 

o  sw ój byt państw ow y, jak i w  ciągu  20-tu  

lat ostatnich, gdy zdobyw ała sobie należne 

sw ej sile m iejsce na św iede — - w ciąż na ­

potykała na sw ej drodze tę potężną orga­

nizację i„ . w ciąż m usiała się od  niej odgra­

dzać, uniezależniać.

Stosunek sam odzielnej m y^i politycznej 

odrodzonej Polski do  w olnom ularstw u  św ia­

tow ego —  oto tem at, który w arto prze­

św ietlić.

O trzym aliśm y  ostatn io  od  jednego  Z w y ­

bitnych polsk ich polityków i publicystów , 

znającego doskonale zazębienia m asońskie  

na arenie polityki m iędzynarodow ej, bar­

dzo in teresujące uw agi, którym  chętnie u- 

dziełam y poniżej m iejsca. —

GŁOSY 1 ODGŁOSY

„Tarzan wśród małp"
T endencje polityczne, zm ierzające do  

zorganizow ania społeczeństw a polsk iego w  

jeden  zw arty organizm  spotykają się syste­

m atycznie z dużym i zastrzeżeniam i zw olen ­

ników liberalizm u, którym „K urier Poran ­

ny" taką daje odpraw ę w  artykule w stęp ­

nym , om aw iającym zagadnienie liberaliz­

m u  na  m arginesie książki Ferdynanda  Z w ei­

ga, będącej jedną w ielką pochw ałą doktry ­

ny liberalistycznej:

„T ym czasem  w łaśnie nieograniczona w ol­

ność człow ieka jest zaprzeczeniem cyw ili­
zacji. Im w yższy poziom cyw ilizacji, tym  

w ięcej obow iązków . C złow iek napraw dę 

w olny, to w yłącznie człow iek puszczy i pu ­

styni, to po prostu „T arzan w śród m ałp". 
C złow iek, żyjący w zbiorow ości, m ający w  

niej sw e m iejsce, będący nie tyle śrubką, co  

kom órką w ielk iej całości, nie zatraca przez 

to sw ej osobow ości, nie przestaje być „siłą  

tw órczą". O sobow ość bow iem  m oże być zni­

szczona nie tylko w system ie jakiejś babi­
lońskiej, egipskiej czy stalinow skiej niew oli, 
ale rów nież w  m aterialistycznym , nieokiełzna  

nym  system ie liberalnym ".

Samobójcze upodobania 
Gdańska

Stara, na przestrzeni w ieków ukuta  

praw da o tym , że pom yślny rozw ój G dań- 

sfca jest nierozłącznie zw iązany z polsk im  

zapleczem  gospodarczym , staje się coraz 

bardziej niew ygodna dla gdańskich hitle­

row ców , dążących w ytężenie —  w brew  o- 

czyw istym  in teresom  W . M iasta do  jak  naj­

w iększego osłabienia stosunków zespalają ­

cych organizm  Polski z G dańskiem .

O statnio dr. Peiser, radca senatu gdań ­

sk iego, opublikow ał rozpraw ę pt „Port 

gdański od traktatu w ersalsk iego", w  któ­

rej stosunkom tym przypisuje całą w inę 

w szelk ich nieszczęść, jakie w  ostatn im  cza­

sie spadły na G dańsk. W ylicza szereg m o­

m entów  „uzasadniających"  konieczność zer­

w ania w ęzłów  W . M iasta z Polską. „K urier 

B ałtycki" w artykule „O ficjalna gdańska

dzie im port w yrobów  w łókienniczych, któ­

rych sprow adzono  w  roku 1937 za 17 m ilio­

nów  L tqs, co  stanow i około 15 proc, całego  

go im portu tureckiego. O gólnie biorąc oko ­

ło  80  proc, im portu tureckiego przypada  na  

w w óz w yrobów gotow ych, pozostałe 20  

proc, stanow i im port surow ców . Z estaw ie­

nie to  jest bardzo  charakterystyczne i rzuca 

ciekaw e św iatło z punktu w idzenia m ożli­

w ości eksportow ych.

Przechodząc teraz do konkretnych m o­

żliw ości dla zbytu  tow arów  polsk ich  na  ryn ­

ku tureckim , należałoby w ym ienić nastę­

pujące tow ary: skóry surow e oraz częścio ­

w o  w ypraw ione, drzew o  i w yroby z drzew a, 

w yroby  przem ysłu  chem icznego  i farm aceu ­

tycznego, w szelk iego rodzaju artykuły fa­

jansow e, w yroby w łókiennicze, w reszcie 

w yroby m etalow e, m aszyny oraz części 
m aszyn. (Islrraj,

—  Jest rzeczą dow iedzioną — i w e 

Francji, w  L ondynie, w  Pradze, w  N ow ym  

Jorku  stanow i to „publiczną tajem nicę**, —  

że w olnom ularstw a w yw arło i w yw iera  

w siąź ogrom ny w pływ  na kształtow anie się 

polityki m iędzynarodow ej. T ak było, gdy  

po w ojnie św iatow ej zbierał się kongres 

pokojow y i po dzień dzisiejszy w  szeregu  

państw  pozostało.

Polska zatem  w pływ  ten odczuć m usła- 

ła , zaciążył on niejednokrotnie i podczas 

naszych  w alk o  granice państw a, i przy de­

cyzjach , zapadłych czy to na konferencji 

pokojow ej w  W ersalu czy na R adzie A m -

1
———R
Artykuły latowe I kąpielowe 

obecnie w cenie zniżone 

Kalama jshl
basadorów , i polem  w  ciągu ostatn iego  dw u  

dziestolecia .

W eźm y dla przykładu kilka faktów .

C zyż  lansow anie w tedy, gdyśm y  się zm a ­

gał! z czerw oną przem ocą krzyw dzącej nas 

„Im ii C urzona" trie było następstw em  na ­

cisku, w yw ierane przez loże m asońskie? 

C zyż decyzja R ady A m basadorów  z 28 lip - 

ca 1920 r„ okraw ająca nas z polsk ich po ­

w iatów , cieszyńskiego i frysztackiego, by  

je oddać w e w ładanie czeskie, a tym  sa ­

m ym  uczynić z nich prezent dla w ysokich  

dygnitarzy w olnom ularskich , brata M asa- 

ryka i brata B enesza  —  nie była w ynikiem  

porozum ień m asońskich?

M yśm y w tedy, gdy napierano na nas o  

zgodę na  „linię C urzona", gdy  w idzieć chcia 

no na św iecie Polskę niew ielką, a będącą  

tym  sam ym  podatnym „klientem ” przepo­

tężnych podów czas sił m ocarstw ow ych, 

kierow anych  z ducha  m asonerfi —  przeciw ­

staw ili C zyn; m ieliśm y w tedy na szczęście  

Józefa Piłsudskiego, Jego hart w oli zw y-

propaganda przeciw portow i gdańsk iem u"  

obala  nielogiczne  i bardzo  nieudolne w yw o­

dy p. Peisera, m . in . jego „zarzut, że R ząd  

Polski faw oryzuje G dynię kosztem  portu  

G dańskiego, pisząc:

„Przypisyw anie zaś rządow i polskiem u  

w iny faw oryzow ania G dyni „w szelkim i środ ­

kam i , które stoją Państw u do dyspozycji” , 
jako przyczyny „upadku" G dańska, polega  

znów  na zupełn ie fałszyw ym  założeniu. N ie 

m a żadnych przeszkód ku tem u, by senat 
gdański, „faw oryzow ał w szelk im i środkam i, 

jakie m u stoją do dyspozycji" portu gdań ­
sk iego. N ie istnieje żadna stypulacja m iędzy ­

narodow a, ani bilateralna, któraby kładła  

tam ę w spaniałom yślności senatu gdańskiego  

w obec portu gdańskiego. T ylko od senatu  

zależy otoczenie portu taką opieką, jakiej 

p. Peiser zazdrości G dyni. U lgi czy to po ­
datkow e, czy kredytow e dla przedsiębior­

ców  i przem słów  zw iązanych z portem  i ścią ­
gających tu w ysokow artościow ą  drobnicę za ­
leżą jedynie od adm inistracyjnych w ładz 

lokalnych G dańska, a Polska nie m a w  tym  

żadnej ingerencji".

cięsk icj —  i zw yciężyliśm y.
A  potem , w  następnej pow ojennej fazie 

dyplom acji europejskiej, ilekroć to spoty ­

kaliśm y  się z  koncepcją  „paktów "  m ocarstw  

—  w łaśnie tych , w których w olnom ular­

stw o jest najw pływ ow sze —  jednak takich  

paktów , które ponad  naszym i głow am i, bez 

nas i czysto w brew nam , chciały dzielić 

św iat na rejony, czynić z nas w asali, posłu ­

sznych cudzej w oli.

C zyż nie w idzieliśm y w tedy, że naw et 

N iem cy, pobite N iem cy, byw ały w ciągane  

w orbitę tych „paktów "? O czyw iście nie 

dzisiejsze N iem cy, lecz ów czesne; N iem cy  

Ł ow . H erm ana M ullera i dr. Stresem anna, 

N iem cy gęsto obsiane różnym i „L oge zur 

Freiheit"  czy „O rden  zur SeH gkeit" itd .

Jakże łatw o odnajdyw ali w tedy drogę 

do porozum ień w zacisznych kątach nad  

L em anem  czy nad Jasnym  B rzegiem  i ci z 

„W ielk iego W schodu" i ci z „szkockiego  

obrządku ” i ci z niem ieckich „lóż"! I jakże 

się obruszali, jak  nam iętne antypolsk ie kam  

panie w szczynali, gdyśm y tw ardo przeciw ­

staw iali zasadę: nic o nas bez nas! G dyś­

m y bronili sam odzielności naszych kon ­

cepcji polityki zagranicznej.

A potem , gdy E uropa coraz w yraźniej 

poczęła kroczyć po H nri polityki „bloko­

w ej". gdy w  m iejsce realnych in teresów  są ­

siedzkich próbow ano forytow ać porozu ­

m ienia na tle „ideologicznych bloków ” —  

m yśm y jasno i niedw uznacznie stanęli na  

stanow isku przeciw nym , nie chcieliśm y się 

dać w ciągnąć w żadne „bloki" , takie czy  

ow akie, tłum aczyliśm y każdem u, że tylko  

w łasny in teres, tylko w yraźne i konkretne 

cele strffiow ić m ogą o naszej polityce za ­

granicznej, stanęliśm y na stanow isku, że 

nasza pokojow a polityka nie kieruje się 

żadnym i w zględam i na cudzy ustrój ideo­

logiczny.

I w tedy w łaśnie ze strony „bloku" tych  

państw , w  których m asoneria odgryw a po ­

w ażną rolę, spotkaliśm y się z w ielką nie­

chęcią, naw et z pogróżkam i, z nam iętną  

antypolską kam panią prasow ą. C zyż pani 

T abois lub pan  Pertinax nie byli w tedy  na ­

rzędziam i kół m asońskich , pragnących „u- 

karać" Polskę za to , że nie chciała zostać  

pow olnym  narzędziem  „bloku", opierając 

się o zasadę sw ej sam odzielności i polityki 

podnad-blokow ej ?

Spójrzm y na dw a państw a, sąsiadujące 

z nanri.

Ż e C zechosłow acja jest pod w ybitnym  

w pływ em  w olnom ularstw a, a jej decydują­

ce czynniki —  starym i i znacznym i w  hie­

rarchii m asońskiej ludźm i —  to chyba jest 

od daw na znane. I rzecz znam ienna: w łaś­

nie nasze stosunki z C zechosłow acją są na  

przestrzeni dw u dziesiątków  lat dalekie od  

norm alizacji: w ciąż i na terenie m iędzyna­

rodow ym i w stosunku do blisko 200-ty ­

sięcznej m niejszości polsk iej za O lzą spo ­

tykam y się bądź z przekorą, bądź ze szko ­

dnictw em , bądź z prześladow aniam i...

B ył pew ien  okres w  naszych  stosunkach  

z zaprzyjaźnioną R um unią, kiedy nasz so ­

jusz był m niej żyw y, m niej w yraźny, m niej 

biegnący po lin iach w zajem nych potrzeb . 

O kres ten przypadł w łaśnie w tedy, kiedy  

polityką rum uńską sterow ał... p. T itulescu , 

którego zw iązek  z m asonerią  nie był chyba  

daleki.

O to kilka —  spośród w ielu —  przykła ­

dów .

W ynika z nich , że polska m yśl politycz- 

nia, ukształtow ana  przez Józefa  Piłsudskie­

go  i w cielana w  czyn przez naszych sterni­

ków  naw y polityki zagranicznej, w zięła raz 

na zaw sze rozbrat z tym , co  Piłsudski okre- 

lił m ianem  .obcych  agentur" i zaw sze opie­

rała się na sam odzielnych decyzjach , zgod ­

nych z in teresem  państw a i narodu , a unie­

zależniających się od jakiejkolw iek presji 

z zew nątrz, w szystko jedno jakiej barw y  

„ideologicznej": ultranacjonalistycznej, ko ­

m unistycznej, czy też —  m asońskiej.

Polska  zaw sze przecinała  próby zw iąza ­

nia jej z nacisk iem  z zew nątrz, zblokow a ­

nia jej w brew żyw otnym  w łasnym  in tere­
som .

T o było rów nież i w ytyczną w  stosunku  

do sił w olnom ularskich w naszej polityce 

zagranicznej. I dlatego  m asoneria w  Polsce  

głow ę podnosi... lecz zaw sze tylko na krót­

ko, gdyż ani ten naród, ani ci, co tym  pań ­

stw em  rządzą, zbyt tego w szystk iego są  

św iadom i. m iles.
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Jeden koniec osi się oddala, 
drugi się przybliża

Poznań, dnia 28. 7.
W  rozw ażaniach m iędzynarodow ych na  

fem at m ożliw ości odprężenia europejskiego  

m iejsce W łoch zajęły N iem cy. Jest to zja­
w isko  pojaw iające się z dość dużą regular­

nością. Z ależnie od okoliczności Paryż i 
L ondyn w yciągają rękę to do R zym u, to  

znow u do B ertina. W szak bardzo jeszcze  
niedaw no, bo w trakcie dokonyw ania się  

A nschlussu obie zachodnie sto lice zw raca­

ły się o w spółdziałanie, i to nie bylejakie  
do W łoch. W spom inano z żalem  chw ilę, w  

której na B rennerze pojaw iły się pułki w  
zbrojnym pogotow iu . Z jaw iły się także w  

m arcu 1938 (w  jakże odm iennym  nastro ju)
ale by m anifestow ać sw ą radość z racji u- 
stanow ienia w spólnej granicy dw óch za ­

przyjaźnionych narodów .
1 Jednakow oż w  dalszym  ciągu chw ila po ­

godzenia W łoch z A nglią a przez nią z ca ­
łym „blokiem państw dem okratycznych"  

zdaw ała się bliższą niż kiedykolw iek . T u i 
ów dzie w spom inano naw et nieśm iało o  

Strezie. Idyliczny nastró j zepsuł się bardzo  

szybko. R ozm ow y francusko  - w łoskie, m a­
jące stanow ić uzupełn ienie porozum ienia  
zaw artego  z W ielką B rytanią, zostały  przer 

w ane i w  m iarę przedłużania się w ojny hi­
szpańskiej coraz m niejsze m ają szanse po ­
w odzenia. W praw dzie w iele się pisze o  

sukcesach  kom itetu  niein terw encji, ale w ia­
ra w  skuteczność tego rodzaju m iędzyna­

rodow ych insty tucyj ogrom nie w ciągu o- 

statn ich lat zm alała.
v N a tym  tle zrozum iały jest nader przy ­
chylny nastró j z jak im  się spotkały ostatn ie  
kroki dyplom acji niem ieckiej. Potrafiła  ona  

w sposób nadzw yczaj zręczny w yzyskać  
w izytę angielską w  Paryżu, by  z m anifesta­

cji, która  z  braku  chętnych  rozm ów ców  m o ­
gła się przyczynić do skonsolidow ania blo ­

ku dem okratycznego  —  uczynić teren przy  

gotow aw czy dla rozm ów  z N iem cam i.
Już przed  w yjazdem  królew skiej pary z  

L ondynu głośniej m ów iono o poufnq m isji 
kapitana W iedem aim a, niż o w ym ianie li­

stów  C ham berlain —  D aladier, które bądź  
co  bądź nie w niosły nic now ego do  bardzo  
już serdecznej „E ntente cordiale".
| O św iadczenie zupełn ie już konkretne  

znajdujem y w  kom unikacie oficjalnym  wy­
danym  z okazji rozm ow y, jaką odbył w  

L ondynie, 22 lipca, z prem ierem  C ham ber­
lainem , am basador niem iecki von D irksen. 
Jak  stw ierdza  kom unikat, prem ier bryty jsk i 

ośw iadczył, że rząd jego skłonny jest wy- 
rzeć w pływ  na rząd czechosłow acki. Słow a  
te w  zestaw ieniu  z  m ow ą D aladiera  z przed  
tygodnia  i z  ustaloną  przez  m inistrów  spraw  

zagranicznycm  A nglii i Francji zasadę, że
oba  państw a  będą  w e w szystk ich  kw estiach  
europejskich  w ystępow ały  w spólnie —  dają  

jasny obraz sytuacji: Przyjm ując do w iado ­
m ości w olę B erlina pokojow ego załatw ie­
nia problem u czechosłow ackiego, Paryż i 

L ondyn przyrzekają m u w tym dziele wy­
datną pom oc. ______ _________

, Pom ijając w zględy pofifyczne, froska o pagandzie, w ydaw ana w  języku polskim , 
sytuację ekonom iczną św iata jest jttż sama ] (pożal się B oże, jak iej klasy, półurzędo-

Triumfalny powrót Howarda Hughesa
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N ow y Jork przyjął H ugbesa ow acyjnie. U lice tonęły w różnobarw nych „kohfetti44.
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przez się w ystarczającym  m otorem  obecnej 

ożyw ionej działalności dyplom atycznej 0-  
statecznie już została pogrzebana w iara, że  
jedne państw a m ogą się rozw ijać norm alnie  

kosztem  innych. W pradzie  na  polu  sam ow y­

starczalności w szystk ie m ocarstw a zrobiły  

bardzo  w iele, ale koniec  końców  jest to  po ­
lityka obliczona na przetrzym anie a nie na  

rozw ój. Szczególnie w obec ogrom nego cię­
żaru pow szechnych zbrojeń .

T en w zgląd także tjpow ażnia do w nio ­
sku, że nie m oże być m ow y o  przerzuceniu  

całego ciężaru negocjacji z R zym u na B er­

lin . B y nastąpiło rzeczyw iste odprężenie  

cała „oś" m usi w  nim  w ziąć udział. I to nie 
na  podstaw ie jak iejś kom binaqi politycznej, 

ale przez uw zględnienie rzeczyw istych po ­
trzeb tak  tych krajów  jak  i w szystk ich , sta­

now iących to co się w  gw arze dziennikar­

ski^ zw ie koncertem  europejskim . (Y ).

Państwo nowoczesne a urzędnik
Premier Skladkowski uznaje słuszność postulatów 

sfer urzędniczych

tbfcj W arszaw a, 28. 7.

P. Prem ier Skladkow ski przyjął delega­
cję M iędzyzw iązkow ego K om itetu Pracow ni­
ków  Państw ow ych  w  osobach St. K w iatkow ­
skiego, W . W oscińskiego, W . R ym kiew icza, 
Z . C iesielsk iego, Podgórskiego, G ałeckiego, 
M araczkiew icza i G eskego.

D elegacja w ystępow ała w im ieniu około  
200 tysięcy zorganizow anych pracow ników  
państw ow ych i na w stępie zapew niła p. Pre  
m iera o niezłom nej w oli ogółu pracow ni­
ków państw ow ych oddania w szystk ich  
sw ych sił i um iejętności służbie dla Pań ­
stw a oraz o gotow ości dokonania najw yż­
szego w ysiłku dla w zm ocnienia obronności 

Państw a.
N astępnie delegacja przedstaw iła konie­

czność zasadnicsej reform y, obow iązującej 
ustaw y uposażeniow ej i podniesienia stopy  
życiow ej pracow nika państw ow ego, oraz glo  
halnej sum y przeznaczonej na uposażenia. 
A ktualność i potreeby reform y uposażenio­
w ej rysuje się obecnie szczególnie ostro na  
tle ogólnej sytuacji społecznej i gospodar­

czej w  Państw ie.
Z a najp iln iejsze postu laty , nie cierp iące  

zw łoki, ogół pracow ników  państw ow ych u- 
znaje realizację postu latu ustanow ienia do ­
datku rodzinnego i zw rotu opłat szkolnych  
za dzieci pracow ników  państw ow ych w  śre­
dnich szkołach pryw atnych.

N ie m ożna bow iem  uznać za zjaw isko  
norm alne faktu , że pracow nik państw ow y  
przy dzisiejszym stanie nie m oże zapew nić  
sw ym dzieciom naw et tak iego w ykształce ­
nia. jak ie sam  posiada.

K oniecznością jest także zm niejszenie  
rozpiętości uposażeń w służbie państw ow ej 
na rzecz w ydatniejszej popraw y niższych 
i średnich płac. R ów nocześnie podkreślono, 
że isto tna popraw a nie m oże być zrealizo ­

Mendel Menncliem projektule czwarty rozbiór Polski
___  Poznań, dnfa 28. 7.

U służna w szelk iej antypolskiej pro- 

w ana na innej drodze, jak ty lko w  oparciu  
o ścisłe i sprecyzow ane norm y praw ne, 
czyniące zadość zasadzie pow szechnego roz­
działu ogólnej kw oty , którą Państw o m oże  
p rzeznaczyć na uposażenia sw oich pracow ­
ników  i ustaw ow ego zagw arantow ania pra ­
cow nikow i w zrostu jego uposażenia w  m ia­
rę w zrostu jego kw afilikacji i lat służby.

W  odpow iedzi p. Prem ier ośw iadczył, że  
całkow icie uznaje potrzebę popraw y bytu  
pracow ników państw ow ych, zw łaszcza niż­
szych i średnich grap , przede w szystk im  w  
celu um ożliw ienia im spokojnej i w ydajnej 

p racy .
Państw o now oczesne m usi m ieć jednak  

adm inistrację opartą na urzędnikach peł­
nych in icjatyw y, z czym trudno pogodzić  
oparcie indyw idualnej popraw y bytu ty lko  
na zasadzie szczeblow ania. D latego celow e  
jest aw ansow anie i nagradzanie urzędnika  
w  zależności od w yników jego pracy.

Zasada awansowania pracowników nie 
m oże być i nie jest ograniczona ty lko  do sta  
now isk w yższych, lecs m usi m ieć charakter  
pow szechny i uw zględniać przede w szyst­
kim szerokie roesze pracow nicze, aby um o ­
żliw ić im w arunki norm alnego rozw oju , 
tak pod w zględem  podw yżki płac, jak i po ­
w oływ ania na w yższe stanow iska.

Pan Prem ier podzielił zasadniczo słusz­
ność postu latu przywrócenia dodatków  ro ­
dzinnych oraz zw rotu opłat szkolnych za  
naukę dzieci pracow ników  państw ow ych w  
szkołach pryw atnych i zapow iedział prze­
prow adzenie co do tego przygotow aw czych  

prac badaw czych. ’’
Po ustaleniu zasad trw ałości w  naszej 

polityce gospodarczej, przychodzi kolejno  
spraw a stabilizacji bytu sfer urzędniczych,  
co jest jednym  z elem entów  popraw y struk ­
tury społecznej ogólnej!

nosi Wormacje o „oryginalnym projek­
cie rumuńskim (!) utworzenia żydow­
skiego ośrodka narodowego^ 

wersyteckim, ukazała się kstąźka leka­
rza i literata Mendela Menachema, w 
której autor wyłożył ów „oryginalny4’ 
projekt utworzenia żydowskiego centrum 
narodowego w granicach Europy.

M endel M enachem , odrzuciw szy fdee  
odnowienia Syjonu, jak i każdego inne­
go pozaeuropejskiego rozw iązania ży ­
dow skiego państw a narodow ego kreuje  
państw o żydow skie w  tej części E uropy, 
w której, w edług jego zdania, żyje naj­
w ięcej Ż ydów , a w ięc tam , gdzie schodzą  
się granice R osji, Polski, R um unii i C ze­
chosłow acji. Państw a w yżej w ym ienione  
m ają zdaniem p. M endela „odstąpić*  
proporcjonaln ie część sw oich tery toriów  
o łącznej i dokładnie w yliczonej po ­
w ierzchni 72-000 kim , kw adratow ych  
now em u państw u żydow skiem u. Idee  
sw oje snuje p- M endel M enachem kon ­
sekw entnie. Polska, zdaniem jego na  
„odstąpionym terenie* 20.000 kim . kw . 
m ogłaby um ieścić 3 m iliony Ż ydów . 
R osja m a oddać 50.000 kim . kw . dla  
sw ych 3,5 m il. Ż ydów . T am  też m a o- 
siąść reszta Ż ydów europejskich. A utor 
okazuje pełną kurtuazję dla sw ej przy ­
branej ojczyzny, R um unii, i-n ie żąda od  
niej ofiary z tery torium  królestw a, „po ­
niew aż nie m ożna zm ieniać jego granic  
na w schodzie” .

ECHA

Gruss aus Gallzien!
Poznań, 28. X

K ażdy dobry coś w art. Zawsze! N!a 
zaw sze te „żarty” udają się p. Grassowi. 
„K urier Poznański” pom ieścił „żart” pi-: 
„N iem iecki piw ow ar” z podpisem : „Gdzie 
ty lko m ogą w arzą nam  N iem cy piw o. Tym 
razem  chcą nam go naw arzyć w e W schod­
niej G alicji z ukraińskich „C hm ielów ” .

Ć o nas razi i boli? Pierw sze: N ie ma 
W schodniej G alicji. Jest M ałopolska, jak  nie  
m a „Prow inz Posen” ! D rugie: B rak posza­
now ania naszej rzeczyw istości polskiej pod ­
suw a gadzinow ym  pism om  obcym  refleksję, 
„Jak buw ało , tak budę!” ... w  G alicji!

Panie G rass i redakcjo narodow a: U sza­
nujcie M ałopolskę, naw et gdy słusznie pięt­
nujecie niem ieckich „piw ow arów ” ! (m )

Pożar składu słoniny
W  składach dw orca kolejow ego w  Pra ­

dze z nieznanych przyczyn pow stał pożar. 

W  piw nicach m agazynu znajdow ało się po ­

nad 30.000 kg. słoniny. A by  , zapobiec eks­

plozji płonącej słoniny, straż pożarna o- 
tw orzyła w szystk ie w qścia do składu, a  
poniew aż nie udało się ratow ać płonącego  
tow aru —  pozostaw iono  go na pastw ę pło ­

m ieni, zabezpieczając ty lko sąsiednie bu­
dynki. O prócz słoniny  w  składzie tym  znaj­

dow ało  się 10 w agonów  tłuszczu jadalnego, 
kilka w agonów m ydła oraz dw a w agony  

św iec.
Początkow o m yślano, że nagrom adzone  

m asy  tłuszczu  spłoną w  ciągu jednego  dnia. 
O kazało się jednak, że przypuszczenia te  

są dalekie od rzeczyw istości, bow iem od  
w ybuchu pożaru m inęło jtaż trzy dni, a  

„św inm a" dalq płonie... Sw ąd jest tak  nie­

znośny, że nikt nie zbliża się do  płonącego  

składa.

Chińskie tytuły 
filmowe

O kazie się, że C hińczycy zupełn ie m e  
gustu ją w  ty tu łach film ow ych, nadaw anych  

film om  przez E uropejczyków . O dnoszą się  
do  nich  z  bardzo  dużą  rezerw ą, a  raczej cał­
kow icie je przerabiają, nie pozostaw iając  
ani śladu z w yszukanych, krzyczących i 
szlagierow ych ty tu łów , nadsyłanych im z  

E uropy. N aturaln ie zm ieniają te ty tu ły za­

leżnie od  ich gustu i upodobania. Film , no ­
szący ty tu ł „R uch w Paryżu", otrzym ał 
chiński o  brzm ieniu „T rzy  gw iazdy, prow a ­
dzone przez księżyc* 4 , „Praw o dżungli-4  
zm ieniono nas „Z ielone góry i czerw ony  
proch* 4. Sensacyjn ie już zm ieniono ty tu ł 
film u „K ról i tancerki", bo  na tak  w ybitn ie  
brzm iący po chińsku „Przygoda w esołego  

sm oka z feniksem * 4*

nachem a m iałoby obejm ow ać O dessę, 0-  
w idiopol, T iraspol, aż po L w ów , T arno­
pol, Stanisławów, K ołom yję, Rago i 

W iskę. __
M enachem udziela rad tym  pań ­

stw om , które nakłania do „oddania  
sw ych tery toriów ” . T w ierdzi w ięc, że  
nioby na tym  nie straciły , poniew aż pla­
ców ki opróżnione po exodusie żydow ­
skim m ogliby zająć „tuziem cy"* A utor 
jest kupcem , obok tego , że półurzędów ka  
czeska nazyw a go „literatem * i przew i­
duje, że te z pośród państw kolonial­
nych, które debaszow ać będą do now ego  
państw a żydow skiego sw ych obyw ateli, 
m ogłyby zapłacić odszkodow anie R osji, 
Polsce i C zechosłow acji częścią sw ych  
terenów  zam orskich . T aki m ały daring  
tery torialny .

L iga N arodów  m a w spółdziałać w  re ­
alizacji tego projektu . A po 25 latach w  
żadnym kraju europejskim , jak zapew ­
nia  M enachem , nie  pozostanie żaden  Ż yd.

Idylla praw da?

D la w yjaśnienia jedna uw aga: K on ­
cepcją p. M endela M enachem a zajm uje­
m y się dla tego ty lko , że lansuje ją , jak  
pow iedzieliśm y, półoficjalna czeska  agen ­
cja prasow a. T o źródło dużo m ów i.

A le zarów no jej, jak i p. M enache- 
m ow i radzim y szukać lepszych transak ­
cji pośredniczenia w handlu tery torium  
Polski. i

K ażdy inny in teres będzie się lep iej 
rentow ał, (S )
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Wrośa Szampanii
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA).

।  Paryż, w lipcu.

W  n ie d z ie lę ra n o  w ą ż a u t p ry w a tn y c h , 

autokarów, a z w łasz cz a  ta n d e m ó w  w y p a d ł  

z P a ry ż a , k ie ru jąc  s ię w s tro n ę s ta ro d a w ­

n e g o  m ia sta  P ro v in s , u  w ró t S z a m p a n ii, k tó ­

ra  je s t a tra k c ją  tu ry s ty c z n ą  sp e c ja ln e g o  g a ­

tu n k u . O b o k  k ilk u  n a d e r in te resu ją cy c h  k o ­

śc io łó w , P ro v in s  p o s iad a  s ta re  m u ry  o b ro n ­

n e , n a  sz c z ę śc ie n ie  o d n a w ia n e , a w ię c n ie  

Z m arn o w a n e w  sw o je j o ry g in a ln o śc i, ja k  to

w n e j n o c y w iz ję : n a p a g ó rk u u k a z a ła m u  

s ię  św ię ta K a ta rz y n a  i n a k a za ła  m u  w y b u ­

d o w a ć k la sz to r. T a k te ż u c z y n ił. Z b ie ­

g ie m  la t k la sz to r z a m ie n ił s ię w  sz p ita l,  

p ó ź n ie j z a ś  w  d o m  d la  s ta rc ó w , p o s ia d a ją c y  

w ie lk ie z n a c z e n ie d la tu ry s tó w , ja k o ż e z  

te g o  p u n k tu  ro z p o śc ie ra s ię w sp a n ia ła p a ­

n o ra m a n a c a łą o k o lic ę . W  k a p lic y k la sz ­

to rn e j p rz e c h w y w a n e  je s t se rce  p o e ty  i w o ­

d z a  T h ib a u t'a .

S H A M P O N  R O Ś L IN N Y
F A R B U JE  W Ł O S Y  
S Z Y B K O  i T R W A Ł O
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u c z y n io n o  w  C a rc a sso n n e . D a w n a  re z y d e n ­

c ja  h ra b ió w  S z a m p a n ii ró ż n i s ię z a sa d n ic z o  

o d w sz y s tk ich in n y c h s ta ry c h m ia s t f ra n ­

c u sk ich  i w ła śn ie  d la te g o  s ta n o w i n a d e r c ie  

k a w y  o b je k t tu ry s ty c z n y . N ie m a l w e  w sz y ­

s tk ic h  in n y c h  m ia sta c h , n a ro z p a d a ją c y c h  

s ię w  g ru z y  d a w n y c h  b u d o w la c h , w y b u d o ­

w a n o n o w e g m a c h y . S tą d n ie sp o d z ia n k i,  

ja k ie n ie k ie d y  sp o ty k a ją  tu ry s tó w : z n a jd u ­

ją s ię —  z d a w a ło b y  s ię —  w  z u p e łn ie n o ­

w o c z e sn y c h  d o m a c h , a  k ie d y  z e jd ą  d o  p iw ­

n ic , z a s ta ją ta m  sa le , p o c h o d z ą c e n ie ra z z  

1 2 -g o  i 1 3 -g o  w ie k u . W  P ro v in s w sz y s tk o  

o d b y ło  s ię in a c z e j. M ia s to u le g ło  sz y b k ie ­

m u  u p a d k o w i i c a łk o w ite j ru in ie  g o sp o d a r­

c z e j z a c z a só w  W o jn y  S tu le tn ie j, d la te g o  

te ż ru in y  p o z o s ta ły  ru in a m i, a n o w e m ia ­

s to , k tó re  z c z a se m  p o w s ta ło , u g ru n to w a ło  

s ię  o b o k  s ta re g o , z a  m u ra m i o b ro n n y m i.

S iln e je s t z a te m  w ra ż e n ie , ja k ie s ię o d ­

n o s i, sc h o d z ą c  p o  sc h o d a c h  d o  d o ln y c h  sa l 

d a w n y c h d o m o s tw  z 1 2 -g o  i 1 3 -g o w ie k u . 

D a w n e m u ry o b ro n n e n ie z o s ta ły n ig d z ie  

o d re s ta u ro w a n e  i z a c h o w a ły  d a w n y  c h a rak  

te r . D o k ła d n ie  m o ż n a  je  o b e jrz e ć , sp a c e ru ­

ją c p o a le i z e w n ę trz n e j. D o w ła śc iw e g o  

m ias ta  w c h o d z i s ię  z a sa d n ic z o  d w ie m a  b ra ­

m a m i: p o rte S a in t-Je a n i p o rte d e Jo u y , 

a le tu ry śc i w o lą p rz e jść p rz e z ta k z w a n ą  

„ k o c ią d z iu rę " , k tó ra s tan o w i o so b n ą a t­

ra k c ję . Je s t to  w y rw a , k tó rą  u c z y n io n o  p rz y  

p o m o c y a p a ra tu , z w a n e g o „ k o te m * * , p o d ­

c z a s je d n e g o z ro z lic z n y c h o b lę ż eń , ja k ie  

P ro v in s  m u sia ło  o d p ie ra ć  d a w n ie j, g d y  b y ło  

s ie d z ib ą h ra b ió w  S z a m p a n ii.

i N a jp ię k n ie jsz y w id o k ro z p o śc ie ra s ię  

■p rz e d  n a m i z  w y so k o  p o ło ż o n e g o  d o m u  d la  

s ta rc ó w , k tó ry  b y ł o n g iś k la sz to re ip . L e ­

g e n d a u trz y m u je , ż e m ie szk a ją c y  h a p rz e -  

, ę iw le g ły m  w z g ó rzu w w y so k im z a m k u  

.w ła d c a S z a m p a n ii, p o e tą  T h iib a u t, m ia ł p e -

Fototelegrafia we Francji
Poczta francuska wprowadziła przekazywanie zdjęć i autografów

W  d z ie n n ik a c h  p a ry sk ic h  u k a z u ją  
s ię  b . c z ę s to fo to g ra f ic z n e z d ję c ia w y ­
d arz e ń ro z m aity c h  ju ż  w  k ilk a g o ­
d z in  p ó ź n ie j, n a w e t g d y  d y s ta n s , d z ie  
lą c y  re d a k c ję d a n e g o  p ism a o d m ie j 
sc a ,. g d z ie  w y d a rz e n ie  s ię  o d b y ło , w y ­
n o s ił p a rę se t c z y w ięc e j k ilo m e tró w , 
a lb o  te ż g d y  b y ło  to  n p . w  A lg ie rz e  
c z y M a ro k o . F o to g ra f ie ta k ie m a ją  
a d n o tac ję z b o k u  „ b e lin o g ram “ . N a ­
z w a p o c h o d z i o d w y n a la zc y  m e to d y  
p rz e sy łan ia fo to g ra f ii n a  o d leg ło śc i i 
je d n o c ze śn ie w łaśc ic ie la z a k ła d ó w

p ro d u k u jąc y c h a p a ra ty fo to g ra f ic z ­
n e , B e lin ‘a .

P ie rw sz e  p ró b y  tra n sm ito w an ia  n a  
o d le g ło ść a u to g ra fó w , o b ra z ó w , ry ­
su n k ó w  s ięg a ją w e F ra n c ji a ż s to  la t  
p ra w ie w stec z (B a in w  1 8 4 3 r ., V a -  
re lli w  1 8 5 5  r .) . P ró b a  ta k ie j tra n sm i­
s ji a u to g ra fó w  m ia ła  m ie jsc e  w  1 8 6 3  r . 
m ięd z y  P a ry ż e m  a  L u g d u n e m .

N o w e p ró b y  p o d ję to  w  1 9 0 7 — 1 9 0 8  
r . b e z  w ięk sz eg o  je d n a k  p o w o d ze n ia .

W  1 9 2 3  r . z a k ła d y  B e lm  w y s tą p i­
ły  z  n o w y m  a p a ra te m  fo to te leg ra f ic z -
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Rozruchy strajkowe w Ameryce

Amerykański 
zbieg okoliczności

W  s ta n ie  In d ia n a  (U . S . A .) w  m ia ste c z ­

k u  W a rsa w  (W a rsz a w a ) m ia ło  m ie jsc e w y ­

d a rz e n ie , k tó re m ie szk a ń c y k o m e n tu ją z e  

z d u m ie n iem . B e z ro b o tn y , J . S lip ste r , z ro z ­

p a c z o n y b e z n a d z ie jn ą sy tu a c ją , p o s ta n o w ił  

s ię o tru ć . R o z p u śc ił p a s ty lk i w e ro n a lu w  

sz k la n c e w o d y  i ju ż  p o d n ió sł ją d o  u s t W  

le j sa m e j c h w ili, a  b y ła  w ła śn ie  b u rz a , p io ­

ru n u d e rz y ł w  d o m . S z k la n k a w y le c ia ła  

S lip s te r  o w i z rę k i i ro z b iła s ię . W  k ilk a  

c h w il p ó ź n ie j d o d rz w i z a p u k a ł lis to n o sz . 

P rz y n ió sł d w a lis ty a d re so w a n e d o  n ie d o ­

sz łe g o sa m o b ó jc y : je d e n lis t z a w ie ra ł p o ­

tw ie rd z a ją c ą  o d p o w ie d ź  n a  o fe r tę  S lip ste ra  

o  p o sa d ę , d ru g i z a ś —  z  A n g lii —  c z e k  n a  

p e w n ą  k w o tę , k tó rą  w y s ła li S lip ste ro w i je ­

g o  k re w n i z M a n c h e s te ru . S i n o n  e  v e ro -

5 0  p o lic ja n tó w  w a lc z y ło  p rz y  p o m o c y  p is to le tó w  d o  g a z ó w  łz aw ią c y ch  i p a łe k  g u m o ­
w y c h z e s tra jk u ją c ą z a ło g ą o d le w n i ż e laz a  w  C h ic a g o .

Piotrków najdroższym mim r  Polsce
. K o sz ty u trz y m a n ia w  w ię k sz y c h m ia ­

s ta c h  P o lsk i w  c z e rw c u  r . b . z w ię k sz y ły  s ię  

le k k o  w  p o ró w n a n iu z m ie s ią c e m  p o p rz e ­

d n im , n a to m ia s t w  p o ró w n a n iu  z  c z e rw c e jm  

u b . r . u le g ły  z n a c z n e m u  z m n ie jsz e n iu . W sk a  

ź n ik  k o sz tó w  u trz y m a n ia w y n o s ił b o w ie m  

w  c z e rw c u  r . b ., w e d łu g  d a n y c h  G łó w n e g o  

U rz ę d u S ta ty s ty c z n e g o , 5 1 .7 p rz y p o d s ta ­

w ie ro k  1 9 2 8 —  1 0 0 , p o d c z a s g d y  w  m a ju  

5 1 .4 , z a ś w  c z e rw c u  u b . r . —  5 3 .6 .

N a jd ro ż sz y m  m ia ste m  w  P o lsc e b y ł w  

c z e rw c u  r . b . P io trk ó w , g d z ie  w sk a ź n ik  k o ­

sz tó w  u trz y m a n ia w y n o s ił 5 5 .9 . D ru g im  z  

k o le i m ias te m , g d z ie  k o sz ty  u trz y m a n ia  b y ­

ły  d o ść w y so k ie , je s t Ł ó d ź (5 5 .4 ) , d a le j z a ś  

G ru d z iąd z (5 4 .3 ) . N a jta ń sz y m n a to m ia st 

m ia ste m  w  P o lsc e (z g ru p y w ię k sz y c h  

m ia s t) b y ło  W iln o , w  k tó ry m  w sk a ź n ik  k o ­

sz tó w  u trz y m a n ia w  c z e rw c u r . b . w y n o ­

s ił 4 5 .7 .

n y m , k tó ry  p o z w a la ł n a p rz e sy ła n ie  
n a o d leg ło ść k o p ij d o k u m en tó w  i 
z d jęć . A d m in is tra c ja p o c z ty i te le ­
g ra fu  w p ro w a d z iła  o d  1 s ty c zn ia  1 9 3 4  
r . s ta łą o b s łu g ę fo to te le g ra fic zn ą  
m ię d z y S tra sb u rg iem  i P a ry ż e m  o ra z  
m ię d z y  P a ry ż em  i L u g d u n e m . O b e c ­
n ie w p ro w a d zo n o ta k i sa m se rw is  
m ię d z y  P a ry ż e m  i A lg ere m .

K a b le , k tó re s łu ż ą d o tra n sm is ji  
fo to te le g ra f ic z n e j, m u sz ą , b y ć p o ­
d z ie m n e , g d y ż  z w y k łe  k a b le  n a d z iem ­
n e  n ie  n a d a ją  s ię  d o  te j fu n k c ji.

W  te j c h w ili trz y n a śc ie m ia st f ra n  
c u sk ic h  p o s ia d a a p a ra ty fo to te leg ra -  
f ic zn e , m ia n o w ic ie : P a ry ż (5 a p a ra ­
tó w ), p o je d n y m z a ś a p a rac ie — * 
L u g d u n , M a rsy lia , N iz z a , B o rd e au x ,  
S tra sb u rg , T u lu z a , L ille , C le rm o n t-  
F e rra n d , N a n te s S t. E tie n n e  M o n tp e l 
H e r, L e H a v re . W  n a jb liż sz e j p rz y -; 
sz ło śc i o trz y m a ją  a p a ra ty  fo to te le g ra -  
f icz n e  T o u rs  i D ijo n . T a  s ie ć tra n sm i­
sy jn a , p o z o s ta ją c a n a u s łu g a c h p u ­
b lic z n o śc i, u z u p e łn io n a je s t je szc z e  
p rz e z 1 1 s ta cy j p ry w a tn y ch , n a le żą ­
c y c h  d o  d z ien n ik ó w  a ra z  a g e n c y j p ra  
so w y c h .

Je d n o cz e śn ie m in iste rs tw o  p o c z t i 
te le g ra fó w  z o rg a n iz o w a ło  p o s te ru n e k  
lo tn y , ro z p o rz ą d z a ją c y trze m a  a p a ra ­
ta m i, w  P a ry ż u  i d w a  p o s te ru n k i  z  je  
d n y m  a p a ra te m  k a ż d y w  M a rsy lii i  
w  B o rd e a u x . W  ra z ie ja k ie g o ś  w y d a ­
rz e n ia o w ię k sz e j w a d z e z p o s te ru n ­
k u  u d a je s ię n a ty c h m ia st n a  m ie jsc e  
z  a p a ra te m  fo to te le g ra f ic z n y m  d w ó c h  
u rz ę d n ik ó w  P . T ., c o  p o z w a la , n a  z a ­
m iesz c ze n ie  ju ż w  k ilk a g o d z in p o  
s fo to g ra fo w a n iu z d ję c ia  o d n o śn e g o w  
d z ien n ik u  o d d a lo n y m  w  se tk i k ilo ­
m e tró w  o d  m ie jsc a  w y d a rz e n ia .

W sz y stk ie s ta c je i p o s te ru n k i lo t­
n e  m o g ą  re tran sm ito w ać  sw e z d ję c ia  
n a  in n e  s ie c i e u ro p e jsk ie , n a w e t je ś li  
a p a ra ty  fo to te le g ra f ic z n e  z o b u  s tro n  
są ró ż n e j k o n s tru k c ji. W  ty m c e lu  
fu n k c jo n u je M ię d z y n aro d o w y K o m i­
te t T e leg ra f ic zn o -D o ra d c zy , k tó ry  u -  
s ta lił te c h n ic zn e sz c z e g ó ły  i m e to d y , 
u m o ż liw ia ją c e p o d o b n ą k o o p e rac ję  
m ię d zy n a ro d o w ą .

D y re k c ja  f ra n c u sk ic h  P . i T . w p ro -,  
w a d z iła  p rz ek a z y w a n ie a u to g ra fó w  ij 
d e p e sz w  o b ro c ie w e w n ę trzn y m , c o  
p rz e d sta w ia  d u ż ą  w y g o d ę  d la  p u b lic z  
n o śc i. W  P a ry żu  n p . d e p e sza  o d rę c z ­
n a , o d d a n a  w  k tó re jk o lw iek  f ilii p o c z  
to w e j, p rz e sy ła n a  je s t p o c z tą  p n e u m a  
ty c zn ą d o s ta c ji fo to te le g ra f ic zn e j,

Walki byków w Prowancji
W a lk i b y k ó w w P ro w a n q i c ie sz ą s ię  

b a rd z o w ie lk im  p o w o d z e n iem . P rz y p a try ­

w a n ie  s ię w a lk o m  b y k ó w  je s t je d n ą  z n a j­

w ię k sz y c h  p rz y je m n o śc i m ie szk a ń c ó w  P ro ­

w a n c ji, k tó ra  ic h  p a s jo n u je d o  te g o  s to p n ia , 

ż e z a n ie d b u ją  o n i sw o je  o b o w ią z k i i ru jn u ­

ją s ię k u p o w a n ie m  b ile tó w  n a w id o w isk a , 

b y le ty lk o b y ć św iad k ie m e m o c jo n u ją c e j 

w a lk i.

W  P ro w a n c ji z n a jd u je  ~ s ię c a ły sz e re g  

k lu b ó w  m iło śn ik ó w  w a lk i b y k ó w , k tó re  

z n a jd u ją  s ię  p rz e w a ż n ie w  lo k a la c h  re s ta u ­

ra c y jn y c h , trz e b a p rz y z n a ć , w  m ie jsc a c h  

d o  te g o  c e lu  n a jo d p o w ie d n ie jsz y c h . N a  śc ia ­

n a c h ty c h lo k a li z n a jd u ją s ię p rz e w a ż n ie  

ro g i o lb rz y m ic h b y k ó w , k tó re p a d ły  „ n a  

p la c u  b o ju " , w z g lę d n ie p o  w ie lu  m n ie j lu b  

w ię ce j sz u m n y c h  su k c e sa c h  z d e c h ły  b e z  w y  

s iłk ó w  z e s tro n y  „ b o h a te rsk ic h " to rre a d o ­

ró w . D o  k lu b ó w  u c z ę sz c z a ją  n ie  ty lk o  c z ło n  

kawie, ale .również gpfoi&> by gomfowno-j

I w a ć s ię o  w sz y s tk ich d a n y c h , k tó re d o ty ­

c z ą  te g o  o so b liw e g o  sp o rtu . T u  p rz e p ro w a ­

d z a  s ię  p la n y  n a  p rz y sz ło ść , u k ład a  s ię  p ro ­

g ra m y  w a lk , sp rz ed a je  s ię b ile ty , re z e rw u ­

je  m ie jsc a  n a  w id o w isk a , a  w re sz c ie  ro b i s ię  

z a k ła d y , k to  w  w a lc e z w y c ię ż y , k to  k o m u  

w y rw ie  „ p a lm ę p ie rw sz e ń stw a " itd .

„ O jc z y z n ą " w a lk i b y k ó w je s t C a m a r­

g u e  i ta m  te ż  d o  te j p o ry  n a jw ię k sz e „ b y ­

c z e b o je " s ię o d b y w a ją . P ro w a n sa lc z y c y  z  

n ie c ie rp liw o śc ią o c z e k u ją z w ła sz c z a w ie l­

k ic h d o ro c z n y c h  w a lk , k tó re  m a ją  n ie o m a l 

c h a ra k te r „ św ię ta p ro w a n sa lsk ie g o " . W a l-  

k  itrw a ją  a ż  8  d n i, a  k a ż d y  d z ie ń  m a  w ie lk ą  

a tra k c ję  n a  z a k o ń c z e n ie  d n ia  w a lk i, m ia n o ­

w ic ie b ó j o  k o k a rd ę . W a lk a ta  p o le g o  n 'e  

n a  z a b ic iu  z w ie rz ę c ia , le c z  n a  z e rw a n iu  m u  

z e  łb a  c z e rw o n e j k o k a rd y , c o  je s t n ie  m a łą  

sz tu k ą .

N a a re n ę  je s t w te d y  n ie zm ie rn ie c ię żk o  

sią. O ta c za ją ją niezliczone masy

a u t, d o ro ż e k , w o z ó w , m o to c y k li, k tó ry m i 

z e w sz y s tk ic h s tro n  p rz y je ż d ż a ją P ro w a n -  

sa lc z y c y . P o d c z a s w a lk  p u b lic z n o ść  je s t n ie  

z m ie m ie p o d n ie c o n a . K rz y k i p o d n ie c o n y ch  

w id z ó w  s ły ch a ć  n ie ra z  n a  k ilk a  k ilo m etró w . 

P rz y zn a ć trz eb a  sp ra w ie d liw ie , ż e p o d n ie ­

c e n ie to  je s t u z a sa d n io n e , b o w ie m  a ta k o ­

w a n ie p ie sz o  ro z ju sz o n e g o  b y k a  p rz e z to r ­

re a d o ra  je s t sz cz e g ó ln ie d e n e rw u jąc e . G d y  

to rre a d o r  z d o ła  z e rw a ć  z  ro g ó w  b y k a  c z e r ­

w o n ą  w stę g ę ra d o ść  n a  try b u n a c h  je s t tru ­

d n a  d o  o p isa n ia . W p ro s t n ie p rz y to m n i z  ra ­

d o śc i P ro w a n sa lc z y c y  rz u c a ją  n a  a re n ę  k a ­

p e lu sz e i p o w ie w a ją c h u s te c z k a m i. Z w y ­

c ię z ca . z w y k le  k ła n ia  s ię w te d y  p u b lic z n o ­

śc i, p o w ie w a ją c z g ra c ją z d o b y tą w stę g ą , 

sy m b o le m  sw e g o  tr iu m fu .

P o  z a k o ń c z e n iu  ig rz y sk  ż y c ie  w  C a m er-  

g u e  n ie m a l z a m ie ra . T y lk o  w  k lu b a c h  z b ie ­

ra ją  s ię  m iło śn ic y  w a lk  i  o m a w ia ją  n a stę p ­

ne wałku*

k tó ra , p o  z d jęc iu , p rz e k a z u je  ję . a d re -  
sa n to w i. M ię d zy  o d d a n ie m  a  w rę c z e ­
n ie m d e p e sz y -a u to g ra fu , m ija n lę  
w ię c e j n iż  d w ie  g o d z in y .

W  ro k u 1 9 3 7 p o c z ta f ra n c u sk a  
p rz e k a z a ła  w  c a ły m  k ra ju  1 .1 7 7  fo to -  
te leg ra m ó w i 1 .6 5 1 te le g ra f ic z n y c h  
a u to g ra fó w . W  o b ro c ie  z e w n ę trzn y m  
p rz e lk az a n o  4 3 2 z d ję c ia fo to g ra f ic z n e ,  
o trzy m a n o  z a ś z z a g ra n ic y 2 0 2 z d ję ­
c ia . R.

Praktyczna Ameryka
W  sz e reg u  m ia s t S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  

A m e ry k i P ó łn o c n e j z o s ta ły  u rz ą d z o n e  p ra k ­

ty c z n e k u rsy p rz e sz k o le n io w e p ie lę g n a q i  

n ie m o w lą t d la  m ę ż c z y z n . N a  k u rsy  te  u c z ę ­

sz c z a ją w  p ie rw sz q  lin ii b e z ro b o tn i m ę ż o ­

w ie , k tó ry c h ż o n y  p ra c u ją . W  te n sp o só b  

p ra k ty c z n i A m e ry k a n ie  c h c ą  w  o k re sie  d u ­

ż e g o  b e z ro b o c ia  z a s tą p ić  b ra k  m a tk i w  d o ­

m u , a  p o n ie w a ż  n ie m o w lę ta w A m e ry c e  

p ra w ie  w sz y s tk ie o d  p ie rw sz q  c h w ili ż y c ia  

są  k a rm io n e  z  f la sz k i, n ie  m a  ż a d n y ch  tru d ­

n o śc i, a b y m ę ż c z y z n a z a s tą p ił m a tl^ ę  

d a m a *
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

xsięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski 1 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańea i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą...

W E )
—  S k o ro ta k c h c ez sz , n ie ch ta k  

b ę d z ie ! —  o św ia d c z y ł k s ią ż ę .
—  K sią ż ę  p a n  m o ż e b y ć z u p e łn ie  

sp o k o jn y m  —  rz e k ł B ra ila —  p rz e d  
ro k ie m  a rc y k się żn a L e o n o ra  b a w iła  
p rz e sz ło  m ie s ią c  w  m o im  d o m u , le c z ą c  
s ię  n a  o c z y . U d a ło  m i s ię  w y le c z y ć ją  
d o p ie ro w te d y , g d y  s® ę z g o d z iła u  
m n ie z a m ie sz k a ć .

S k o ro to w a ru n e k k o n ie c z n y ,  
p o d d a ję m u s ię — ■ rz e k ł k s iąż ę .

W przeJeJniu wojny
P rz ed  ro z p o c z y n a ją c ą s ię w o jn ą  

o d b y ł c e sa rz  p rz e g lą d  sw e j a rm ii p o d  
P re sb u rg ie m  w  to w a rz y s tw ie  e lek to ­
ra  b a w a rsk ie g o  i k s ięc ia  k rta ry n g s fc ie  
g o .

A rm ia  ta  łą c z n ie  z  n ie w ie lk im  o d ­
d z ia łe m p o m o c n ic z y m  p o lsk im , z ło ­
ż o n y m  z  sz eśc iu  ty s ię c y  lu d z i p o d  w o  
d z ą  L u b o m irsk ie g o , l ic z y ła  n a  p a p ie ­
rz e s ie d m d z ie s ią t a w  rz e c z y w is to śc i  
z a le d w ie c z te rd z ie śc i trz y  ty s ią ce  lu ­
d z i. L e k c ew a ż o n o je sz c ze c ię g le p o ­
tę g ę tu re ck ą . O k a za ła s ię n a d to  p o ­
trz eb a  p o d z ie le n ia  a rm ii i k s ią żę  lo -  
ta ry n g sk i n ie m ó g ł s ię  z d e c y d o w a ć  
na s ta w ie n ie o p o ru n ie p rz y ja c ie lo w i  
w  o tw artem  p o lu .

N e u h a u se ln , m u s ia ł s ię  o b a w ia ć , ż e  
b y n ie z o s ta ł o d c ię ty  o d  T a ta ró w , 
k tó rz y  p o d  d o w ó d z tw e m  sw e g o  c h a n a  
b e z  p rz e sz k o d y  w ta rg n ę li a « ż p o z a  
R a b n itz . S p ro w a d z ił z a te m w o jsk a  
sw o je n a  w y sp ę S c h u tt, &źeby p rz e z  
M a rc h fe ld  p o c ią g n ą ć  d o  W ie d n ia , d o  
k ą d  z n a jw ię k sz y m p o śp ie c h e m  w y ­
p ra w ił c z te ry  p u łk i p o s iłk ó w . D o m y ­
ś lan o  s ię ju ż b o w ie m  z a m ia ró w  tu re ­
c k ich .

N ie b e z p ie c z e ń s tw o w z ro s ło ta k  
sz y b k o  i n a g le , ż e d o p ie ro  te ra z c a łą  
je g o w ie lk o ść z a c z y n a n o p o jm o w a ć . 
W o jsk a tu re ck ie  n a d c ią g a ły  z n ie sp o  
d z iew a n y m  p o śp ie c h e m .

K sią ż ę  w y s ła ł n a p rz ó d  h ra b ie g o  C a  
p ra ra , a ż e b y  c e sa rz o w i d o n ió s ł o  je g o  
o d w ro c ie . Z o s ta ł o n je d n ak z a raz w  
p a rę  d n i p o te m  n a p a d n ię ty  p rz e z T a ­
ta ró w  w  l ic zb ie o k o ło trz e ch ty s ię c y  
lu d z i p o d  P a te m e ll i E lle n d  i w o jsk o , 
k tó re p rz y p u szc z a ło , ż e n ie p rz y ja c ie l 
b y ł p rz y n a jm n ie j c z te ry  ra z y  s iln ie j­
sz y  p o p a d ło  w  ta k i w ie lk i p rz e s tra c h ,  
ż e  u tra c iło  z n a c z n ą  c z ę ść ta b o ru  i k il 
k u  d o w ó d c ó w .

B y ł to  fa ta ln y  p o c z ą te k .

T a ta rz y  m ie li n a  c e lu  ty lk o  łu p ie ż ­
cze n a p a d y  * n a sa y b k ic h . sw y c h  k o -

s ię I ż e trze b a - m y ś le ć o n a s tę p c y ,  
F ra n cu z je . P ra w d o p o d o b n ie z a tem  
p o d sk a rb ' k o ro n n y n a le ż a ł d o  ty c h , 
k tó rz y  c z y h a li n a  ż y c ie k ró la  i m u s ia ł  

b y ć z n im i w  ta je m n y c h  z w ią z k ac h .  
Z n c z n ą l ic z b ę je g o  l is tó w  k ró l k a z a ł 
w G d a ń sk u o tw o rz y ć , sp isać z n ic h  
k o p ę  i z a p ie c z ę to w a w sz y z rę c z n ie o -  
d e s ła ć o ry g in a ły  d o  m ie jsc a  p rz e z n a ­
c z e n ia . S e k re tu  n ie d o s trz e g a ln e g o  o -  
tw ie ra n ia M stó w  i p ie c z ę to w n ia ic h , 
M o rszy n  sa m  n a u c z y ł k ró la , k tó ry  n ®  
s tęp n łe w ż y ł te g o sp o so b u  p rz e c iw  
n ie m u .

W  je d n y m  z  ty c h  l is tó w  p rz y rz e k ł 
o n k ró lo w i f ra n c u sk ie m u , ż e z e rw ie  
se jm , a ż e b y  z n iw e c zy ć p rz y m ie rz e  P o l  
sk i z A u s tr ią .

K ró l Ja n S o b ie sk i k a z a ł g o  a re ­
sz to w a ć  ’ w trą c ić  d o  w ięz ie n ia , z  k tó ­
re g o  p o s tę p em  c z y  p rz e k u p s tw e m  w -  
a d ło  m u  s ię  u jść  d o  F ra n c ii.

P rzy m ie rze p o lsk o - a u s try ja ck ie  
z o s ta ły  z a w a rte , i k ró l ju ż  u ro c z y śc ie  
je z a p rz y s ią g ł, b y ły je d n ak  je szc z e  
p rz e sz k o d y .

W o jsk a  tu re c k ie c łę g n ę ły  ju ż p o d  
s to lic ę  c e sa rsk ą , a  je szc z e  w  te j s to F -  
c y  z a s ta n a w ia n o  s ię n a d  te rn , ja k  ty ­
tu ło w a ć R z e cz p o sp o litą  P o lsk ą i je j 
k ró la .

Je d n a k ż e  n u n c ju sz  P a lla v ic i i h ra  
b !a W ilc z e k , p o se ł c e sa rz a L e o p o ld a  
u z n a w a li, ż e n iem a c z asu z a jm o w ać  
s ię p o d o b n e m i fo rm a ln o śc ia m i. N ie ­
b e z p ie c ze ń s tw o  w z ra s ta ło  z  p rz e ra ż a ­
ją cą  sz y b k o śc ią I g d y  k ró l Ja n  S o ­
b ie sk i n ie za d o w o lo n y  p o s taw ą  d w o ru  
w ie d e ń sk ie g o  o p ó ź n ia ł w y ru sz e n ie  w  
pole ,P a lla v ic rn i i W ilc z e k p o je ch a li  
do niego i p o d li m u  d o  n ó g .

—  R a tu j, p a n ie  i k ró lu , ra tu j W ie  
deft! — z a w o ła ł W ilc z e k .

<—  U litu j s ię , n a jja śn ie jsz y p a n ie  
—  d o d » ł n u n c ju sz , —  ra tu j c h rz eśc i­
ja ń s tw o !

Z d a  je  s ię  je d n a k , ż e  i k ró l n ie  są d z ił 
ż e b y  n ie b ez p iec z eń s tw o  b y ło  ju ż ta k  
b lisk ie , a lb o  p rzy p u sz cz a ł, ż e s iły  je ­
g o  sp rz y m ie rz eń c ó w b y ły w ięk sz e , 
n iż  o k a z a ło  s ię  p o te m , a  tru d n o ść z e ­
b ra n ia p ie n ięd z y  m o g ła  ta k ż e o p ó ź ­
n ić  sp ra w ę . M im o  to  s ta ra ł s ię  z e b ra ć  
z n a c zn e w o jsk a , g d y  z d w o re m  sw o ­
im  o p u śc ił W a rsz a w ę . W  z a w a rty m  z  
c e sa rz e m  tra k ta c ie  p rz y rz e k ł d o s ta r­
c z y ć c z te rd z ie śc i ty s ię c y lu d z i, ty m ­
c z a se m k o ro n a d o s ta rc zy ła ty lk o  
d w a n a śc ie , a L itw a p rz y s ła ła z a le d ­
w ie sz e ść ty s ię c y  lu d z i i w e rb u n k i. U -  
p a d k u , w  ja k im  z n a jd o w a ło  s ię w o j­
sk o , d o w o d z i je d n ak ta o k o lic z n o ść , 
ż e k ró l z a le d w ie m ó g ł u trz y m a ć w  
p o s łu sze ń s tw ie d o w ó d c ó w  o d d z ia łó w ,  
k tó ry c h  h e tm a n  p o ln y  P a c  z d e m o ra li 
z o w a ł sw o im  p rz y k ła d e m . W o jsk a  l i­
te w sk ie  o p ó ź n iły  s ię , a  ro z k a z ó w  w y ­
sy łan y c h  p rz e z  k ró la  n ie s łu c h a n o .

G d y  Ja n  S o b ie sk i z g ro m a d z ił w re ­
sz c ie d w u d z ie s to  p ię c io  ty s ięc z n ą  a r ­
m ię , z d e c y d o w a ł s ię n ie c z e k a ją c n a  
w o jsk a  l ite w sk ie , w y ru szy ć .

• Z a trz y m a ł s ię p rz e z c z a s p e w ie n  
w  K ra k o w ie , o c z e k u ją c n a  n ie k tó re  
o d d z ia ły  i w y s ła ł p rz e d n ią  s tra ż  p o d  
d o w ó d z tw e m  S ie n ia w sk ie g o , w o je w o ­
d y  w o ły ń sk ie g o , d o Ś lą sk a ,

P o d K ra k o w e m z d a rz y ło s ię , ż e  
g d y p e w n e g o w iec z o ru k ró l o d b y ł 
p rz e g lą d u św ież o n a d e s ła n y c h p u ł­
k ó w , s traż  o b o z o w a  o z n a jm iła  m u , iż  
z a trz y m a n y z o s ta ł p e w ie n o b c y je ź ­
d z iec , k tó ry , z d a w a ł s ię n a le ż e ć d o  
w o jsk tu re c k ich i p ra w d o p o d o b n ie  
b y ł sz p ie g iem .

K ró l w strz y m a ł n a ty c h m ia s t k o ­
n ia i k a z a ł p rz y p ro w a d z ić p rz e d  s ie ­
b ie p o jm a n e g o .

B y ł o n  u b ra n y  w  b ia ły  p ła szc z  b e -  
d u iń sk i. P o n u ra je g o c z a rn o b ro d a , 
o g o rz a ła tw arz , d z iw n y s ta n o w iła

—  D z ię k i c i m ó j m a łż o n k u !  —  
k ła  w z ru sz o n y m  g ło se m  —  p rz e c z u c ie  
m i m ó w i, ż e  p rz y  p o m o c y  te g o  z a c n e ­
g o le k a rz a p o w ró c ę d o  c ie b ie z o d ­
z y sk a n y m  w z ro k iem .

—  C z y  m o ją m a łż o n k ę m o ż n a b ę ­
d z ie  o d w ie d z a ć?  —  z a p y ta ł k s ią ż ę .

—  Ż a łu ję  m o śc i k s ią żę , ż e  n ie  m o ­
g ę  n a  to  z e z w o lić —  o d rz ek ł d o k tó r ,  
—  p o trze b n y m  je s t sp o k ó j b e z w a ru n ­
k o w y .

—  A  z a te m  p rz e z  c a ły  te n  c z as  b ę ­
d ę  z  ta b ą  ro z łą cz o n a , m ó j m a łż o n k u ?  
—  sz e p n ę ła  S a ssa .

—  O d s tę p u ję o d  w sz e lk ie j p ró b y ,  
m o śc i k s iąż ę , je ż e li k tó ry k o lw ie k z  
m o ich  w a ru n k ó w  n ie m o ż e  b y ć  sp e ł­
n io n y , —  rz e k ł d o k tó r .

—  Je s te ś p a n  ta k s ta n o w c z y m  w  
ro z k a z a c h ?  —  z a p y ta ł k s ią ż ę  z d z iw io ­
n y .

—  Ja  n ic  n ie  ro z k a zu fę , m ó w ię  ty ł  
k o  c o  n a k a z u je k o n ie c z n o ść ! —  o d ­
p a r ł le k a rz .

—  N ie c h  w ięc ta k b ę d z ie ! P ó jd ^ e -  
m y  m  p rz y k ła d e m  a rc y k s ię ż n e j i p o d  
d a m y  s ię . U ż y j p a n  c a łe j « w e j u m ie ­
ję tn o śc i i sz tu k i, —  rz e k ł k s ią żę .

I z w ró c iw sz y  s śę d o  S a ssy , d o d a ł:
—  B ą d ź z d ro w a , S a sso ! R o z s ta ję  

s ię  z  to b ą  n a c z a s k ró ^ ę i, w  n a d z ie i, 
ż e  c ię  u jrz ę  sz c z ę ś liw ą ! P o w ie rz a m  p 8  
n u  m ó j n a jd ro ż sz y  k le jn o t, —  z w ró ­
c ił s ię  z n o w u  d o  d o k to ra , —  w iem , ż e  
p a n  n ie z a w ied z ie sz m e g o  z a u fa n ia , a  
c o  d o  w y n a g ro d ze n ia , c o m  p re y rz e k ł  
d o trz y m a n a !

n ia c h u k a z y w a M  s ię c o c h w fla w  h i-  
n y c h m ie jsc a ch , a  p o  z a b ra n su  łu p u  
z a raz z n ik a li, w o jsk o z a te m m o g ło  
n a z a ju trz p rz y b y ć d o T isz& m en d , 
g d z ie  ro z ło ży ło  s ię o b o z e m .

P o d c z a s ty c h  w y p a d k ó w  z a s tan a ­
w ia n o  s ię  n a d  k w e stją , c z y  c e sa rz  m a  
p o z o s ta ć  w  W ie d n iu , c z y  u d a ć  s ię d o  
in n e g o  m ie jsc a  i z d e c y d o w a n o s ię w  
k o ń c u  n a  w y ja zd  le w y m  b rz e g ie m  D u  
n a ju , g d z ie ta m  ty lk o  d ro g i b y ły  je ­
sz c z e  b e z p ie c zn e .

N a za ju trz  w iec z o re m o g o d z fn le  
ó sm e j w y ru sz y ł c e sa rz z m a łż o n k ą  i  
c a ły m d w o re m d o L in z u  i sp ę d r ił  
p ie rw sz ą n o c  v  K ro n e n b e rg u . Z a  n im  
d ą ż y ła z n a c z n a l ic z b a m ie sz k a ń c ó w ,  
k tó rz y  p o w o z a m i i n a  w o z a c h , k o n n o  
i p ie sz o  u c ie k a li z  ro d z in n e g o  m ia s ta  
B y ło ta k ic h  o k o ło sz e ść d z ie s ię c iu ty ­
s ię c y , p rz e w a ż n ie  lu d z i, k tó rzy  z a b ie ­
ra li z  so b ą  sw o je  m ien ie  i  k tó ry ch  n k  
n ie z a trz y m y w a ło w  W ied n iu . P rz e ­
c z u w a li o n i tra fn ie c ię ż k ie p rz e jśc ia  
ja k ie  o c z e k iw a ły  m ie sz k a ń có w .

W  m ie śc ie c e sa rz p o w ie rz y ł n a j­
w y ż sz ą  w ła d z ę  w  rę c e h ra b ie g o  C a p -  
l ie rs , h ra b ie g o M o la r ta i h a rb ie g o  
S ta h re m b e rg a , k tó ry m  d o d a n i z o s ta -  
I i k a n c le rz H a rtm a n i ra d c a B e l­
c h  a m p .

W  ty m  c z as ie w  W a rsz aw ie  o d g ry  
w a ły  s ię o w e w y p a d k i, k tó ry c h n a s ­
tę p s tw em  b y ła b a n ic ja P a c a , śc :ę c ie  
P a łu b iń sk ie g o  i śm ie rć k s ięc ia  O stró g  
sk k g o , o ra z u c ie c z k a  h e tm an a  p o ln e ­
g o  P a c a .

P o z o s ta w a ł je d n ak je szc z e je d en  
w in n y  z d ra jc a  s tan u , k tó re g o  n a le ż a ­
ło  u k a rać , a  ty m  b y ł p o d sk a rb i k o ro n  
n y , A n d rz e j M o rsz ty n .

S o b ie sk ’ n ie  u fa ł m u  ju ż o d  d o ść  
d a w n e g o  c z a su . M o rsz ty n  b y ł ż o n a ty  
z  F ra n c u zk ą  i z o s ta w a ł w  ta je m n y c h  
z w ią z k ac h  z F ra n c ją  n a sz k o d ę P o l­
sk i. P rz e ję to  je g o  l is ty , w  k tó ry c h  d o  
n o s ił ,ż e s tan  z d ro w ia  k ró la  p o g a rsza  

k o n tra s t z  b ia łą  b a rw ą o d z ież y .
K ró l b a d a w c z o  sp o jrz a ł n a n ie g o  

p rz y b la sk u  p o c h o d n i, k tó re trz y m a ­
l i ż o łn ie rz e .

—  O to je s t w ię z ie ń . —  rz e k ł o fi­
c e r s tra ży  p rz y b o c z n e j k ró la ,

—  Z b H ż s ię , —  p rz e m ó w ił k ró l d o  
n ie g o , —  k to  je s te ś?

—  D o w ie sz  s ię  z a ra z , w ie lk i k ró łu ,  
—  o d p o w ie d z ia ł je n ie c  —  p rz y b y łe m  
tu ta j, a b y m ó w ić z  to b ą ! C h c ia łe m  
b y ć  p rz e p ro w ad z o n y  p rz e d  c ie b ie , a  ż e  
b y  p o z n ać n a jd z ie ln ie jsz eg o  z b o h a ­
te ró w .

—  O sz c z ę d ź so b ie p o c h le b s tw  —  
p rz e rw a ł k ró l —  n ie lu b ię o b łu d y .  
Mów, k to  je s te ś  i o o  c » ę tu  sp ro w a d z a !

—  D o w ie sz  s ię z a ra z , w ie lk i k ró lu  
i b o h a te rz e , a le k a ź  u s tą p ić  ż o łn ie ­
rz o m . M o je s ło w a  są  p rz ez n a cz o n e  ty l  
k o  d la c ie b ie ! T w o i ż o łn ie rz e m a ją  

m n ie z a sz p ieg a  i d la te g o  m n ie  p rz y ­
trz y m a li. N ie c h c ia łe m  s ię  p rz e d n i­
m i u sp ra w ie d liw ia ć , g d y ż  m a m  p o le ­
c e n ie ty lk o d o c ieb ie !

K ró l sk in ie n iem  g ło w y  k a z a f war 
e ie u su n ą ć s ię .

M ą ż w  b ia łe j o d z ież y  p a d ?  n a k o ­
la n a .

—  N ? e je s te m  a n i T u rk ie m  a n i m a ­
h o m e ta n in e m  w ie lk i k ró lu  i p a n ie  je ­
s te m  k a p łan e m  z  o d le g ły ch  T n d ij i n a  
ż y w a s ię  A lla ra b a ! —  rz e k ł s tłu m io ­
n y m  g ło sm , p a trzą c  b a d a w c z o  n a  k ró ­
la , —  w y św ia d cz  m i ła sk ę  i w y s łu c h a j  
m n ie !

—  C h o c iaż b y ś r r fe b y ł w y z n a w c ą  
is la m u , k a p ła n ie , u k a z a n ie  s ię tw o je  
tu  w  m o im  o b o z ie je s t p o d e jrz an e i  
k a ż ę s ię w  to b ie d o m y ś la ć sz p ie g a  
T u rk ó w , k tó rz y  d o  w o jsk sw o ic h p o ­
c ią g a ją  n a jro zm a itsze  o b c e n a ro d y  —  
o d p o w ie d z ia ł k ró l.

—  P rz y c h o d z ę d o c ie b ie , w ie lk i  
k ró lu , ja k o w y s ła n n ik w ie lk ie g o  w e ­
z y ra K a ra M u sta fy  5 k tó ry m n ie u -  
w ię z ił i z m u sił d o  te j m is ji. P o w ta ­
rz a m  je d n a k , ż e n ie je s te m  w y z n aw ­
c ą  p ro ro k a , le c z  ró w n ie  d o b rz e ż y c z ę  
to b ie *  ja k w ie lk ie m u w e z y ro w i, k tó ­
ry  m n ie d o  c ieb ie p o sy ła . K a ra  M u ­
s ta fa n ie c h c e p rz e d s ię b ra ć p rz e c iw  
to b ie k ro k ó w  n ie p rzy ja c ie lsk ic h , le c z  
z a sy ła  c i p o z d ro w ie n ie  i p o d a je rę k ę  
d o  z g o d y .

—  C o  to  z n a c z y , k a p ła n ie ?  B y łż e -  
b y ś p o ś re d n ik ie m ?

—  Je s te m  w y s ła n n ik ie m  p o tę ż n e ­
g o w o d za o sm an ó w , k tó ry n a d c ią g a  
z  n ie z w y c ię żo n ą a rm ią , n ie p o  to , a b y  
p rz e c iw  to b ie p ro w a d z ić w o jn ę , a le ,  
a ż eb y p o k o n a ć c e sa rsk ich .

C z y liż te n , c o  c ię  w y s ła ł, n ie  w ie  
je sz c ze , ż e  n a s  z  c e sa rz em  łą cz y  p rz y  
m ie rz e ?  —  z a p y ta ł k ró l.

—  K a ra  M u sta fa  p rz y sy ła  m n ie d o  
c ie b ie , a ż e b y m  z to b ą  w sz e d ł w  u k ­
ła d y , w ie lk i k ró lu b o h a te rze !

—  O  c ó ż tu  je sz c z e m o ż n a b y s ię  
u k ła d a ć? —  z a p y ta ł S o b ie sk i, p rz y ­
m ie rz e z c e sa rz em  je s t z a w a rte .

—  Je s t je d n ak  w  tw o je j m o c y  z e r ­
w a ć je , w ie  l ik i k ró lu  i p a n ie !

—  C z y w ie lk i w e z y r u w a ża m n ie  
z a w ia ro ło m c ę?

—  U w a ża  c ię  z a  m ę d rc a  i są d z i, ż e  
n ie  b ę d z ie sz c h c ia ł w o jsk sw o ic h  n a ­
ra ż ać n a b e z p o ż y te c z n ą z g u b ę .

—  O to ! te ra z ro z u m ie m  z a m ia r  
w ie lk ie g o  w e zy ra  —  o d p o w ie d z ia ł S o  
b ie sk i —  p ra g n ie  o n  m n ie n a k ło n ić , 
b y m  z ła m a ł p rz y m ie rz e i n ie b ra ł u -  
d z ia łu  w  w a lc e , a ż e b y  m ó g ł ty m  ła t­
w ie j p o b ić c e sa rsk ic h . G d y b y  te g o  d o  
k a z a ł i g d y b y m ja n a  to  p o z w o lił, 
w ierz ą c je g o s ło w o m , to w y ru sz y  
p rz e c iw  m n ie i b ę d z ie  c h c ia ł m n ie  p o ­
k o n a ć ! Je s t to z rę c z n y p la n ; id z ie  
m u  o  to , a b y  m ó g ł p o jed y ń c z o  p o k o ­
n y w a ć n ie p rz y ja c ió ł,

(CUG DALSZY NASTAPD
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W ia d o m o ^ ! z  k r a ju Odznaczeni Krzyżem Zasługi
N A  P O Ł Ó W .

G d y n ia , 2 8 . 7 .

,W  ś la d  x a p ie rw szy m  s ta tk ie m to w a ­

r zy s tw a  p o ło w ó w  d a le k o m o r sk ic h „ K o r a b "  

n a  p o ło w y  w y p ły n ą ł „ K o ra b  H “ , z a b ie r a ją c  

z  so b ą  w  p o d r ó ż  n a  m o r ze  p ó łn o cn e  b e c zk i 

i só l. „ K o r a b  IT ’ w y jec h a ł n a  p o łó w  ś le d z i.

N A P Ł Y W  Ż Y D Ó W .

G d y n ia , 2 8 . 7 .

W  o s ta tn ich  d n ia c h  z a u w a żo n o  m a so w y  

n a p ły w  ż y d ó w  z  G d a ń sk a  d o  G d y n i. O sta t­

n ie r y g o r y s ty cz n e z a r zą d z e n ia w z g lę d em  

n ie u c z c iw y c h  k u p có w  ż y d o w sk ic h  w  G d a ń ­

sk u , w y w o ła ły p e w n e g o r o d z a ju p a n ik ę  

w śr ó d  w ie lu  ż y d ó w , k tó rz y  p o sp ie szn ie  lik ­

w id u ją  w  G d a ń sk u  in te r e sa  i u d a ją s ię d o  

G d y n i.

Z A K W IT Ł A  G R U S Z A .

G d y n ia , 2 8 7 .

W  J e d n y m  z  o g r o d ó w  K o n a r zy n a  n a  K a - 

sz ttb a d h  z a k w it ła  w  b , r . p o  r a z d r u g i g r u ­

sz a . R z a d k ie to  z ja w isk o z a u w a ż o n o r ó w ­

n ie ż w  S ie ra k o w ic a c h p o d  K a rtu za m i o r a z  

w  T c z e w ie . M iesz k a ń cy  o k o lic z n y ch m ie j­

sc o w o śc i śc ią g a ją t łu m n ie , b y z o b a cz y ć  

k w itn ą c e p o  r a z d r u g i d r z e w a  o w o c o w e .

M U Z E U M  Z IE M I B Y T O M S K IE J .

C h o rz ó w , 2 8 7 .

P rz e d  d w o m a la ty z a ło ż o n o  w  C h o r z o ­

w ie  m u z eu m  z iem i b y to m sk ie j, z a w ie r a ją c e  

w ie le  p a m ią tek  i e k sp o n a tó w , d o ty c zą c y c h  

w a lk o p r z y n a le ż n o ść Ś lą sk a d o P o lsk i, 

d z ia ł sz tu k i lu d o w ej, d o k u m e n tó w , b u d o w ­

n ic tw a , w y d a w n ic tw  i L  p . W  c ią g u  o s ta t­

n ie g o  r o k u  m u z eu m  to  z w ie d z iło  o k o ło  5 0  

ty s . o só b , a k ie ro w n ic tw o  s ta le z a b ieg a o  

p o w ięk sz e n ie  w sz y s tk ich  d z ia łó w .

R A D IO F O N IZ A C J A  K R A J U .

K a to w ice , 2 8 . 7 .

T F  B rz ez in c e  k o ło  M y sło w ic  p r zy s tą p io ­

n o  d o  w stęp n y c h  r o b ó t p r z y  b u d o w ie  n o w e j 

r a d io sta c ji n a te re n ie o k o ło  7 h a . N a r a ­

z ie d o k o n y w a n e a ą r o b o ty  z ie m n e i b e to ­

n o w e , p o  c z y m  r o z p o cz ę te z o s ta n ą r o b o ty  

p r zy b u d o w ie g m a c h ó w , w  k tó ry c h b ę d ą  

s ię  m ieśc iły  m a sz y n y . M o n ta ż  w ie ż a n te n o ­

w y c h  n a stą p i p o  u k o ń c z en iu  p r a c  p r zy g o to ­

w a w cz y c h .

N o w a r a d io s ta c ja ś lą sk a w  B r ze z in c e  

o  m o cy  5 0  k ilo w a tó w  z a s tą p i d o ty ch c z a so ­

w ą  r a d io s ta c ję w  B r y n o w ie , o  s ile 1 2  k ilo ­

w a tó w , a z a ty m  b ę d z ie 4 r a z y s iln ie jsz a ,

P o zn a ń , 2 8 . 7 .

S r e b r n y m  K r z y że m  Z a s łu g i o d z n a cz e n i 
z o s ta li w  P o z n a n iu  z a  z a s łu g i, p o ło ż o n e n a  

p o lu  p r a c y  sp o łe cz n e j:

B r o n is ła w  J a s icz a k , p o d re fe r en d a rz D y r . 
P o c z t .i T e l., S y lw es ter J a sz cz , k o n tr o ler  

U r zę d u  P o c zt , i T e l,, M a r ia n  L es ick i, sŁ  

tec h n ik  U r z . P o c zt , i T e l., A n to n i S a s , k ie ­
r o w n ik  O d d z . U r z . P o c zt i T e le k o m ., J ó z e f 
S k r u k w a , p o d r e f. D y r . P o c zt i T el., M a k ­
sy m ilia n S k r z y p cz a k , p o d r e f. D y r . O k r . 
P o c zt , i T el., A le k s W itk o w sk i, p o d r e f . 
D y r . O k r . P o c z t i T e l,

S r e b r n y m  K rz y ż em  Z a s łu g i o d z n a cz o n y  

z o s ta ł: W a w r z y n S ta liń sk i, p o d r e f. D y r . 
P o c zt , i T e l.

B r ą zo w y  K r zy ż  Z a s łu g i z a  z a s łu g i p o ło ­

ż o n e n a p o lu p r a c y sp o łec zn e j o trz y m a lh  

J a n  A d a m c za k , s t e k sp ed ie n t U rz . P o cz t 
i T e l,, L e o n a r d  A lb re ch t e k sp e d ie n t U r i 
T e l. - T e leg r ., P io tr A n d e r sz , m o n te r U r z . 
T e l, - T e le g r ., Ig n a c y C isze w sk i, n a d z o r c a  

U rz . P o c z t. - T e le tec h n ., P io tr H a ń c za k , 
p r a c . U r z . T e l, - T e le g r ., S y lw e s ter J e z io ­
r o w sk i, e k sp ed ien t U r z . P o cz t , M a r ia  M e is  

sn e ró w n a , a sy s t U r z . T el. - T e le g r ., S te fa n  

M o sięż n y , e k sp e d ie n t U r z . P o c zt ., S ta n is ła ­
w a S z y m le r ó w n a , a sy s te n t U r z . T e l. T e le ­
g r a fic zn e g o , A n to n i T o m cz a k , e k sp e d ie n t 
U r z . P o c zt T e le k o m ., J a n  T o m ia k , te ch n ik  

U r z . P o c z t T e le k o m ., J a n  T o m ia k , te ch n ik  

U r z . P o cz t T e le k o m .
B r ą zo w y  K r zy ż  Z a s łu g i p o  r a z d r u g i o - 

, trz y m a ł: S ta n is ła w  P ia se ck i, e k sp e d ie n t 

U r z . P o cz t - T e le k o m .

P R Z Y P O M IN A M Y , ż e s ta le e u y n n a  

te s t d la  n a sz y c h  s ta ły c h  c z y te ln ik ó w , 
k tó r z y w y k a ż ą s ię k a r tą a b o ­
n a m e n to w ą z a o s ta tn i m ie s ią c

b e z p ła tn a

poradnia

Dostol porolito w czasie przemfiMo
G n iez n o , 2 8 7 .

T ra g ic zn y w y p a d e k  w y d a r zy ł s ię o s ta t­

n io  w  G n ie ź n ie  w  c z a s ie  z e b ra n ia  z a rz ą d ó w  

c e ch ó w  g n ie źn ie ń sk ic h , o b r a d u ją c y ch  w  H o  

te lu  C en tra ln y m . P o  o m ó w ie n iu  sp r a w y  C . 

O , P „  w  w o ln y c h  g ło sa c h  p r z e m a w ia ł s ta r ­

sz y  c ec h u , 5 7 -le tn i J a n  M a lisz e w sk i, k tó ry  

w o b ec  z g ro m a d z o n y c h  sk a r ż y ł s ię  n a  in sp e ­

k to ra  p r a cy  o k r ę g u  6 , ż e te n  z a  n ie d o tr zy ­

m a n ie g o d z in  p r a cy  u k a r a ł g o  5 0 z ł g r zy ­

w n y , W  te j sa m e j sp r a w ie w ez w a ł w sp o m ­

n ia n y w y ż e j in sp ek to r n a so b o tę n a je d n ą  

g o d z in ę c a ły p e r so n e l.

M a lisze w sk i z w r ó c ił s ię w ó w c z a s z in ­

te r w e n c ją , ż e w y s ła n ie c a łe g o  p e r so n e lu  

z m u s i g o  d o  z a m k n ięc ia  n a  te n  c za s  p r z e d ­

s ię b io r s tw a . In te rw e n cja  p o z o s ta ła  b e z  sk u ­

tk u . O p o w ia d a ją c to , M a lisze w sk i ta k s ię  

p r z eją ł, ż e  n a g le z a s ła b ł i o p a d ł n a  z ie m ię . 

P r zy w o ła n y  lek a r z d r . M e issn e r s tw ie rd ź ’! 

p a r a liż le w e j s tr o n y c ia ła . W y p a d e k p o ­

w y ższ y w y w o ła ł z r o zu m ia łe w r a ż e n ie n ie  

ty lk o  n a  z e b r a n y c h , a le  w  c a ły m  m ieśc ie .

Chłopak wpadł pod 
samochód

G n iez n o , 2 8 . 7 .

W  P y sz c zy n k u  w p a d ł p o d sa m o ch ó d  

9 -le tn i J a n  W a n ia k , z a m ie sz k a ły  w  G n ieź ­

n ie . C h ło p iec d o z n a ł p ę k n ięc ia c za sz k i 

i z ła m a n ia  k r ęg o s łu p a , W  s ta n ie  b e z n a d z ie j­

n y m  p r z ew iez io n o  g o  d o  sz p ita la  w  G n ie ź ­

n ie .

prawna
P o r a d n ia  n a sz a c z y n n a  je s t e o d z ie n  

n ie z a w y ją tk ie m  so b ó t , n ie d z ie l i 
św ią t . —  Z g ło sz e n ia w A D M IN I­
S T R A C J I n a sz e g o  p ism a p r z y  u lic y  

A L E J E M A R C IN K O W S K IE G O  1 8

GIEŁDA DIEIHIĘŁIMA
W a m a w a  d n ia 2 7 . 7 . 1 9 3 8 r .

Obllgaeje 1 papiery wartośolowe:
t p r e e . p o ły e a k a in w o a ty e y jn a
4 1 /Z p ro « . p o z . p a ń itw o w a  w a w n . 6 7 ,2 5

4 p r o c , k o n so lid a cy jn a  6 7 ,0 0

18 domów pastwa oonia
W iln o , 2 8 . 7 .

W e w si P o p itk i p o d  W iln e m w y b u ch ł 

A  x > ź a r w  je d n e j z e s to d ó ł, p o d c z a s g d y  m ie ­

sz k a ń cy  w si b y li n a  o d c z y c ie  w  R u d n ik a c h . 

P o ż a r  s tr a w ił 1 8  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  i w ie

le b u d y n k ó w  g o sp o d a r sk ic h , w  ty m  m ie j­

sc o w ą  sz k o łę . P o sz k o d o w a n y c h  je s t 2 3  g o ­

sp o d a r zy . S tra ty w y n o sz ą 2 0 0 ty s . z ł.

P o ż a r  p r a w d o p o d o b n ie w zn iec iły  d z iec i 

p r ze z  n ieo s tro ż n e  o b c h o d z en ie  s ię  z o g n iem .

Hoiownik zamordował restauratora
M y sło w ic e , 2 8 . 7 .

W  p o n ied z ia łek  w  n o c y z d a rz y ł s ię w  

M y sło w ica c h b e s tia lsk i in cy d e n t K r ó tk o  

p r z ed  p ó łn o cą  5 0 -le tn i w ła śc ic ie l r e s ta u r a ­

c j i p r z y  R y n k u , A d o lf S z y n a n a , z a m y k a ją c  

lo k a l sp o tk a ł s ię w  d r z w ia c h z 3 5 -le tn im  

F r . M e rtą , k tó r y c h c ą c p r z e sz k o d z ić m u  

w  z a m k n ię c iu  r e s ta u r a cji z a ta r a so w a ł so b ą  

w ejśc ie . M ię d zy m ę ż c zy z n a m i w y w ią za ła

s ię k r ó tk a w a lk a , w  c z a s ie k tó r e j M e rta  

z a d a ł S z y n a n ie 4 c io sy n o ż em  k ie szo n k o ­

w y m , tra f ia ją c  r e s ta u r a to r a  w  sz y ję .

O p ry sz ek  z b ie g ł n a ty c h m ia s t . B r o c zą c e ­

g o  k r w ią  r e s ta u r a to r a  p r z e w ie z io n o  d o  sz p i 

ta la w  M y sło w ic a c h . Z m a r ł o n je d n a k w  

c z a s ie  d r o g i.

M e rtę p o d łu g im p o śc ig u sc h w y ta n o  

i o sa d z o n o  w  w ię z ie n iu .

5 p iw a , p o i. k o n w e rsy jn a  

Akcje w
B a n k  P o lsk i 

L ilp o p . 
W ę g ie l 

N o r b lin  

S ta r a c h o w ice  

M o d r a ejó w  

H a b o r b n e d i 

O stro w ie c  

C u k ie r .

B elg ia  

B e r lin  

A m ste r d a m  

K o p en h a g a  

P a r y i 
S a to k h o lm  

W ło c h r  

H e le in H  

P r a g a  

S z w a jc a r ia  

L o n d y n  

N o w y J o r k  c iek  

N o w y J o r k k a b e l 

O .lo .

GIEŁDA

zlocie:
.  .  .  1 2 6 ,0 0

.  .  .  9 2 ,C O

.  .  .  3 2 ,7 5

.  .  .  9 0 ,0 0

.  .  .  3 8 ,5 0

.  .  U .2 5

.  .  4 8 ,5 0

.  .  .  6 1 .0 0

.  .  .  .  3 4 ,5 0

Dewizy t 
tr a n s , sp r z e d . 

8 9 ,9 5 9 0 ,1 7  

2 1 3 ,0 7  

2 9 2 ,1 0 2 9 2 ,8 4  

-  1 1 7 ,1 0

1 4 ,7 1  1 4 ,7 5

1 3 4 ,9 5 1 3 5 ,2 9  

2 8 ,0 4  

1 1 ,5 9  

1 8 ,3 4 1 8 ,3 9  

1 2 1 ,7 5 1 2 2 .0 5  

2 6 ,1 7 2 6 , 4  

5 3 O ’ /4 5 ,3 2  

5 ,3 1  5 ,3 2 V 4

1 3 1 .3 0 1 3 1 ,6 3

XBOioW/l
P o sn a ń , d n ia 2 7 . 7 , 1 9 3 8  

6 E N I

tra f lu k cy jn e  t— o r ie n ta c y jn e

p r ze z o o w z ro śn ie o d p o w ie d n io je j z a s ię g . 

D z ię k i n o w ej r a d io s ta c j i, k tó ra  b ę d z ie c a ł­

k o w ic ie w y k o n a n a z p o lsk ich  m a ter ia łó w , 

w e d łu g  p la n ó w  p o lsk ich  in ży n ie ró w  i r ęk a ­

m i p o lsk ieg o  r o b o tn ik a , s ło w o  i m u zy k a  p o i 

sk a  d o c ie r a ć  b ę d ą  d a le k o  p o z a  g r a n ic e  k r a  

ju . N o w a  r a d io s ta c ja  r o zp o c zn ie  sw ą  d z ia ­

ła ln o ść  ju ż z a  k ilk a  m ie s ię c y .

R O B O T Y  P U B L IC Z N E  N A  T E R E N IE .

C O P -u .

Z  R ze szo w a d o n o sz ą , ź e n a te re n ie C . 

0 . P -u z o s ta n ie w y k o n a n y w  r o k u b ie żą ­

c y m  sz er eg  r o b ó t p u b licz n y ch  d r o g o w y c h  i 

w o d o c ią g o w y c h , p o n a d to w z n ie s io n e b ę d ą  

sz k o ły  i o śr o d k i z d ro w ia . K o sz ty ty c h  r o ­

b ó t w y n io są  o k o ło  7 i p ó ł m ilio n a  z ło ty ch . 

Z o sta n ą  o n e  p o k r y te p r z ez  F u n d u sz P ra c y .

E L E K T R Y C Y  O B R A D U J Ą *  

N A  M O R Z U .

. _  G d y n ia , 2 8 . 7 .

D z M , w e w to r e k , r o zp o c zę ło w  G d y n i 

d o r o c zn e  o b r a d y  1 0 -te w a ln e  z g r o m a d ź c ie  

c z ło n k ó w  s to w a rz y sze n ia e lek tr y k ó w  p o l­

sk ich .  « •

P o  o b r a d a ch ’ u c ze s tn ic y  z ja z d u  w  H e rb ie  

p r z esz ło  7 0 0 o só b  o d jec h a li o  g o d z . 1 2 n a  

M . S . w P iłsu d sk im ”  n a  4 -d n io w ą  w y ciec z k ę  

d o  S z w ec ji. D a lszy c ią g  o b r a d  b ę d z ie s ię  

o d b y w a ł p o d cz a s p o d r ó ży n a s ta tk u . N a  

m o rz u  o d b ę d ą  s ię p o s ied z e n ia  g r u p y e le k ­

tr y f ik a c y jn e j i g r u p y sz k o ln ic tw a e lek tr o ­

te ch n icz n e g o , a  n a d to  u c z e stn icy  z ja zd u  b ę ­

d ą  z w ie d z a li u r z ą d z e n ia m o to r o w c a .

Krwawa obława na bandytów
K ie lce , 2 8 . 7 .

O sta tn io  p o lic ja  z  K ie lc u r z ą d z iła  o b ła ­

w ę n a  te re n ie c a łe g o  p o w ia tu . J e d en  z p a ­

tro li n a tk n ą ł s ię w  o k o licy  w si D r u g n ia  n a  

d w ó c h  p o sz u k iw a n y c h  b a n d y tó w : S ta n is ła ­

w a  G o łę b io w sk ie g o M ie c zy s ła w a  M e szy ń - 

sk ie g o .

Z a sk o c ze n i b a n d y c i r o zp o c zę li o s tr ze li­

w a ć s ię z r ew o lw e ró w . P o  k r ó tk ie j w a lce , 

w  c za s ie k tó re j G o łę b io w sk i p a d ł m a rtw y , 

u jęto  d r u g ie g o  o p r y sz k a  b e z tru d u .

O b a j- b a n d y c ' m ie li p r z y so b ie b r o ń  

i sp o r y  z a p a s a m u n ic ji.

W a r u n k i: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o m a ń , w  

ła d u n k i w a g o n o w e , d o sta w a  b ież ą e a , a a  1 0 0  k g .

S ta n d a r ty : 1 ) * y to 7 0 6 g /1 . 2 ) p sze n ica  7 3 6  g /)S  

3 ) o w ie s I 4 8 0 t /L o w ie e U  4 5 0 g /1

J ę c zm ie ń a ) 8 3 8 — 6 5 0 g /1 .

) 7 0 0 -7 1 7  g /1 .

P sz e n ic a . L p . P . 

Ż y to z d a tn e d o p r z e m ia łu  

J ę c im ień  b r o w a r o w y —  

J ę cz m ie ń 7 0 0  —  7 1 7 g L  

J ę c zm ie ń . 6 7 3 6 7 8 g /J  

J ę c zm ie ń 6 3 8 — 6 5 0 g l 

O w ies

b ) 6 7 3 — 6 7 8 g /T

2 5 ,2 5

1 8 ,2 5

2 5 ,7 5

1 9 ,0 0

1 4 ,7 5

1 7 ,7 5

1 5 ,5 0

1 8 .2 5

Tancerka - szantażystką
Wielki tkandal towarzyski w Wanzawio

W a r sza w a , 2 8 . 7 .

.W y tw o rn e  k a b a r e ty  s to lic y , k lu b y  k a r ­

c ia n e i c u k ier n ie o d w ie d z a ła o d  p e w n eg o  

c z a su  e le g a n c k o  u b r a n a d a m a , p o d a ją c  s ię  

z a a r ty s tk ę f ilm o w ą i ż o n ę je d n eg o  z a r y ­

s to k r a tó w . P a n i L ilii W ir k e n -S tu d z ic k a , 

b o  ta k  s ię k a z a ła  n a z y w a ć e k sc en try c z n a  

d a m a , p r o w a d z iła b a r d z o lek k i i w e so ły  

tr y b  ż y c ia . N a  z a p ,  ta n i  a , sk ą d  d y sp o n u je  

ta k im i d u ż y m i ilo śc ia m i p ie n ię d zy , o d p o ­

w ia d a ła , ż e  je j b y ły  m ą ż w y zn a c zy ł je j w y ­

so k ą  r en tę  d o ż y w o tn ią .

M im o  b o g a ty c h  p r ze ż y ć i lek k ieg o  try ­

b u  ż y c ia  p a n i L iT M  p r o w a d z iła  s ię n ie n a g a n  

n ie , n ik t z je j w ie lb ic ie li n ie p r z y p u sz c za ł, 

ż e b . a r ty s tk a  f ilm o w a  p r o w a d z i p o d w ó jn e  

ż y c ie .

J a k  s ię b o w ie m  o k a z a ło , p ięk n a d a m a  

b y ła n ieb e zp iec z n ą sz a n ta ż y s tk ą , m a ją c ą

ju ż w ie le  o fia r n a  su m ien iu .

O sta tn io  w p ły n ę ła  d o  są d u  sk a r g a , z ło ­

ż o n a p r ze z r o d z in ę z m a r łe g o n ied a w n o  

p r z e m y s ło w c a . R o d z in a z a rz u c iła ta n c er ­

c e sz a n ta ż w  s to su n k u  d o z m a r łe g o . P a n i 

L ilii p o d  g r o źb ą  k o m p r o m ita c ji w y m u sz a ła  

z n a c zn e  su m y  p ie n ię d z y , p o n a d to  —  o d w ie ­

d z a ją c  g o  p o d c z a s c h o r o b y  —  p r z y w ła sz c zy  

ła  so b ie n ie k tó r e k o sz to w n o śc i

T a n c er k ę a r e sz to w a n o , a  r e w iz ja , p r ze ­

p r o w a d z o n a w  je j m ie szk a n iu , d a ła fa sc y ­

n u ją ce w y n ik i. Z n a le z io n o  n ie ty lk o  w ie le  

c e n n e j b iżu ter ii, le cz ta k że n ie zw y k ły p a ­

m ię tn ik , w  k tó r y m e k sce n tr y c zn a L ilk a  

w p isy w a ła  n a z w isk a  sw o ic h  o fia r , ja k  r ó w ­

n ie ż w y  sz a n ta ż o w a n e su m y i k o sz to w n o ­

śc i.

Z d o c h o d z e ń o k a z u je s ię , ż e e leg a n c k a  

d a m a je s t k r y m in a lis tk ą , k a r a n ą w  W ie d ­

n iu  i w  K r a k o w ie . M iesz k a ją c o d  4  la t w

n s ta n d a r to w y

M ą k a p ez .g .1 0 -3 C  p r o c . w y e .

„ H I 0 -5 0 h  N

„ „ „ IA  0 -6 5 B -

. . .. . . .. . .. . .. . I I 3 0 -6 5 H  „  -

M ą k a iy tn . g a t . I 0 -5 0

M ą k a ż y tn ia 0 -6 5

Otręby pszenne, aruhe —
w Średnie —
„ żytnie przemiału slandarlow. —

O tr ę b y jęc zm ie n n e  “

G r o c h V ik to r ia  —

M F o lg e m  

W y k a ja r a  

P e ln sz k a  

Ł u b in ż ó łty  

w N ie b iesk i 

S er a d e la

R a jg ra s

S ie m ię ln ia n e  —

G o rc z y ca
M a k n c h ln ia n y w  ta fla c h  —

r z e p a k o w y „  —

„ słonecM. w tell. 42-450/0 —
Ś r u t S o ja  “

1 6 ,7 5 1 7  2 5

4 4 ,5 0 4 1 ,5 0

4 1 ,5 0 4 2 ,5 0

3 3 ,5 0 3 9 .5 0

3 4 ,0 0 3 5 ,0 0

3 1 ,5 0 3 2 .0 0

3 0 ,0 0 3 1 ,0 0

1 2 ,2 5 1 2 ,7 5

1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

1 1 ,0 0 1 2 ,0 0

1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

2 3 .0 0 2 4 -0 0

2 4 ,0 0 2 5 ,0 0

1 9 ,0 0 1 9 ,5 0

1 8 ,0 0 1 8 ,5 0

3 6 .0 0 3 8 ,0 0
2 1 .7 5 2 2 ,7 5

1 3 ,5 0 1 4 ,5 0

1 8 ,0 0 1 9 ,0 0

2 2 ,5 0 2 3 ,5 0

Pożar podczas ślubu
Młodzi małżonkowie zastali zgliszcza

S ta r o g a r d , 2 8 . 7 .

M iesz k a n ie c B ia ła c h o w a g o sp o d a r z A - 

p a lin a r y J ę d rz y ń sk i u d a ł s ię d o  S ta r o g a r ­

d u , g d z ie  o d b y ł s ię  jeg o  ś lu b . K ied y  p o  u c z ­

c ie w ese ln ej m ło d z i m a łżo n k o w ie p o w ró c ili

d o  sw e g o  g o sp o d a r s tw a  w  B ia ła c h o w ie , z a -

m ia st d o m u , z a s ta li ta m  ty lk o  z g liszc za 0 -  

k a z a ło s ię , ż e p o d cz a s n ie o b ec n o śc i J ę - 

d r zy ń sk ieg o  w  d o m u jeg o  w y b u c h ł p o ż a r . 

D o m  sp ło n ą ł z c a ły m  d o b y tk ie m , p r zy g o ­

to w a n y m  n a p r z y ję c ie n o w ej g o sp o d y n i. 

P r z y c zy n ę p o ż a r u  n a  r a z ie  n ie u sta lo n o .

W a r sz a w ie i w y tw a r za ją c w o k o ło s ie b ie  

o p in ię d o b rz e sy tu o w a n ej o so b y , z a w ie r a ła  

w  c e la ch  sz a n ta żu  licz n e z n a jo m o śc i. W ie l­

b ic ie la m i je j b y li p r z ew a ż n ie s ta r s i p a n o ­

w ie , z n a jd u ją c y  s ię  n a  p o w a żn y c h  s ta n o w i­

sk a c h . Z a  c en ę m ilcz en ia  p ła c ili o n i sp r y t­

n e j a fer zy s tc e p o w a ż n e su m y .

J a k  p lo tk a  n ie s ie , p a n i L ilii, n a w ią za w ­

sz y  z n a jo m o ść z d y r e k to re m p e w n ej w y ­

tw ó r n i f iljn o w e j, m ia ła  g r a ć g łó w n ą  r o lę w  

p o lsk im  f ilm ie .

S ło m a p sz en n a lu z em  

„  p r a so w a n a

M iy tn ia lu z em  

M ż y tn ia p r a so w a n a  

„ o w s ia n a lu ze m  

„ o w z ia n n a p r a so w a n a  

M ję cz m ie n n a lu z em  

m ję e z m ie o n a p r a so w a n a

S ia n o z w y k łe lu z em  

w z w y k łe p r a s . 

, n a d n o te c k ie  

* n a d n o te ck ie  n .

2 ,5 0  3 ,0 0

3 ,5 0 4 ,0 0

3 ,0 0 3 ,5 0
2 ,5 0 3 ,0 0

3 ,5 0 4 ,0 0

5 ,0 0 5 ,5 0

6 .0 0 6 ,5 0
5 ,5 0 6 .0 0

6 ,5 0 7 ,0 0

Pszenica —, tendencja spokojna; ^yto 
1145 ton, tendencja spokojna; Jęczmień 600 
ton, tendencja spokojna; Owies 10 ton, ten­
dencja lekko zniżkowa; przetwory młynar­
skie 283 ton, tendencja spokojna; nasiona 
131 ton, tendencja spokojna; pastewne i in­
ne 58 ton, tendencja niejedolita.

Uwaga! Notowania żyta rozumie się z 
d o sta w ą „ p o d  r ę k ą  ’*



Piątek, 3.9 bpMXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K a ta rzy n a R a w b ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

z n a n a p ły w a c z k a a m e ry k a ń s k a p o n o w iła  
w  K a lifo rn ii w  S ta  B a rb a ra  trz y  m is trz o w ­
s k ie  ty tu ły . M ia n o w ic ie  b ie g  n a  1 m ilę , n a  
3 0 0  m e tró w  o ra z m is trz o s tw o  w  b ie g u n a  
8 8 0  y a rd ó w  w  p ły w a n iu  k ra w le m , w  re k o r ­
d o w y m  c z a s ie 1 1 ;3 3 ,2 .

Riłka noina

l W K S  śm ig ły  m a  w y jech a ć n a  Ł o tw ę .

D ru ż y n a  p iłk a rs k a  W K S  Ś m ig ły  p ro w a ­

d z i o b e c n ie p e r tra k ta c je  z  k lu b a m i ło te w ­

s k im i w  s p ra w ie  ro z e g ra n ia  n a  Ł o tw ie  k il­

k u  s p o tk a ń . W y ja z d  „ Ś m ig łe g o " ń a  Ł o tw ę  

m a  n a s tą p ić  w  p o c z ą tk a c h  s ie rp n ia . W iln ia ­

n ie  w a lc z y lib y  z  d ru ż y n ą  R F K . i b y ły m  m i­

s trz e m  Ł o tw y  O lim p ią .

K o b ie ty  g ra ją w  p iłk ę n o żn ą .

W c z o ra j ro z e g ra n y  z o s ta ł w  Z a g rz e b iu  

o ry g in a ln y  m e c z  p iłk a rs k i p o m ię d z y  k o b ie ­

c y m i re p re z e n ta c ja m i Z a g rz e b ia i B rn a . 

Z w y c ię ż y ła d ru ż y n a  Z a g rz e b ia  w  s to su n k u  

1 :0 ,

Rięśclarstwty

T ren in g i K P W .

Z  d n ie m  2  s ie rp n ia  rb . ro z p o c z n ą  s ię  tre ­

n in g i s e k c ji b o k se rs k ie j w  s a li O k rę g o w e g o  

O ś ro d k a  W . F . p rz y  tr i. B u k o w s k ie j. T re ­

n in g i o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w e  w to rk i i p ią tk i  

o d g o d z . 1 9 — 2 1 p o d k ie ro w n ic tw e m  p .  

W o ln ia k o w s k ie g o . Z a p isy  n o w y c h c z ło n ­

k ó w  u s k u te c z n ia k ie ro w n ic tw o  n a tre n in ­

g a c h lu b w  s e k re ta r ia c ie  k lu b u , u l. S k a r ­

b o w a  1 0  p o k ó j 2 4  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 1 1  d o  

1 4  p rz e d  p o ł.

K la sy fik a cja n a jlep szy ch b o k seró w  św ia ta .

Z n a n e a m e ry k a ń sk ie p is m o  b o k s e rs k ie  

„ T h e  R in g " z a m ie s z c z a  n a s tę p u ją c ą  k la s y ­

f ik a c ję n a jle p s z y c h  b o k s e ró w  ś w ia ta  w s z y ­

s tk ic h  w a g . 1 ) J o e  L o u is  —  m is trz  ś w ia ta , 

2 ) M a x  B a e r , 3 ) B a e r łu n d , 4 ) G a le n to , 5 ) P a  

s to r , 6 ) T o m m y F a rr , 7 ) A d a m ik  (P o la k ) , 

8 ) R o s e n b lo o m , 9 ) L o u  N o v e , 1 0 ) R e d  B u r ­

m a n .

StrzeBante

M istrzo stw a  strze leck ie .

W  z a k o ń c z o n y c h  w c z o ra j X III n a ro d o ­

w y c h  z a w o d a c h  s trz e le c k ic h  w z ię ło  u d z ia ł  

o g ó łe m  7 7 6  z a w o d n ik ó w  (7 0  p ro c , w o js k o ­

w y c h ) o ra z  2 0  p a ń . W  c z a s ie  z a w o d ó w  (o d  

1 5  d o  2 6  b m .) w y s trz e la n o  o k o ło  2 0 0  ty s n a ­

b o i. N a s tę p n e n a ro d o w e z a w o d y  o d b ę d ą  

s ię  w  p rz y sz ły m  ro k u  ró w n ie ż  w  K ra k o w ie .

KoBarstui#

W a lk a o  z ło tą  k o szu lk ę .

1 7  e ta p  T o u r d e  F ra n c e  p ro w a d z ił z  B e -  

s a n c o n  d o  S tra ss b u rg a  n a  d y s ta n s ie  2 3 3  k m . 

N a  m e tę w  S tra sb u rg u  w p a c f li ra z e m  N ie ­

m ie c W e c k e r lin g  i B e lg  M a ss o n  w  id e n ty ­

c z n y m  c z a s ie 6 :5 7 :3 8 p rz e d F re s c h a u t  

7 :0 0 :1 6 .

W  o g ó ln e j k la sy f ik a c ji W ło c h  B a r la K  u -  

trz y m a ł ż ó łtą  k o s z u lk ę  le a d e ra  i p ro w a d z e ­

n ie  m a ją c  o g ó ln y  c z a s  1 2 1 ^ 5 :0 2 .

D ru g ie  m ie js c e  z a jm u je  w c ią ż  B e lg  V e r-  

v a e c k e  w  c z a s ie 1 2 1 :5 6 :1 9 , a  z a te m  z a le d ­

w ie  2 1  m in u t w ię c e j o d  p ie rw sz e g o  w  k la ­

s y f ik a c ji . T rzec im  je st C esa o a 1 2 2 :0 & 1 3 .

acze z
W  n a d c h o d z ą -c ą  s o b o tę  d n ia  3 0  b m  

l ig o w a d ru ż y n a R u c h u ro z e g ra p o  
d łu ż s z e j p rz e rw ie p ie rw s z y p o w a ż ­
n ie jsz y  m e c z . P rz e c iw n ik ie m  R u c h u  
b ę d z ie  c z o ło w a  d ru ż y n a  J u g o s ła w ii S . 
K . J u g o s la v ia  z  B iia ło g ro d u . D ru ż y n a  
ta  m a  n a s tę p n ie  ro z e g ra ć d w a  d a ls z e  
m e c z e : w  W a rs z a w ie z  P o lo n ią , w  Ł o ­
d z i z  Ł . K . S .

W  ś ro d ę d n ia  3 0  s S e rp n ia R u c h  
ro z e g ra  re w a n ż o w y  m e c z  p iłk a rs k i z  
c z o ło w ą d ru ż y n ą N ie m ie c D . S . C . 
D re z n o . M e c z  te n  b ę d z ie  trz e c im  k o ­
le jn y m  m e c z e m  ty c h  d ru ż y n . Z  d o ty c h  
c z a s o w y c h s p o tk a ń . R u c h w y s z e d ł  
ty lk o  ra z  z w y c ię sk o , d ru g ie  s p o tk a ­
n ie  n a  w ła sn y m  b o is k u  p rz e g ra ł .

D o  ty c h  z a w o d ó w R u c h w y s tą p i

P ech (1 ) m llo łc i p rześla d u je o M
A rty s tk a o p e re tk o w a , m ło d a i u ro c z a  I s ło w ia ń s k i, k tó re g o p o s ta n o w iła p o ś lu b ić .  

D in k a  K o le v a , z  p o c h o d z e n ia  B u łg a rk a , m a Ś lu b  m ia ł s ię  o d b y ć  w  ju g o s ło w ia ń sk im  m ia -  

p e c h a  w  m iło ś c i, z w ła sz c z a  o  i le c h o d z i o s te c z k a V in k o v z e .

k w e s tię  z a m ą ź p ó jś c ia . N ie  je s t to  ty lk o  z ło ­

ś liw a  p lo tk a , b o w ie m  p rz y z n a je  s ię  d o  te g o  

s a m a  a r ty s tk a , a  ta k ż e  m ó w ią  o  ty m  fa k ty , 

k tó re s ą p o w s z e c h n ie z n a n e s z e rsz e m u  o -  

g ó ło w i.

O s ta tn io  a r ty s tk a  p o s ta n o w iła  p o ś lu b ić  

k o n ie c z n ie  J u g o s ło w ia n in a , d o  c z e g o  d ą ż y ­

ła  n a  n a jp ro s ts z e j, a  n ie s te ty  ta k  c z ę s to  z a ­

w o d n e j d ro d z e , o g ło s z e ń  m a try m o n ia ln y c h  

w  d z ie n n ik a c h . N a  o g ło sz e n ie , z a m ie sz c z o ­

n e  p rz e z  p ro c z ą  k a n d y d a tk ę  d o  s ta n u  m a ł­

ż e ń s k ie g o  z g ło s iło  s ię a ż 1 8 0  b a rd z o  p rz y ­

s to jn y c h  m ę ż c z y z n . N a jw ię c e j s p o d o b a ł s ię  

je j je d n a k o w o ż  p e w ie n  m ło d y  s tu d e n t ju g o -

Francuska matura
P ra w d z iw ą  s e n sa c ją  P a ry ż a  je s t c o ro c z ­

n ie  „ b a c h o t" , ja k  p o p u la rn ie  n a z y w a  s ię  tu ­

ta j m a tu rę . W  o k re s ie  ty m  n a  p la n  d ru g i  

s c h o d z ą w s z e lk ie w y d a rz e n ia n a tu ry  p o li­

ty c z n e j, a  m ia s to  n a b ie ra  s p e c ja ln e g o  c h a ­

ra k te ru .

W s z y s tk o  o d b y w a  s ię z u p e łn ie in a c z e j,"  

n iż w  P o ls c e . N a u lic a c h , p rz y le g ły c h d o  

k ilk u  w ie lk ic h  l ic e ó w , w  k tó ry c h  o d b y w a ją  

s ię  e g z a m in y  p iś m ie n n e , g o rą c z k u ją  s ię  g ru ­

p y  z a in te re s o w a n e j m ło d z ie ż y  o b o jg a p łc i.  

K a ż d y „ d e lik w e n t” w le c z e z e s o b ą g ru b e  

to m y  s ło w n ik ó w  lu b  te ż  p rz y rz ą d y  g e o m e -  

try c z n e  o ra z o b o w ią z k o w o ... k a ła m a rz n a  

s z n u rk u ! Z w y c z a je  m a tu ra ln e  s ą  tu ta j n ie ­

z m ie rn ie c ie k a w e . K a ż d y  a b itu r ie n t o trz y ­

m u je  o s o b is te  w e z w a n ie  d o  d o m u  z  w y z n a ­

c z e n ie m  m ie jsc a e g z a m in u m a tu ra ln e g o , z  

n o d a n ie m  o d p o w ie d n ie g o  n u m e ru k o le jn e ­

g o  ' z  w y d ru k o w a n y m i p rz e p is a m i. W  m y ś l 

ty c h w ła śn ie p rz e p isó w  k a ż d y k a n d y d a t  

m a  p rz y n ie ś ć  z e  s o b ą  p ió ro  i a tra m e n t. T e  

k a ła m a rz e n a  s z n u rk a c h w y g lą d a ją n a d e r  

z a b a w n ie . >

U w a g ę  z w ra c a ją  d w a  fa k ty , n ie z m ie rn ie  

c h a ra k te ry s ty c z n e d la f ra n c u sk ie g o  l ib e ra ­

l iz m u s z k o ln e g o . W s z y s tk ie m a tu rz y s tk i  

s ą  w y tw o rn ie  u b ra n e , p o n ie w a ż  n ie  is tn ie je  

w e F ra n c ji z w y c z a j u m u n d u ro w a n ia u c z ­

n ió w  (n ie z n a ją tu  n a w e t c z a p e k s z k o l­

n y c h !) , o ra z  p o s ia d a ją  n ie n a g a n n ie w y k o ń ­

c z o n y  m a q u d la g e , a  m ło d z ie ż p łc i o b o jg a  

p ro s to  z  s a li e g z a m in a c y jn e j id z ie .M d o  n a j­

b liż sz e j k a w ia rn i n a  a p e r itif .

M a tu ra  je s t w ie lk im  p rz e ż y c ie m  d la  ca -

Balzac znawca kobiet
■W  p o c z ą tk a c h  u b ie g łe g o  s tu le c ia  z n a n y  

b y ł b a rd z o  w  P a ry ż u  s a lo n  k s . B a g ra n o ff .  

C a ła  e li ta  ś w ia ta  p a ry s k ie g o  u c z ę s z c z a ła  n a  

b a le  i m o d n e re u n io n y  k s ię ż n e j B a g ra n o ff .  

S z c z e g ó ln ie j je d n a k  u p o d o b a li s o ib e  z e b ra ­

n ia  l ite ra c i, p isa rz e , w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd o ­

w a ł s ię ró w n ie ż s ły n n y p o w ie ś c io p is a rz  

f ra n c u s k i B a lz a c  z e  s w ą  m a łż o n k ą .

P e w n e g o  ra z u , g d y  p rz y s z ło  m n ie j g o ­

ś c i , ja k  to  z w y k le  m ia ło  m ie js c e , te m a t ro z ­

m o w y  p rz e sz e d ł n a  s p ra w y  z a g a d n ie ń  k o ­

b ie c y c h . M ó w io n o o  ż y c iu d u c h o w y m  k o  

b ie ty  i o  ta je m n ic a c h  je j c h a ra k te ru , k tó re ­

g o  n ig d y  m ę ż c z y ź n i n ie  ro z u m ie ją .

mieć i a^slaańi ai Jhlsce 
w p e łn y m  s k ła d z ie  z  W ilim o w s ik ś m . n a  
c z e le . W ilim o w s k i p o  k o n tu z ji o d n ie  
s ło n e j w e L w o w ie w y z d ro w ia ł ju ż  i  
n a  m e c z u  ty m  w y s tą p i p o  ra z  p ie rw ­
s z y p o d łu ż s z e j p rz e rw ie . R u c h  
w z m o c n io n y  z o s ta n ie  n o w y m  n a b y t­
k ie m  S ło t? , z  S o s n o w s k ie j U n ii. S ło ta  
w y s tą p i n a  p o z y c ji p ra w e g o  łą c z n ik a  
i  b ę d z ie  d o b ry m  u z u p e łn ie n ie m  d o s k o  
n a łe j Im ii a ta k u  R u c h u .

Hokej

C za rn i —  W K S .

W  n ie d z ie lę d n ia  3 1 b m . n a  b o isk u  w  

P a rk u  K a s p ro w ic z a  o  g o d z . 9  z a w o d y  o  m i­

s trz o s tw o  P o ls k i w  h o k e ju  n a  tra w ie  „ C z a r ­

n i"  P o z n a ń  —  W K S  P o z n a ń . S p o tk a n ie  z a ­

p o w ia d a  s ię  b a rd z o  i te re s u ją c o .

.W  o z n a c z o n y m  d n iu a r ty s tk a i J e j n a ­

rz e c z o n y  w  l ic z n y m  to w a rz y s tw ie  p o d ą ż y li  

d o  je d n e g o  z  m ie jsc o w y c h  k o ś c io łó w , g d z ie  

m ia ł s ię o d b y ć ic h ś lu b . W  k o śc ie le p a n  

m ło d y  n a c h w ilę p rz e d  ś lu b e m  p rz e p ro s ił  

s w ą  n a rz e c z o n ą , ż e  m u s i n a  c h w ilę w y jść ,  

C h w ila  ta  je d n a k  z m ie n iła  s ię  n ie o c z e k iw a ­

n ie n a  d łu g o trw a łe c z e k a n ie , ja k  s ię o k a ­

z a ło  p ó ź n ie j b e z s k u te c z n e , b o w ie m  n a rz e ­

c z o n y  u c ie k ł z  m ia s te c z k a . Z d e n e rw o w a n a  

ty m  ś p ie w a c z k a  o p u ś c iła  n ie  ty lk o  m ia s to ,  

a le  J u g o s ła w ię , tw ie rd z ą c , ż e  ju ż  n ig d y  n ie  

b ę d z ie  u s iło w a ła  w y jść  z a m ą ż  z a J u g o s ło ­

w ia n in a , le c z  p o ś lu b i B u łg a ra -  

łe g o  m ia s ta . W  ro k u  b ie ż ą c y m  d o e g z a ­

m in ó w  p rz y s tą p iło  p o n a d  2 9  ty s ię c y  k a n d y ­

d a tó w , n a ,  k tó ry c h  p a d ł b la d y  s tra c h , p o ­

n ie w a ż w s z e c h w ła d n a p lo te c z k a tw ie rd z i,  

ż e „ w y ż s z e s fe ry " p o s ta n o w iły  p rz e p u ś c ić  

ty lk o  1 4 .0 0 0 ! M a tu ra  p iś m ie n n a  je s t o c z y ­

w iśc ie n a jw a ż n ie js z a , g d y ż d e c y d u je o  d o ­

p u s z c z e n iu d o u s tn e j. P o d ty m  w z g lę d e m  

n ie ró ż n i s ię  w ię c  o d  d a w n e j m a tu ry  p o l­

s k ie j, ró ż n ic a je d n a k ż e  p o le g a n a ty m , ż e  

tu ta j e g z a m in y  p iś m ie n n e  o d b y w a ją  s ię z u ­

p e łn ie „ b e z o s o b o w o " ! A b itu r ie n t n ie m a  

p ra w a  w y p isa ć  s w e g o  n a z w is k a  n a  w y p ra ­

c o w a n iu , n a le ż y  p o d a ć  je d y n ie  s w ó j n u m e r.  

E g z a m in o d b y w a s ię w  o b c e j ' s z k o le , p o d  

d o z o re m  o b c y c h  p ro fe s o ró w . U s tn a m a tu ­

ra , k tó ra  d w a n a śc ie  d n i p o : p iśm ie n n e j o d ­

b y w a s ię ta k ż e  u  o b c y c h  p ro fe s o ró w , je s t  

p u b lic z n a . K to  c h c e , m o ż e p rz y jść p o s łu ­

c h a ć . M a tu ra  u s tn a  w  ty c h  w a ru n k a c h  je s t  

p o s tra c h e m  b a rd z ie j n ie ś m ia ły c h  k a n d y d a ­

tó w .

N a o g ó ł f ra n c u s k a m a tu ra J e s t n a d e r  

c ię ż k im  p rz e ż y c ie m  d la a b itu r ie n tó w . M o ­

ż e  w ła ś n ie  d la te g o  o d z y sk u ją  d o b ry  h u m o r  

n ie m a l n a ty c h m ia s t p o  w y jśc iu  z  s a li e g z a ­

m in a c y jn e j. M a tu rz y śc i o d  ra z u c z u ją s ię  

„ s tu d e n ta m i" i w y p ra w ia ją n a b u lw a ra c h  

w e s o łe h a rc e , p rz y  p o b ła ż liw e j p o s ta w ie  

p o lic ja n tó w , k tó rz y  s u n ą z a n im i k ro k  w  

k ro k  w  s p e c ja ln y m  a u to k a rz e , w y s ia d a ją c , 

i le k ro ć  w y d a je  s ię , ż e  m ło d z ie ż  m o ż e  p rz e ­

h o lo w a ć . D o ż a d n y c h e k s c e s ó w z re s z tą  

n ig d y  n ie d o c h o d z i i „ p a n o w ie  w  p e le ry n ­

k a c h " w s ia d a ją p o  c h w ili z p o w ro te m  d o  

w o z u , z u  ś m ie c h e m  n a  u s ta c h .

’ —  P a n ie  B a lz a c !  —  rz e k ła  k s ię ż n a , k tó ­

ra s ie d z ia ła k o ło  n ie g o , ja k im ż p a n je s t  

z n a w c ą  d u s z y  k o b ie c e j!

—  I s to tn ie  o d p o w ie d z ia ł B a lz a c  — - z n a m  

k o b ie ty  n a  w y lo t! G d y  s p o jrz ę  im  ra z  w  ty ­

c z y , o d  ra z u  z n a m  c a łe  ż y c ie  n ie w ie ś c ie  o d  

n a jm ło d s z y c h la t i to  z  n a jd ro b n ie js z y m i  

s z c z e g ó ła m i. C z y p o z w o li k s ię ż n a , ż e p o ­

w ie m  je j k ilk a  s z c z e g ó łó w  z  ż y c ia , ja k  n p .  

te n , ż e .M

—  N a  B o g a , p a n ie  B a lz a c  —  k rz y k n ę ła  

p rz e ra ż o n a  k s ię ż n a  —  i n a c h y liw sz y  s ię  d o  

u c h a  B a lz a c a , p o w ie d z ia ła : ^ N ie  te ra z , g d y  

1* e d z ie m y  s a m i* * * •

I woamtfWo Jef

S zo w in izm  b ęd z ie u k a ra n y . -  * *

P o  z a w o d a c h  p iłk . n o ż n e j m ię d z y

c e m  a  u k ra iń sk im  „ B e s k y d e m " U k ra .ń c y  

p o b ili d w u  c z ło n k ó w  S trz e lc a . O d w ie z io n o  

ic h d o  s z p ita la p o w s z e c h n e g o . A le le k a rz  

d r . D u tk o w s k i, U k ra in ie c , o d m ó w ił p o m o c y  

le k a rs k ie j . C z y le k a rz m o ż e u d z ie la ć p o ­

m o c y ty lk o ty m , z k tó ry m i s y m p a ty z u je ?  

F a k te m  z a ję ła s ię p ro k u ra tu ra i p o w in n a  

te m u  le k a rz o w i o d e b ra ć o c h o tę d o  d a ls z e j 

p ra k ty k Ł

E g ip t d em en tu je .^

E g ip sk i k o m ite t o lim p ijs k i k a te g o ry c z ­

n ie d e m e n tu je w ia d o m o śc i n ie k tó ry c h  

p is m  z a g ra n ic z n y c h  o  w y c o fa n iu  s ię E g ip tu  

z ig rz y sk  o lim p ijsk ic h , k tó re  s ię o d b ę d ą  w  

1 9 4 0  ro k u  w  H e ls in g fo rs ie . E g ip t n a p e w n o  

w e ź m ie  u d z ia ł w  O lim p ia d z ie .

FfRMY
GODIME 

POPARCIA
W Y K W IN T N E P A L T A *  
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E  

P o leca firm a E D M U N D  R IC H T E R , K ra - 
w iectw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło śc i  1 
M a teria ły z m etra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła «  
d y C en tra la P r . R a ta jcza k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W Ik p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C en tra ln a D ro g erja J . C zep czy ń sk l  
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T elefo n zb io ro w y 4 5 -4 5 .
P o leca n a jta n ie j: F a rb y  —  L a k iery  =  P < S »  
k o sty i w sze lk ie p rzy b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła i p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk ie  
o ra z w szelk ą k o sm ety k ę F ro tery  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w sze lk iego ro d za ju .

O d d zia ł: D ro g erja „ U n iv erS u m " n i. F t. R a ­
ta jcza k a 3 8 .
T ele fon  2 7 4 9 .

F a b ry k a cja śro d k ó w  d o zw a lcza n ia szk o ­
d n ik ó w w  p o la ch , la sa ch i o g ro d a ch  
A rty k u ły b a rtn icze.

Hallo! 

Tu radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

S o b o tą , d n ia 3 0 lip ca 1 9 3 8 r .
6 ,1 5 P ie ś ń . „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  z o rz e " . 6 ,2 6  

P ły ty . 6 ,4 5  .G im n a s ty k a , 7 ,9 0 D z ie n n ik  p o ra n n y . 
7 ,1 5 M u z y k a p o ra n n a . 8 ,0 0 P rz e rw a . 1 1 .5 7 S y ­

g n a ł c z a s u  i h e jn a ł, z  K ła k o w ą . 1 2 ,0 3 A u d y c ja  
p o łu d n io w a ,- 1 3 ,0 0 P rz e rw a . 1 5 ,1 5 T e a tr W y o ­

b ra ź n i d lą d z ie c i , 1 5 ,4 5 W ia d o m o ś c i g o s p o d a r­
c z e . 1 6 ,0 0  K o n c e rt o rk ie s try  p u łk u  s trz e lc ó w  

p o d h a la ń s k ic h , 1 6 ,4 5 J a k n ie n a le ż y p o d ró ż o - , 

w a ć  — - fe lie to n , 1 7 ,0 0  P o ls k a  k a p e la  lu d o w a .F e ­
l ik s a D z ie rż a n o w s k ie g o . W  p rz e rw ie : P ro g ra m  

n a  ju tro . 1 8 ,0 0  N a s z  p ro g ra m . 1 8 ,1 -0  R e c ita l ś p ie ­

w a c z y . 1 8 ,4 5  „ M a z o w s z e  w  p o e z ji"  —  k w a d ra n s  

p o e ty c k i. 1 9 ,0 0 R e c ita l , s k rz y p c o w y W a c ła w a  

K o c h a ń s k ie g o . 1 9 ,2 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 9 ,3 0  

M u z y k a ta n e c z n a —  p ły ty . 2 0 ,0 0 A u d y c ja d la  

P o la k ó w  z a g ra n ic ą . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  

2 2 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 A u d y c ja d la  

w s i. 2 1 ,1 0  N a  p o ls k ą  n u tę  —  a u d y c ja  m u z y c z n a .  

2 1 ,5 0  W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 2 2 ,0 0  G o d z in a  n ie ­
s p o d z ia n e k . 2 3 ,0 0 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n n i­

k a  w ie c z o rn e g o , K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .

P o zn a ń . 8 ,0 0  N a s z  k o n c e r t p o ra n n y  —  p ły ty .  

8 ,5 5 P o g a w ę d k a d la k o b ie t , .1 4 ,0 0 P ły ty . W  
p rz e rw ie  o  g o d z . 1 4 ,1 5  P rz e g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,4 5  

P ro g ra m  n a  ju tro . 1 4 ,5 0  P ły ty . 1 5 ,1 0 W ia d o m o ­

ś c i b ie ż ą c e . 1 7 ,0 0 K o n c e rt ro z ry w k o w y . 1 7 ,5 5  

W ia d o m o ś c i s p o r to w e lo k a ln e . 1 9 ,3 0 M u z y k a z  

p ły t 2 1 ,0 0 A u d y c ja d la  w s i.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 9 ,2 0  P ra g a . „ N a  z ie lo n e j łą c z c e " . 2 1 ,0 0  B ru ­
k s e la f ra n c . K o n c e rt z O s te n d y . 2 1 ,0 0 M e d io ­
la n . K o n c e rt s y m fo n ic z n y . 2 1 ,0 0  R z y m . „ A n d rz e j  

C h e n ie r" . 2 2 ,3 0 L o n d y n  R e g , M u z y k a ta n e c z n a  

z A m e ry k i.

K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y  Z  P A R Y Ż A .

D n ia  2 8  b m , o  g o d z . 2 1 ,3 5  c z e k a  ra d io s łu c h a ­
c z y  n ie z m ie rn ie c ie k a w y  k o n c e r t , tra n s m ito w a ­

n y z P a ry ż a n a w s z y s tk ie p o ls k ie ro z g ło ś n ie . 
B ę d z ie to k o n c e r t m u z y k i f ra n c u s k ie j z o rg a ­

n iz o w a n y  p o d  h a s łe m  „ M o rz e  i m u z y c y " w  w y ­
k o n a n iu p a ry s k ie j o rk ie s try s y m fo n ic z n e j p o d  
d y r . M a n u e la R o s e n th a la , z u d z ia łe m  ś p ie w a ­

c z k i M a rg u e r ity P itte a u . P o ls c y s łu c h a c z e z a ­
p o z n a ją s ię z d z ie ła m i f ra n c u s k ic h k o m p o z y ­
to ró w . B ę d ą to  u tw o ry  G a b r ie la F a u re , S a m a -  
z e n ilh 'a , L a lo , a  p rz e d e  w s z y s tk im  je d e n  z n a j­

p ię k n ie js z y c h m u z y c z n y c h o b ra z ó w  m o rz a —  
—  D e b u s s y e g o  „ M o rz e " *

R A D IO W A  P O D R Ó Ż W  N IE Z N A N E .
W  o k re s ie  le tn ic h  p o d ró ż y  P o ls k ie R a d io  o r  

g a n iz u je  ró w n ie ż  d n ia  2 9  b m . o g o d z . 1 9 ,3 0 p o ­
d ró ż  p e łn ą  m e s p o d z ia n e k  —  „ w  n ie z n a n e " . P o ­

d ró ż  ta  o d b ę d z ie  s ię  n a  fa la c h  e te ru  w  to w a rz y  
s tw ie m a łe j o rk ie s try  P o ls k ie g o  R a d ia z u d z ia ­
łe m  s o lis tó w . W  p rz e rw ie  te j a u d y c ji n a d a n y  z o  

s ta n ie  s k e c z J . C z e m p iń s k ie g o  „ P a n i L a la m u s i  
w y je c h a ć " . T e g o ro d z a ju p o d ró ż ą , ty m  ra z e m  

w  d a w n e  c z a s y  b ę d z ie  ró w n ie ż  k o n c e r t o g o d z .  
2 1 ,1 0 , w  k tó ry m  w y k o n a n e z o s ta n ą  d a w n e p io ­
s e n k i z s ie ls k ie j e p o k i L a u ry  i F ilo n a . U d z ia ł  

w  a u d y c ji w e z m ą H . W e rp e c h o w s k a , „ C z w ó rk a  
R a d io w a * ' i K a z im ie rz  C z e k o to w s k y



R rJT T C P ią te k , < in ć a 2 9 T ip c a 1 9 3 8  r .

KronikaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

I Piątek

KaHarz rzymsko-kalał.
C iw artek 28 In n ocen tego  

lipca I P ią tek 29 M arty

—  Jeżyce: A p l p o3 G vrfaz3ą , u l K ra- 

iizew sk iego 12 . Ł azarz: A p t. św . Ł azarza , 
!u l. S tru sia  9 . W ild a: A p t. p od  K oron ą . G ór- 

m a W ild a 61 . D ęb iec: A p t p rzy u l. D ęb iń ­
sk iej 6 . S o lacz: A p t. p rzy u l. M azow ieck iej 

i 19 . S taro łek a : A p t m iejscow a .

Ważne telefony:
i Z egaryn k a —  07 . C en tra la m ięd zym fasto -  

!łw a —  00 . In form acja  tel. —  09 .

Kalendarzyk meteorologiczny 

f C z w a rte k , g. 1 0 ra n o c iśn ie n ie a tm o s fe ­

ry cz n e ś re d n ie 7 5 2 m m . T e m p e ra tu ra p o ­

w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a " rS S s t . C ., 

n a jn iż sz a  -4 -1 6 s t . C . _ . . .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie w  d n iu  d z is ie js z y m  

w y n o s i —  1 0 c m . T e m p e ra tu ra  w o d y  + 2 2 ,3  

s t . C .

Nocne dyżury aptek
Ś ród m ieście: ap tek a 27 G ru d n ia , u l. 27  

G ru d n ia 18: ap t im . d r. M arcin k ow sk iego  

w B azarze , u l. N ow a; ap t Z ielon a , u lica  

W rocław sk a 31; ap t. C zerw on a , S t R yn ek  

87; ap t p rzy G rob li, W . G arb ary 41 .

2  miasta
u - K on cert w  P ark u W ilson a , O rk iestra  

S ym fon iczn a stó ł. m . P oznan ia k on certu je  

d ziś w  czw artek w  P ark u  W ilson a od god z. 
00-tej. D yrygu je k ap elm . W ik tor B u ch w ald . 
N astęp n y k on cert w  p ią tek w  P ark u W il­
son a .

—  C h ór F H h arm on iczn y rozp oczyn a lek -  

ir je w  p on ied zia łek , d n ia 1 sierp n ia . P an ie  

o  god z. 20-tej, p an ow ie o  god z. 21-szej w  gm a  

eh  u T eatru W ielk iego . D yrek cja u p rasza o  

p u n k tu a ln e i grem ia ln e p rzyb ycie n a  k ażd ą  

lek cję  ze w zg lęd u  n a  w ielk i p rogram , z k tó ­
rym  ch ór w ystąp i w  czasie T ygod nia M u ­
zyk i P olsk iej.

—  P od zięk ow an ie. K oło L iterack o  - S p o ­
łeczn e p rzy U n iw ersy tecie P ow sz. im . Jan a  

K asp row icza w  P ozn an iu , k tóre w  d n iu 22  

ł> m . u rząd ziło „W ieczór K asp row iczew sk i” , 
b y d och ód z te j im p rezy p rzezn aczyć d la  

M yjącej w n ęd zy sio stry p oety , sk ład a tą  

d rogą serd eczn e p od zięk ow an ie w szystk im  

itym , k tórzy w  jak i k o lw iek sp osób p rzy ­
czyn ili się d o p rzy jścia z p om ocą w d ow ie  

p . R olid an ow ej. K oło p od aje jed n ocześn ie  

d o w iad om ości, że z d ob row oln ych d atk ów  

za w stęp y zeb rano 16 ,50 z ł. S u m a ta u zu ­
p ełn ion a d o 30 ,00 z ł p rzez k asę K oła , p rze ­
słan a zostan ie jak o p ierw sza sk rom n a za ­
p om oga sio strze w ielk iego p oety . D alsze o-  

fiary p rzyjm u je K om itet P om ocy sio stry  

Jan a  K asp row icza w  P ozn an iu , u l. S łow ac ­
k iego 38 m . 4 . (In sp ek tora t S zk o ln y M iejsk i 
*—  O św ia ta P ozaszk o ln a ) te l. 8551 .

A p el d o m istrzów  

b ru karsk ich  ca łej P olsk i
C ech M istrzów B ruk arsk ich n a W oje­

w ód ztw o P ozn ań sk ie w P ozn an iu ob ch o ­

d zić b ęd zie u roczystość p ośw ięcen ia sw e^ >  

sztand aru  w  n ied zie lę , d n ia  31 lip ca  b r. A k t  

p ośw ięcen ia sztan d aru n astąp i o god z 10  

m in . 30 w  k oście le P arn ym  p rzy u L G ołę ­

b iej.

O  god z. 12 w  p o ł. od b ęd zie się u roczy ­

ste zeb ran ie w  sa li Izb y R zem ieśln iczej 

p rzy  u l. F r. R ata jczak a  21g .

W  tym że d n iu od b ęd zie się rów n ież n a  

te j sa li o  god z, 14-tej zeb ran ie w yb ran ego  

w  d n iu  28 lu tego  1937 r . tym czasow ego  za ­

rząd u „Z rzeszen ia C h rzęść. S am oistn ych  

P rzed sięb iorców  B ru k arsk ich n a ca łą P ol­

sk ę z sied zib ą w  P ozn an iu " .

N a tym zeb ran iu zaw odow ym  d oty ­

czącego w yłączn ie rzem iosła b ru karsk ie ­

go , p ragn iem y om ów ić b ard zo w ażn e p o ­

stu la ty w  zw iązk u z n ow elizacją u staw y  

p rzem ysłow ej i t. p . ak tu a ln e sp raw y .

W ob ec tego ap elu jem y d o w szystk ich , 

a szczegó ln ie n iezrzeszon ych P P . k o legów  

z ca łej P olsk i, d o k tórych w ob ec n iezn a ­

n ych ad resów  lu b in n ych p rzyczyn od n as  

n ieza leżn ych , zap roszen ia in d yw id u a ln e  

n ie d otarły , o  w zięc ie u d zia łu w  n aszej u -  

roczystośc i p ośw ięcen ia sztan d aru i b . w aż  

n yćh ob rad ach zaw od ow ych .

Komunikaty teatralne

__ T eatr P olsk i. D ziś  w e c zw ar tek  i p ią ;  

te k d w a o s ta tn ie p rz e d s ta w ie n ia św ie tn e j  

sz tu k i E . S h e ld o n a „ H is to r ia  d w u  se rc ” . W  

so b o tę p re m ie ra n a jn o w sz e j k o m e d ii M a rii  

Ja sn o rz e w sk ie j-P a w lik o w sk ie j „ N ag ro d a l i­

te ra c k a ” . R e ż y se r ia  W ł. C z en g e ry . N o w e d e ­

k o ra c je Z y g m u n ta S z p in g ie ra . W , n ie d z ie lę  

jg j  jĘ ąz d ru g i „N agrod a literaA k a**

Poznań nareszcie ńeńzie mini stadion

i F oto - A lejn ik ,

P ółn ocn a  stron a  stad ion u  jest ju ż zu p ełn ie rozeb ran a . Z d jęcie p rzed staw ia osta teczn e  

p race n ad je j rozb iórk ą .

Z  k o ń c e m  c z e rw c a  b r . Z a rz ą d  M ie jsk i 

p rz y s tą p ił d o  p rz e b u d o w y  s ta d io n u  m ie j­

sk ie g o  n a  B ło n ia c h  W ild e c k ic h , k tó ry  o d  

p rz e sz ło  2 la t je s t z a m k n ię ty  d la  w sz e l­

k ic h  im p re z sp o r to w y c h .

S w e g o  c z asu  sp ra w a  z a m k n ię c ia S ta ­

d io n u  w y w o ła ła  d u ż e p o ru sz e n ie n ie  ty l­

k o  w śró d  sp o r to w c ó w , a le  i w śró d  o g ó łu

lelińP[i!Z!hOlnoloO.LH.wMan ul. 27-go Grudnia 10.

W  In ow rocław iu  od b y ło  się zeb ran ie or ­

gan izacy jn e  w ład z in ow rocław sk iego  ob w o ­

d u  O b ozu  Z jed n oczen ia  N arod ow ego , w  k tó  

rym  w zię li u d zia ł m iejscow i d zia łacze O b o ­

zu . Z eb ran ie p op rzed ziła k rótk a k on feren ­

cja , p od czas k tórej p ełn om ocn ik ob w od u , 

d r. S k on ieczn y z łoży ł p rzew od n iczącem u  

ok ręgu p om orsk iego O Z N , p . T om aszew ­

sk iem u  sp raw ozd an ie  z  d otych czasow ej d zia  

ła ln ości.

W sprawie 
Petycja kupców do

W  ty c h  d n ia c h  z a m k n ię to  d la  ru ­

c h u  k o ło w e g o  u l. N o w ą . P o w o d e m  

z a m k n ię c ia u licy  są  p ra c e  n a d  b u d o ­

w ą  n a w ie rz c h n i o ra z z a m ia n a sz y n  

tra m w a jo w y c h . W  w y d a n y m  p rz e z  

P . K . E . k o m u n ik a c ie , z a w ia d o m io n o  

m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta , ż e u lic a b ę d z ie  

z a m k n ię ta p rz e z o k re s 3 ty g o d n i, 

g d y ż  ty le  c z a su  p o trz e b a b ę d z ie n a  

p rz e p ro w a d z e n ie  ty c h  ro b ó t Ju ż w  

c h w ili z a m y k a n ia  u lic y o p in ia p u ­

b lic z n a p o d n o s iła , ż e c z a so k re s n a ­

p ra w y u l. N o w e j je s t z b y t d łu g t ż e  

p ra c e  te  m o ż n a b y  u k o ń c z y ć o  w ie le  

w c z e śn ie j, g d y b y  z a a n g a ż o w a n o  w ię ­

c e j ro b o tn ik ó w  i  z a ję c ia  ro z ło ż o n o  n ie  

n a  d w ie , ja k d o ty c h c z a s , a le n a  trz y  

z m ia n y . ,

Z a m k n ię c ie n a  ta k d łu g i o k re s  

c z a su  u lic y , k tó ra  je s t je d n ą  i n a j­

ru c h liw sz y c h , o ra z  g łó w n ą  a r te r ię , łą  

c z ą c ą z a c h o d n ią c z ę ść m ias ta z e  

w sc h o d n ią , o d b ija s ię b a rd z o , u je m ­

n ie  n a  re g u la rn o śc i ru c h u  u lic z n e g o .  

W y w o łu je to o g ó ln e z a m ie sz a n ie ,  

sz c ze g ó ln ie w * tra m w a jo w y m  ru c h u  

p a sa ż e rsk im . Je ś li d o te g o d o d a m y , 

ż e l ic z n y m  k u p c o m , m a ją c y m sw e  

sk ła d y  p rz y  u l. N o w e j, g ro > z i k a ta s tru  

fa ln e  o b n iż e n ie  z a ro b k u , je s t rz e c z ą  

c h y b a d o ść o c z y w is tą , ż e u lic a N o ­

w a  p rz e z  3  ty g o d n ie  n ie m o ż e b y ć  

z a m k n ię tą .

T e to n ie n o rm a ln y s tan  rz e cz y  

sp o w o d o w a ł g ro n o  k u p c ó w  z  u l. N o ­

w e j d o  w y s ła n ia  p e ty c ji w  se n s ie  n a ­

s tę p u ją c y m :

D o
Z a rz ą d u M ia s ta P ozn an ia

Z a m k n ię c ie  u l. N o w e j d la  ru ch u  k o ło ­

w e g o  sp o w o d o w a ło w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  

n a szy c h  n a ty c h m ia s to w y k o m p le tn y z a ­

s tó j ju ż i ta k s ła b y ch o b ro tó w . T e m p o  

p rac , je ż e li p ó jd ą ta k p o w o ln ie ja k d o ­

ty ch c za s , p rz e c ią g n ie s ię w  n ie sk o ń c z o ­

n o ść , a  p rz e d s ię b io rs tw a n a sz e p o n io są  

[w ie lk ie  s tra ty .
Jak o w łaśc icie le p rzed sięb iorstw , p ła -  

- p oósO d , jw osh n y S zan ow n a-^ ® #

sp o łec z e ń s tw a  p o z n a ń sk ie g o . S ta d io n  m ie j  

sk i, k o sz tem  4  m ilio n ó w  z ło ty c h , w y b u ­

d o w a n y  n a  P o w sz ec h n ą  W y sta w ę  K ra jo ­

w ą , m ia ł sp e łn ić ro lę o ś ro d k a k o n c e n ­

tru ją c e g o  ż y c ie sp o r to w e c a łe j P o lsk i.  

R o li te j je d n ak  n ie  sp e łn ił , g d y ż  w a d liw a  

ż e lb e to n o w a k o n s tru k c ja g ro z iła  k a ż d e j  

c h w ili  k a ta s tro fą .

N a  zeb ran iu , k tórem u  p rzew od n iczy ł d r. 

S k on ieczn y , p rzem ów ien ie n a tem at ak tu ­

a ln ej sy tu acji p o lityczn ej, gosp od a rczej i sp o  

łecznej oraz  o  ce lach  i zad an iach O Z N . w y ­

g łosił p rzew od n iczący  ok ręgu  p om orsk iego  

p . T om aszew sk i. Z k o le i k ierow n ik sek re ­

tar ia tu ok ręgu  p om orsk iego om ów ił struk ­

tu rę organ izacy jną O b ozu . N a zak oń czen ie  

zeb ran ia  zosta ły u k on sty tu ow an e w ład ze  

ob w od u .

ul. Nowej
Zarządu Miejskiego

P ozn an ia o p rzysp ieszen ie tem p a p rac  

w ed le w łasn ego u zn an ia , czy to p rzez  

sp raw n ą organ izację tech n iczn ą , czy  

p rzez  p race n ocn e, za tru d n ien ie  b ezrob ot-
- n yeh  i Ł  p . _  _

(— ) C . C h w iłk ow sk i, (— ) A p tek a D rą M ar­
c in k ow sk iego , (— ) Józef W lek liń sk i, (— ) 
K on k iew icz , (— ) S m olu ch ow sk i, (— ) T ysz­
k iew icz , (— ) B racia G óreccy , (— ) A - K em ­
p iń sk a , (— ) Iren a  P oćw iardow sk a, (— ) Ś w ię­
c ick i, (— ) R u d ń sk i, (— ) W iśn iew sk i, (— ) G a  

d eb u sch , (— ) L eon K u czyń sk i, (— ) Ju lian  

G regorow icz , (— ) A lek san d er T h om as, (— ) 
W . S tęczn iew sk i (— ) A lfa , (— ) M ayer, (— ) 
Z . B ytn erow icz i S k a , (— ) W ik tor S k otar- 

czak , (— ) A n n a K w iatk ow sk a , (— ) N ow ak , 
(_ ) W ojtk iew icz , (— ) D on aj, (— ) O rw ald , 
(— ) W eb er, (— ) G en tlem an , (— ) M ajew sk i, 

(_ ) P oćw iard ow sk i.
Ju ż  w  u b . ro k u  o p in ia  m ia s ta  re a ­

g o w a ła  w  te n  sa m  sp o só b  n a  o g ra n i-  

o z e n ie  ru c h u  k o ło w e g o  p rz y  u l. F re ­

d ry . I w ó w c z a s p a d a ły  g ro m y  n a P . 

K . E . z a  z b y t p o w o ln e te m p o  p o d ję ­

ty c h  p ra c . I d z iś  o b se rw u je m y  to  sa ­

m o .

‘ ?•

W  sp raw ie w ym ian y  

tow arow ej z L itw ą

,W  zw iązk u  z w ejśc iem  w  życie z d n iem  

1 sierp n ia b . r . u m ow y h an d low ej p o lsk o - 

litew sk iej, Izb a zaw iad am ia , ab y firm y w e  

w łasn ym  in teresie p op rzed za ły  n aw iązyw a ­

n ie k on tak tów  gosp od arczych z L itw ą , za ­

sięgan iem  op in ii R ad cy  E k on om iczn ego M i 

n isterstw a S p raw Z agran iczn ych od n ośn ie  

osób w ch od zących w  grę , jak i rea ln ych  

m ożliw ości h an d low ych w yp ływ ających z  

ob ecn ej «ytaa< ^ i p o lityczn o - gosp od arc^ .

■’ 'J u ż  p o  w ie lk im - z ja ź d z ie  śp ie w a k ó w  

w isz e c łis ło w ia ń sk ic h , k ie d y  . z ja w iły s ię  

p ie rw sz e  ja sk ó łk i k a ta s tro fy  —  ry sy  i u -  

su w a n ie s ię p o g łę b ia —  n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw o z a w a le n ia s ię i s ta d io n u w y d a ło  s ię . 

n ie u n ik n io n e . S ta d io n b y ł ju ż w  sw o im  

k ró tk im  i c h o ro w ity m  ż y w o c ie  p rz e d m io - .  

te rn  sp o ró w  i z a ta rg ó w  m ia s ta  z  b u d o w ­

n ic z y m i. S ta le p o g łę b ia ją c e s ię ry sy , sy ­

s te m a ty c z n e p o c h y la n ie s ię d o w n ę trz n e  

k o n s tru k c ji n a z iem n e j sp o w o d o w a ły  Za-: 
rz ą d  M ie jsk i  d o  z a ch o w a n ia ;ja k  n a jw ię k ­

sz e j o s tro żn o śc i. • W  d n iu 2 2 c z e rw c a  

1 9 3 6 u c h w a lo n o  z a m k n ą ć s ta d io n n a  

c z as n ie o g ra n ic z o n y . P o z a  ty m  p o s ta n o ­

w io n o  z w ró c ić  s ię  d o  w y b itn e g o  sp e c ja li­

s ty  d o c e n ta .p o lite c h n ik i w a rsz aw sk ie j  d r-  

in ż B u k o w sk ie g o o fa c h o w ą  e k sp e r ty z ę . 

W y n ik  je j p o tw ie rd z ił , ż e n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw o  z a p ad n ię c ia s ię k o n s tru k c ji ,  ż e l-b e -  

to n o w ę j je s t m o ż liw e , a  n a w e t  n ie u c h ro n ­

n e .

W o b e c n ie m o ż n o śc i z a s to so w a n ia  ja ­

k ie g o k o lw iek  sp o so b u fu n d am e n to w an ia  

o b e c n y  p ro je k t p rz e w id u je p rz e b u d o w ę  

p ó łk o li o tw a r ty c h  i z a m ia n ę  ic h  n a  w a ły  

z ie m n e . D a le j p ro je k to w a n e  są  o b e jś c ia  

d o ln e i g ó rn e , k tó re z w ię k sz ą z n a c z n ie  

i lo ść m ie jsc n a  s ta d io n ie . P o n a d to  z b u ­

n vTvrTrtrF DUranKa ’ SnKMI 
Big ni sportowe 
Pałacyki i SKaroelkl

d o w a n e z o s ta n ą sc h o d y i w e jśc ia , p ro ­

w a d z ąc e  n a  sk a rp ę .

N ie za leż n ie  o d  p ra c  te c h n ic z n y c h  p rz y  

sa m y m  s ta d io n ie m a b y ć p rz e b u d o w a n e  

b o isk o  c e le m  le p sz e g o  p rz y s to so w a n ia d o  

w y m a g a ń  sp o r to w y c h . T ry b u n y  k ry te p o  

o d p o w ie d n im  i k o n ie c z n y m  w z m o c n ie n iu  

fu n d a m e n tó w  u le g n ą  p rz e ró b k o m  —  z a ­

ró w n o  z e w n ę trz n y m , ja k  i w e w n ę trz n y m ,  

c z ę śc io w o ró w n ie ż u m o ż liw ia ją c y m ic h  

u ż y w a ln o ść w  o k re s ie o d p ły w u  i d o p ły -  

m u  p u b lic z n o śc i n a s ta d io n . Is tn ie ją c e  

b o w ie m  d o tą d w e jśc ia b y ły  n ie o d p o w ie -

d n ie . , # v
P rz y  sa m y m  b o isk u  n a s tąp i p rz e b u ­

d o w a  b ie ż n i, k tó re j p ro s ta  z o s ta n ie  p rz e ­

d łu ż o n a , p rz y  c z y m  z ła g o d z i s ię k rz y w e  

d łu g o śc i, c o w y n ie s ie łą c z n ie 4 4 5 m tr .  

T o ró w  b ę d z ie 6 .

O b e c n ie p ra c e p o s tę p u ją sz y b k o  n a ­

p rz ó d  i m a ją b y ć u k o ń c z o n e je s zc z e w  

b ie ż , ro k u - P rz e w id u je s ię b o w ie m  o d ­

d a n ie  d o  u ż y tk u  o d re s ta u ro w a n e g o s ta ­

d io n u  ju ż  n a  ro k  p rz y sz ły . U su n ię to  ju ż  

je d n o  p ó łk o le , z a rw a n ie  d ru g ie g o  je s t n a  

u k o ń c ze n iu - R ó w n o c z eśn ie z  ty m  p o d ję ­

to  p ra c e  k o ło  p rz e b u d o w y  b o isk a i b ie ­

ż n i.

N a re sz c ie  p o  ty lu  la ta c h  P o z n a ń  o trz y ­

m a  s ta d io n  o d p o w ia d a ją c y  w sz e lk im  w y ­

m a g a n io m  ż y c ia sp o r to w e g o .

S E R N S E : W  d n i p ow szed n ie o god x . 6 ,45  1 8 ,45  

W  n ied ziele 1 św ięte : o god z. 4 ,41 6 ,45 8 ,45
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z pionierskich czasów Ameryki

„NOCIII LUDZIE"
F ilm  o n iezw yk łym  n ap ięciu  d ram atyczn ym  

W  ro lach g łów n ych :

JOEL Mc CKEA 
FRAKICES DEE

D ilś w  czw artek
p o raz osta tn i —  ..W iosn a n ad S ek w an ę**

—  T rad ycy jn y w ien iec starop o lsk i K oła  

Ś p iew ack iego „G ęd źb a" P ozn ań - W in im y  

od b ęd zie się w  n ied zie lę , 31 b m . n a  b o isk u  

„S ok o ła" , p rzy u l. O b orn ick iej. P rogram  

„W ień ca" w yp ełn ią : p rzep ięk n e śp iew y • 

tań ce lu d ow e jak k rak ow iak , m azu r, k u ja ­
w iak  oraz tań ce w ęg iersk ie B rah m sa . K on ­
cert ork iestry w ojsk ow ej od god z. 14 ,30 , 
d ożyn k i o  god z. 17-tej. D ojazd  .trąn jw ąffm
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D ris ie jsz y „ D z ie n n ik L u d o w y ” , o rg a n  
Z je d n o c z e n ia Z a w o d o w e g o P o lsk ie g o w  
P o z n a n iu  z a m ie sz c z a p o d  p o w y ż sz y m  ty ­
tu łe m  c ie k a w e u w a g i:
„Kurier P o z n a ń sk i —  ja k  z re sz tą c a ła  

to d e c ja  —  u z u rp a je  so b ie  p ra w o  d o  p a tr io -  

tyzmo! ty lk o e n d e k  je s t P o la k ie m , ty lk o  

e n d e k  je s t p a tr io tą , ty lk o  e n d e k  b ił s ię z a  

w o in o d ć  P o lsk i. C h ę ć  d o  p a te n tu  n a  p a tr io ­

tyzm sz c z e g ó ln ie  u w y d a tn iła  s ię  w a r ty k u ­

le „ K u rie ra  P o z n a ń sk ie g o * 4 z  d n ia  2 0 . 7 . 3 8 , 

n-rze 324-tym p t „ D z ie ło  n a ro d u * 4 .

S ta ry m  z w y c z a je m  p ism o to  o d m a w ia  

w e w sp o m n ia n y m  a r ty k u le p ra s ie n ie  

endeckiej, p ra s ie , k tó ra  n ie „ c h y li c z o ła * 4 

p rz e d w ie lk o śc ią b ó s tw  e n d e c k ic h , p ra w a  

d o  z a jm o w a n ia s ię św ię te m  z w y c ię s tw a  

wojska p o lsk ie g o n a d b o lsz ew ik a m i. C a ł­

k ie m  w y ra ź n ie  c h c e  „ K . P .* * p o w ie d z ie ć , ż e  

ty lk o  o n i... b o  ty lk o  o n L

D o  ja k ic h k o lw ie k  s fe r i p a rty j n a le ż e li­

by lu d z ie , n ie  są w o ln i o d  s ta re j p rz y w a ry :  

„pamięć lu d z k a  je s t o g ra n ic z o n a * * . D la te g o  

też warto p e w n e  fa k ty  z n ie z a m ie rz c h łe j je ­

szcze p rz e sz ło śc i p rz y p o m n ie ć .

i G d y  w r. 1 9 2 0  B o lsz e w ic y  s ta ll p o d  W a r ­

szawą, p a trio c i z p o d  z n a k u „ K u rie ra P o ­

z n a ń sk ie g o * 4 w y k o rz y s tu ją c te n m o m e n t,  

c h c ie li s tw o rz y ć  o so b n ą a rm ię , c h c ie li d o ­

k o n a ć  c z w a rte g o  ro z b io ru , b o  n ie  p o d o b a ła  

Im  s ię p o s ta ć N a c z e ln e g o W o d z a . I w te d y  

—  n ie  p o  ra z  p ie rw sz y  —  in te re s O jc zy z n y  

m u s ia ł u s tą p ić  m ie jsc e  c e lo m  p a rty jn o  - p o ­

l i ty cz n y m .

' P rz y g o to w a n ia d o  o b ro n y W a rsz a w y i 

z w y c ię s tw o  n a d  B o lsz e w ik a m i u s iło w a li e n ­

d e c y  w ra z  z „ K u r. P o z n .M p rz y p isa ć  o b c y m  

g e n e ra ło m , c h o ć sa m  g e n . W e y g a n d sp ro ­

s to w a ł, ż e  b y ł je d y n ie  p o m o cą .

' I z ja k ie j to  ra q * i p a tr io c i z p o d  z n a k u  

„ K u rie ra  P o z n a ń sk ie g o * 4 u w a ż a ją , ż e o 1 5  

s ie rp n ia im  ty lk o  p isa ć w o ln o ?

C z y p rz y p a d k iem d z ie ń te n  n ie je s t  

w sp ó ln ą w ła sn o śc ią  ( ! ) c a łe g o  N a ro d u ?

C z y p rz y p a d k iem  n ie n a le ż a ło b y b y ć  

właśnie patriotą i n ie w y k o rz y s ty w a ć te g o  

lwięta d la w ła sn y ch , e g o is ty c z n y c h  c e ló w  

p a rty jn o  - p o lity c z n y c h ?

Ja k o  c z y te ln ik  i p re n u m e ra to r  „ K u rie ra  

P o z n a ń sk ie g o " o d 2 0 la t, n ie ja k o e n d e k  

ty lk o  ja k o  P o lak  n ie  m o g ę  n ie  p rz y p o m n ie ć  

p o n iż sz e g o  fa k tu . Je sz c z e  n ie  ta k  d a w n o  u -  

w a ź a ła  e n d e c ja  g e n , H a lle ra  i P a d e re w sk ie ­

g o  z a p ie rw sz y c h  o b y w a te li. A le g d y g e n . 

H a lle r i P a d e re w sk i p rz y s tą p ili d o P a rtii  

P ra c y , g d y p rz e s ta li b y ć e n d e k a m i, sk o ń ­

c z y ł s ię  s ło m ia n y  e n tu z ja zm  e n d e c k i. Z a cz ę ­

to  ic h  u w a ż a ć  p ra w ie  z a  w ro g ó w  P a ń s tw a .

T a k d łu g o je s t k to ś p a tr io tą , d o p ó k i  

s łu ż y  e n d e c ji. Je ż e li z a ś p o z n a s ię n a ty m  

„ k to  z a c z .-" i o d e jd z ie , h a jż e  n a  w ro g a !

K a ż d y p rz e c h rz ta ,k tó ry w stąp i d o e n ­

d e c ji je s t p a tr io tą , k a ż d y  n ie d o w ia re k , k tó ­

ry  je s t w  e n d e q i, je s t d o b ry m  k a to lik ie m .

D o p ó k i s łu ż y  e n d e q u

T o  p isze sk ro m n y , a le s ta ły  c z y te ln ik  i  

p re n u m e ra to r „ K u rie ra  P o z n a ń sk ie g o " , k tó  

ry  u w a ż a , ż e w  d n iu 1 5 s ie rp n ia p o w in ie n  

w y jść z a k a z u rz ą d z an ia o b c h o d ó w  o z a ­

b a rw ie n ia c h p o lity c z n y c h , a n a le ż a ło b y u -  

rz ą d z a ć o b c h o d y d la u c z c z e n ia p o le g ły c h  

z a w o ln o ść O jc z y z n y  i z w y c ięs tw a  k u ltu ry  

z a c h o d n ie j n a d b a rb a rz y ń s tw e m  w sc h o d ­

n im .

K a ż d y  P o la k , k a ż d y  p ra w d z iw y  p a tr io ­

ta , w  d n iu  1 5  s ie rp n ia  in te re s P a ń s tw a  p o ­

s ta w i p o n a d  in te re se m  p a rty jn o  - p o lity c z ­

n y m . P ię tn a s ty  s ie rp n ia to  n ie św ię to e n ­

d e c k ie , to  św ię to  p o lsk ie , św ię to  N a ro d u  i 

A rm ii p o lsk ie j.

Spoili pismo niemieckie no ulicy
Odważne wystąpienie kupca polskiego z Londynu

K ilk a d n i te m u  w  n r . 1 6 5 „ N o w e g o  K u ­

r ie ra " z d n ia 2 2  b m . w  k o lu m n ie „ Z e z e m "  

p isa liśm y  „ o  d z ia łan iu  p ro p a g a n d y  n ie m ie c ­

k ie j w  P o lsc e " . Z w ró c iliśm y  ta m  u w a g ę n a  

p rz e p e łn ie n ie  p o z n a ń sk ic h  k io sk ó w  g a z e ta ­

m i n ie m ie c k im i w  s ło w a c h :

^ ..Z  p o d o b n y m  z ja w isk ie m  sp o tk a liśm y  
s ię w ła śn ie n a te re n ie m ie jsco w y m . O tó ż  
p rz e c h o d z ą c  u lic a m i P o z n a n ia  sp o tk a m y  c a  
ły  sz e re g  k io sk ó w  g a z e to w y c h (sz c z e g ó ln ie  
w ię k szy c h ) , k tó re  w y s ta w ia ją  n a jro z m a itsz e  
w y d a w n ic tw a n ie m ie c k ie w  i lo śc i n ie ra z  
z n a c z n ie p rz e w a ż a ją c e j i lo ść w y d a w n ic tw  
p o lsk ic h . D y sp ro p o rc ja  ta  n a b ie rz e  b a rd z ie j  
c h a ra k te ry s ty c z n e g o  św ia tła , je ś li z e s ta w i­
m y  ją  z d y sp ro p o rc ją  i lo śc i P o la k ó w  i N ie m  
c ó w , z a m ie sz k u ją c y c h w  P o z n a n iu " .

W  z a k o ń c z e n iu ty c h w sz y s tk ich n w a g  

n a m a rg in e s ie p ro p a g a n d y n ie m ie c k ie j,  

s tw ie rd z iliśm y :

„ ...N ie w ie m y ... d la c z e g o  te n  s ta n  rz e c z y  
je s t ta k  d łu g o  to le ro w a n y .

■ C z a s je s t n a jw y ższ y ... z lik w id o w a ć te n  
rz e k o m y o b ia w  z a s ię g u g e rm a ń sk ie g o p o ­
c h o d u  n a  w sc h ó d " .

Ja k b y  d la  p o tw ie rd z e n ia  s łu sz n o śc i n a ­

sz y ch  u w a g , w y d a rz y ł s ię  w c z o ra j p rź e d  h o

te le m  „ C o n tfn en ta T *  w y p a d e k  n a s tęp u ją c y :

D o P o z n a n ia p rz y je c h a ł k u p ie c p o lsk i, 

s ta le  z a m ie sz k u ją c y  w  L o n d y n ie .

Z a trz y m u ją c s ię w  B e rlin ie , d a re m n ie  

sz u k a ł w  ta m te jsz y c h  k io sk a c h  d z ie n n ik ó w  

p o lsk ic h . N ie b y ło . S p rz e d a w c y  n ie m ie cc y  

z b y w a fi k u p c a tw ie rd z e n ie m , ja k o b y  g a z e t  

p o lsk ic h n ik t n ie ż ą d a ł, p o n ie w a ż ta k  c z y  

ta k  n ie m ie c k ie d z ie n n ik i p o s ia d a ją le p sz ą  

in fo rm a c ję .

P rz y b y w sz y  o b e c n ie  d o  P o z n a n ia , z a u ­

w a ż y ł w e w sz y s tk ich  k io sk a c h  i u  w sz y s t­

k ic h sp rz e d a w c ó w  n a sz e g o  m ia sta  n ie p ro ­

p o rc jo n a ln ą i lo ść g a z e t n ie m ie c k ic h .

P a m ię ta ją c o  p rz y k ry m  fa k c ie z B e rf i-  

n a , z d e n e rw o w a n y  k u p ie c  w y k u p ił w sz y st­

k ie  d z ie n n ik i i c z asp ism a  n ie m iec k ie  u  k o l­

p o rte ra s to ją c eg o p rz e d h o te le m  „ C o n ti­

n e n ta l" . Z a p ła c iw szy ż ą d a n ą c e n ę , k a z a ł  

p o d rz e ć te w sz y stk ie g a z e ty . S to s , p o w ­

s ta ły  ż  s trz ę p ó w  p ism  n ie m ie c k ic h , k u p ie c  

p o le c ił sp a lić p o rtie ro w i.

Z e b ra n a w o k o ło  s to su p u b lik a g ło śn o  

w y ra ż a ła  sw e u z n a n ie z a  o d w a ż n e w y s tą ­

p ie n ie  k u p c a .

Rzemieślnicy poznańscy radża
W c z o ra j o d b y ło  s ię w  D o m u R z e ­

m ie śln ic z y m  z  in ic ja ty w y  W ie lk o p o l­
sk ie g o  Z w iąz k u  R z e m ie ś ln ik ó w  Ć h rz e  
śc ija n z e b ra n ie  Z a rz ą d ó w  C e c h ó w  m . 
P o z n an ia , w  k tó ry m  w z ię ły ró w n ie ż  
u d z ia ł z a rz ąd y K o rp o ra c ji p rz e m y ­
s łó w , z a lic zo n y c h o s ta tn ią , n o w e liz a ­
c ją . p ra w a  p rz e m y s ło w e g o  d o  rz e m io ­
s ła , a m ia n o w ic ie  K o rp o ra c ji K o m i­
n ia rzy , K o rp o ra c ji In s ta la to ró w  o ra z  
Z rz e sz en ie  W ła śc . K o n c . F irm  E le lk tr .

M ię d zy  in . w z ią ł ró w n ie ż  u d z ia ł w  
z e b ra n iu p re z e s Iz b y R z em ieś ln ic z e j 
p . W ł. Z a k rz e w sk i i w ic e -p re ze s p . 
W ł. S to p a .

Z a g a ił z e b ra n ie  p re z e s p . W . S o b ­
c z a k , k tó ry  w  p rz em ó w ie n iu  w stę p ­
n y m  z o b raz o w a ł c a ło k sz ta łt w y s ił­
k ó w  rz e m io s ła w ie lk o p o lsk ieg o n a d  
n a le ż y ty m  z n o w e liz o w a n ie m  u s ta w y  
p rz e m y s ło w e j, k tó ra w re sz c ie u c h w a ­
lo n a  z o s ta ła  w  c z ę śc i p o  m y ś li p o s tu ­
la tó w  rz e m io s ła . O sta tn ie  z m ia n y  p ra  
w a p rz e m y s ło w eg o p rz e w id u ją , z a li­
c z en ie d o  rz e m io s ła  k ilk a d o ty c h c z a ­
so w y c h p rz e m y s łó w k o n c e s jo n o w a ­
n y c h , a m ia n o w ic ie  p rz e d s ię b io rs tw  
in s ta la cy j w o d o c ią g o w y c h  i k a n a liz a ­
c y jn y c h , g a z o w y ch , e lek try cz n y c h ,  
w y ró b  b ro n i i a m u n ic ji o ra z  k o m in ia r  
,s tw o . W  d a lsz y m  c ią g u  z m ia n y  ro z ­
sz e rz a ją  z n a c z n ie d o ty c h c z a so w e u -  
p ra w n le n ia  c e c h ó w  o ra z  w p ro w a d z a ­
ją  n o w ą  o rg a n iz a c ję c z e la d ii w p o ­
s ta c i a u to m a ty c z n y c h k ó ł c z e la d n i­
c z y c h  p rz y  c e ch a c h . Je d n y m  z w a ż ­
n ie jsz y c h  p o s tu la tó w  rz e m io s ła  z w ła ­
sz c z a z ie m z a c h o d n ic h P o lsk i je s t  
w p ro w ad z e n ie fa k u lta ty w n e j p rz y m u  
so w o śc i n a le ż e n ia d o  c e c h u . P o z a  
ty m  z m ia n y p ra w a p rz em y s ło w e g o  
re s ty tu u ją , is tn ie ją c e d a w n ie j b ra n ­
ż o w e  z w ią z k i c e ch ó w , k tó ry c h rz e ­
m io sło  sz c z e g ó ln ie s ię  d o p o m a g a ło .

Z e  sp ra w ą  o s ta tn ic h  z m ia n  p ra w a  
p rz e m y s ło w e g o  łą c z y  s ię śc iś le sp ra ­
w a p ro je k to w a n y c h o s ta tn io p rz e z  
Z w ią z e k Iz b  R z e m ie ś ln ic zy c h R . P . 
p o w ia to w y c h  z w ią z k ó w  c e c h ó w . S p ra

w ie te j p o św ięc ił p . p re z e s S o b c z a k  
d łu ż sz e p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ry m  z a ­
n a liz o w a ł z g u b n e  d la  rz e m io s ła sk u t­
k i p o w s ta n ia  te g o  ro d z a ju  z w ią z k ó w ,  
ja k o  o rg a n iz ac y j, sk u p ia ją c y c h  w sz y ­
s tk ie c e c h y je d n e g o  p o w ia tu . O rg a ­
n iz a c ja  te g o ro d z a ju  z w ią z k ó w  o d su ­
n ę ła b y n a p la n d a lsz y o rg a n iza c ję  
je d n o b ran ż o w y ch z w ią z k ó w  c e ch ó w , 
o  k tó re  rz e m io słu n a jw ię c e j c h o d z i, a  
p o z a  ty m  w p ro w a d z iła b y k o m p le tn y  
c h a o s w  d o ty c h c z a so w y u s tró j o rg a ­
n iz a c y jn y  rz e m io s ła .

P o  p rz e m ó w ie n iu p . p re z e sa S o b ­
c z ak a  w y w ią z a ła  s ię  o ż y w io n a  d y sk u ­
s ja , w  k tó re j z a b ie ra li g ło s p p . T ra -  
w iń sk i, F ie sk e , U la to w sk i, K w ia tk o w ­
sk i, S to p a . M ó w c y  je d n o m y ś ln ie  w y ­
ra z ili u z n a n ie W ie lk o p o lsk ie m u Z w . 
R z e m ie ś ln ik ó w  C h rz eśc ijan ż a k o n ­
se k w en tn e p ro w ad z e n ie a k c ji p  n a ­
le ż y te z n o w e liz o w a n ie u s ta w y p rz e ­
m y s ło w e j, k tó ra w  re z u lta c ie  u w ień ­
c z o n a  z o s ta ła  p o m y ś ln y m  w y n ik ie m .

P o  p rz e p ro w a d z o n e j d y sk u s ji w  
sp ra w ie  p o w ia to w y c h z w iąz k ó w c e ­
c h ó w , w  k tó re j z e b ran i z d e c y d o w a n ie  
w y p o w ie d z ie li s ię  p rz e c iw k o  tw o rz e n iu  
te g o  ro d z a ju  o rg a n iz a c ji, u c h w a lo n o  
re z o lu c ją W  re z o lu c ji te j z e b ra n i z  
c a łą s ta n o w c z o śc ią w y p o w ia d a ją s ię  
p rz e c iw k o  tw o rz e n iu  p ro je k to w a n y c h  
p rz e z Z w iąz e k Iz b R z e m ieś ln ic z y ch  
R . P . P o w ia to w y c h z w ią zk ó w  c e c h ó w , 
a lb o w iem  n ie le ż y  to  w  in te re s ie n a -

le ży te j o rg a n iza c ji rz e m io s ła , a  ra c ze j  
p rz e c iw n ie , d o p ro w a d z ić m o ż e d o  
z u p e łn e j je g o d e z o rg a n iza c ji. Z e b ra ­
n i a p e lu ją  w  d a lsz y m  c ią g u  p o d  a d re  
se m  Z w ią zk u  Iz b  R z e m . R . P . o  n ie ­
z w ło c z n e z a n ie c h an ie  w sz e lk ic h  k ro ­
k ó w , z d ą ża jąc y c h  d o  u tw o rz e n ia  p o ­
w ia to w y c h z w ią z k ó w c e c h ó w , ja k o  
o rg a n iz ac ji z b ę d n e j i sz k o d liw e j w  o -  
b e c n y m  u s tro ju  o rg a n iz ac y jn y m  rz e ­
m io sła .

P o d k o n ie c ż e b ran ia d e leg a t Z w . 
P o lsk ie g o  p . G ro ss p rz e d s ta w ił b liż ­
sz e sz c ze e g ó ły o rg a n iz a cy jn e j w y ­
c ie c z k i g o sp o d a rc z e j d o C e n tra ln e g o  
O k rę g u  P rz e m y s ło w e g o ja k ró w n ie ż  
is tn ie ją c e ta m ż e  m o ż liw o śc i o s ie d le ń ­
c z e d la rz e m io s ła .

P o d k o n ie c z e b ra n ia o m a w ian o  
je szc z e sp ra w ę  m a ją c e g o  s ię  o d b y ć  w  
ro k u  p rz y sz ły m w P o z n a n iu  „ D n ia  
R z e m io s ła * * . - - •

Zderzenie
P rz y  u l. P o c z to w e j ró g  u l. Z a m k o ­

w e j z d e rz y ł s ię sa m o c h ó d  o so b o w y  
p ro w a d z o n y  p rz e z O k o p iń sk ie g o (u l. 
Z a m k o w a 3 ) z w o z e m  k tó ry m  je c h a ł 
S ta n isz e w sk i W ła d y sła w , k u p ie c , (u l. 
C h o c isz e w sk ie g o 2 3 ) . W sk u te k z d e ­
rz e n ia  S tan iszó w sk i sp a d ł  * z w o z u  i  
z ra n ił s ię w  g ło w ą O p a trz o n y p rz e z
p o g o t. ra t u d a ł s ię  d o  d o m u ,

„Trutfno jest żyć nleprzyz(9ycz(i]oneniu“
T o m a łe ‘p o p u la rn e , a le n ie z łe  

w c a le p o w ie d z o n k o s to so w a ć n a leż y  
d o  b liźn ic h , k tó ry m  ż y c ie ju ż o b rz y ­
d ło  —  a le  sa m i są  w in n i.

sw y c h n a jb liż szy c h w e zw a ł te le fo ­
n ic z n ie  p o g o t. ra t. (6 6 -6 6 ) rz e k o m o  d o

P a n u  K a z im ie rz o w i G rz e śk o w ia k o  
w i, z a m . p rz y  u l. C y b iń sk ie j 3 , o b rz y ­
d ło d z iś ż y c ie o k o ło  g o d z . 1 0 ,3 0 . N a -  

_ _ „ i- - -

w y p a d k u  z a tru c ia . N ie p rz y z w y c z a jo ­
n y  d o  ż y c ia  p . G rz eśk o w ia k  u ło ż y ł s ię  
w y g o d n ie n a  le ża n c e sy m u lu ją c ..z  ta ­
le n te m  c h o re g o . P rz y b y ły  n a  m ie jsce  
„ w y p a d k u 1* le k a rz p o g o to w ia , z b a ­
d a w sz y  s ta n  z d ro w ia z u c h w a łe g o  p a -

p isaw sz y .w ięc l is t p o ż e g n a ln y  d o 'c je n ta , o d d a L g o  w  rę c e p o lic ji .

Hołd Wielkopolski dla 

Rostworowskiego
P o z n a ń sk i T e a tr P e ry fe ry jn y  

je żd ż ą  w  n ie d z ie lę , d n ia  3 1 l lp c a  r .  
d o  P lesz ew a  i d a je  p rz e d sta w ie n ie  te ­
a tra ln e  g ło śn e j sz tu k i w  3  a k ta c h  K . 
H . R o s tw o ro w sk ieg o „ A n ty c h ry s t* *  na 

d o c h ó d  p ię k n e g o  D o m u  P a ra fia ln e g o  

K s. P io tra S k a rg i.
W  w id o w isk u b io rą u d z ia ł n a j­

le p sz e s iły  te a tru  z  B ro n ic z o w ą , Ż a r ­
sk ą , F ilip o w sk ą , Ż u ra w sk ą , B in k ie m ,  
M irsk im , M a lin o w sk im , F ra n k o w ­
sk im , W e so ło w sk im , N o w ic k im , w ro­
la c h  g łó w n y c h .

B ę d z ie  to  n ie w ą tp liw ie  o k a z ja z o ­
b a c z en ia  a k tu a ln e j sz tu k i,  o  n ie p o k o ­
ją cy c h  z a g ad n ie n ia c h  d z is ie jszy c h  c z a  
só w , n a p isa n e j p rz e z  w ie lk ie g o , n a ro ­
d o w e g o  p isa rz a , k tó re m u  h o łd  sk ła ­
d a ją  p o sz c z e g ó ln e m ias ta  p o z n a ń sk ie  
g o  w o jew ^ g d z ie u k a ż e s ię sz tu k a  
A n ty c h ry s t* * .

P o c z ąw szy  o d 1 s ie rp n ia  rb . te a tr  
g o śc in n ie  w y s tą p i z e  z n a n ą  i a k tu a l­
n ą  sz tu k ą  w  O stro w ie  (W lk p .) ,. K ro to ­
sz y n ie , K o ź m in ie , Ja ro c in ie i in n y c h .

Harcerze z Holandii 

zwiedzili Poznań
D o  P o z n an ia p rz y b y ła w y c iec z k a , 

h a rc e rz y  i h a rc e re k  p o lsk ic h  w  o g ó l­
n e j l icz b ie  4 4 o só b , p o d p rz e w o d n ic ­
tw e m  k o m e n d a n ta h a rc e rz y p o lsk ic h  
k s . h a rc m is trz a  H o c h m a n a . S ą  to  d z id  
c i ro d z in  p o lsk ic h  z o ś ro d k a w ę g lo ­
w e g o  w  L m b u rg ii.

P o  p o w ita n iu  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie li  
h a rc e rs tw a  p o z n a ń sk ieg o u d a li s ię  
o n i n a  k w a te ry . W c z o ra j z w ied z ili 
k a te d rę  i b y li p rz y ję c i p rz e z  k s . p ry ­
m a sa  H lo n d a  p o  c z y m  z w ie d z a li in n e  
z a b y tk i m ias ta . P o p o łu d n iu p o d e j­
m o w ała  ic h O p ie k a  p o lsk a n a d  ro d a ­
k a m i n a  o b c z y źn ie .

4 ektana
„POBRALI SIĘ ZAWCZEŚNIE**.

W e so łą  tę  k o m e d ię  a m e ry k a ń sk ą  o  p o ­
m y ś le  o ry g in a ln y m  i d o b rz e  p rz e p ro w a d z o ­
n y m  w y św ie tla  k in o  „ S ło ń c e " . M ło d y  c z łó - j 
w ie k , p ro w a d z ą c y h u c z n e ż y c ie k a w a le r*  
sk ie , d o c h o d z i d o  p rz e k o n a n ia , ż e  —  d la  o -j 
sz c zę d n o śę i —  trz eb a  s ię  o ż e n ić . T y m  w ię ­
c e j, ż e  i u rz ę d y  a m e ry k a ń sk ie  p o p ie ra ją  ż y ­
c ie ro d z in n e , p rz y z n a ją c lu d z io m  ż o n a ty m  
z n a c z n e z n iż k i p rz y o b lic z a n iu p o d a tk ó w . 
G łó w n ą  ro lę  t tra ?  Jo h n  B o le s , je g o  p a rtn e r ­
k ą  je s t p rz e m iła  D o ris N o la n .

W  n a d p ro g ra m ie  t lg o d n ik  P A T -a .

< „WIOSNA NAD SEKWANĄ".
'( F ilm  p o d  ty m  ty tu łe m  w y św ie tla k rf io  

„ M e tro p o liś " . L e k k a tre ść te j m u z y c zn e j  
k o m e d ii s tw a rz a  je sz c z e je d n ą h is to r ię o  
K o p c iu sz k u i k ró le w ic z u . W  p e w n y c h  k o ­
ła c h ro z c h o d z i s ię p lo tk a , ż e je d n a g ir lsa  
z z e sp o łu  je s t p rz y ja c ió łk ą  z n a n e g o  m ło d e j  
g o  m ilio n e ra , K tó ry  d o tą d  w y ra ź n ie  u n ik a ł  
k o b ie t G irlsa  ro b i p rz e z to k a rie rę , s ta je i  
s ię  p o p td a rn a . M ło d y  m ilio n e r, z a in try g o ­
w a n y  p lo tk ą , s ta ra s ię p o z n a ć n ie z n a jo m ą  
p rz y ja c ió łk ę .. W  tę p ro s tą a k c ję w p lą ta n o  
d u ż o  sc e n  re w io w y c h . B o h a te ra m i f ilm u  są: 
P a try c ją  E llis i Ja c k  H u lb e r t.

W  n a d p ro g ra m ie ty g o d n ik P A T -a k

„CNOTLIWA ZUZANNA*.
F ilm  te n  w y św ie tla n y  n a e k ra n ie E h ra  

„ A p o llo " je s t p rz e ró b k ą z n a n e j o p e re tk i  

p o d  ty m  sa m y m  ty tu łe m . C h o c ia ż  o p e re tk ę  

p o trak to w a n o  je d n a k  m o ż e z b y t k o m e d ió -  

w o , p ię k n e , p e łn e te m p era m e n tu m e lo d ie  

i k o m iz m  sy tu a c y jn y  u z u p e łn ia ją  c a ło ść W  

ro la c h g łó w n y c h o g lą d a m y d o sk o n a łe g o  

M e g  L e m o n ie d a , R a iim e  i H e n ri G a ra ta . W  

n a d p ro g ra m ie w e so ła je d n a k tó w k a a m e ry ­

k a ń sk a p . t „ C h e m ik " o ra z ty g o d n ik  

P A T -a .

Zapowiedzi ślubne
W  U rz ę d z ie  S ta n u  C y w iln e g o  o g ło sz o n o  

n a s tę p u ją c e  z a p o w ied z i:
S e k re ta rz n a d leśn ic tw a Z y g m u n t S u -  

c h o m sk i z  N a d le śn ic tw a Z ie lo n k a , g m . M u ­
ro w a n a G o ś lin a , p o w . O b o rn ik i i G e rtru d a  
K o s io ł; p ie k a rz Jó z e f P a n o w ic z i C e c y lia  
M a te lsk a ; rz e ź n ik B e n o n G e rlac h i m a r-  
sz a n tk a Ja n in a S z e lą g ; u rz ę d n ik  p ry w a tn y  
S ta n is ła w  S taw n y  i u rz ę d n ic z k a p ry w a tn a  
M a ria n n a  G re n d a ; ro b o tn ik  W a w rz y n  P ta -  
sz y ń sk i i p ra c o w n ic a  d o m o w a  H e le n a M a ­
łe c k a ; u rz ę d n ik  p ry w a tn y  S ta n is ła w  O ffe r t  
z  P o lsk ie j W si, p o w . P o z n a ń  i k a s je rsk a  L e ­
o k a d ia W a w rz y n ia k ó w n a .

U rz ę d n ik b a n k o w y  F ra n c isz e k . W a liń sk l  
i K sią żk o w a  A p o lo n ia O b s t; m u z y k  W ła d y ­
s ła w  A b ra m o w ic z z T rz em e szn a i s łu żą c a  
R o z a lia T a rcz e w sk a ; w o ź n y S ą d u O k rę g o ­
w e g o  S ta n is ła w  S y n o w ie c  z  G d y n i i M a rian ­
n a P ru sk a ; o b u w n ik K a z im ie rz M a c h n ik  i  
S ta n is ła w a W ie c zo rk o w a z d o m u P lu ta ? ', 
z ło tn ik  Ja n  P e n d o w sk i i C e c y lia  S ta c h o w iak  
k ó w n a ; to k a rz  Jó z e f G ó rk a  i M a rta  G rz y n a -  
sk a ; la k ie rn ik  S y lw e ste r G a b e rt i  
R Ę u sG a rń s^ x
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O d dzid obniżka cenZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

przędzy baw ełnianej
(Tel. w ł.) W arszaw a, 28. 7.

(ss) Zarząd Związku Producentów przę- 
ifcy bawełnianej polecił członkom zrzesze­
nia zastosować 8 proc, zniżkę cen przędzy. 

Tak t ten poprzedziło jak wiadomo przyję- 
I cie delegacji zrzeszenia producentów przę- 
idzy bawełnianej przez p. premiera gen. 
Składkowskiego. Równocześnie zarząd 
zrzeszenia podał się do dymisji.

Jak wiadomo, zrzeszenie przez dłuższy 
czas z uporem przeciwstawiało się obniżce 

cen przędzy.
Obniżka obowiązuje od dnia dzisiejszego.

Pism a m arszałków  Izb  
do P. Prezydenta R . P.

Warszawa, 28. 7. (PAT).
Biuro Sejmu komunikuje: Dnia 27 lipca 

fb. złożone zostało na Zamku pismo p. mar­
szałka Sejmu do P. Prezydenta R. P., za­
wiadamiające o załatwieniu przez Sejm  
spraw, przekazanych zarządzeniami P. Pre 
zydenta R. P. z dnia 7 czerwca, 22 czerwca 
i 14 lipca rb, pod obrady sesji nadzwyczaj­

nej Sejmu.
Pismo identycznej treści przesłał rów­

nież marszałek Senatu.

T erm in podróży R unelm ana
Londyn, 28. 7. (PAT).

Lord Runciman przybędzie w towarzy­
stwie sekretarza do Pragi, prawdopodobnie 

w dniu 6 sierpnia.

E ksplozja na pokładzie  
łodzi podw odnej

Tulon, 28. 7. (PAT).
Wczoraj rano nastąpiła eksplozja na po­

kładzie francuskiej łodzi podwodnej „Es- 
poir”. Dwóch marynarzy oraz jeden z ofi­
cerów zostali zabici. Jeden z robotników  
arsenału marynarki, który pracował w hali 
akumulatorów łodzi przy izolacji kabli po-
niósł zagrażające życiu poparzenia. Przy­
czyna eksplozji nie została dotychczas usta 

łona.

N leudała w ypraw a  
m atrym onialna

Sułtan z Jehore upodobał sobie londyńską 
tancerkę kabaretową 24-letnią Lydię Hill. 
Wybrankę serca przeniósł do lindit Na 
skutek protestów poddanych i nalegań 
władz angielskich i grożącego konfliktu pa­
łacowego, p. Lidia wróciła do ojczyzny. Na 
rycinie panna Hill wraz z matką opuszcza 

statek w Southampton.

N r. akt K m . V III. 723/38-V III. 825/38 . —  

716/38-816/38-842/38 —

O B W IE SZ C Z E N IE
O  L IC YT A C JI R U C H O M O ŚC L

Komornik Sądu Grodzkiego w  
rewiru VIII, Antoni Idzior, mający hanoeij- 
rię w Poznaniu, ulica Ogrodowa 4, n* Po­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do 
wiadomości, że dnia 3 sierpniak 1938 r.. o 
godz. 14-tej w Poznaniu, ul. Dąbrowsk-g0 
143 odbędzie się l-sza licytacja 
należących do Poznańskiej Fabryki Obuwa 
domowo - sportowego R. Kunert. i S&a Spó! 
ka z o. odp. w Poznaniu wizgi. Rudolfa KU 
nerta w Poznaniu, składających się.
1) pokoju męskiego, czarny dąb, rzezmony 

i to:
a) 1 biurka z fotelem w skórze,
b) 1 biblioteki (szafy do książek) oclo­

nej trzy  drzwiowej dołem 1 szuflady, 
c) 1 stołu okrągłego, nierozciąganego na 

jednej czworokątnej nodze, 
d) cztery krzesła w skórze,
1 kanapy siwy - plusz, oraz dwu foteli 
(komplet) obitych gobelinem,
2 foteli klubowych, obitych gobelinem, 
1 pianina czarnego Arnold Fibiger, z żół­
tym taboretem, płyta metalowa,
1 obrazu „Rejtan” w złoconej ramie, szkło 

l^dywanu ca 214X1,80 mtr., 
pokoju jadalnego jasny dąb i to: 
a) bufet, w niszy trzy lustra, 
b) kredens z 1 lustrem, 
c) 1 stół owalny rozciągany na 24 osoby, 

— --------------- , d) 12 krzeseł, krytych gobelinem,
Zwłoki zatrutych przewieziono uo^ jednej kanapy, czerwony plusz, z obudo- 

bw lu M edycyny Sadow eŁ  w aniem  Ik  InstrenjL

Śm iertelne zatrucie gazem
Wczoraj zawezwano pogot. rat. 

(66-66) do mieszkania prof, gimnazjal 
nego Juliusza Malinowskiego przy ul. 
Senatorskiej 13 (Osiedle Grunwaldz­
kie), gdzie zatruły się gazem świetl­
nym dwie kobiety: służąca p. Mali­
nowskich, 18-letnia Leokadia Szotkje 
wiczówna i jej koleżanka, 18-letnia 

Helena Janasówna.
Dziewczyny przed udaniem się na 

spoczynek nie zauważyły, że w ku­
chence gazowej pozostawiły otwarty  
kurek. Lekarz pogot. stwierdził zgon 
obu ofiar nieostrożności.

j fcktarfta  Sądow ej

2)

3)
4)

5)

6)
7)

Plotek; <tn&Ł 29 lipca T938 r,

Ulgi dio buMM mieszlranlosiejo
(T el. w ł.) W arszaw a, 7.

(ss) M inisterstw o Skarbu opracow uje 

now y projekt rozporządzeń w prow adzają*  

cego szereg ulg inw estycyjn . w dziedzinie

Mienie stosunków óyplomntwli 
pomiędzy Watykanem a U. S. A.
W aszyngton, 28. 7. (PA T ).

Sprawa wznowienia stosunków dyplo 
matycznych między Stanami Zjedn. a 
Watykanem zbliża się ku realizacji. De­
partament stanu wysłał niedawno in­
strukcje do konsulatu generalnego w  
Rzymie, upoważniające tenże do zatwier­
dzania dokumentów, wystawionych przez 
władze Watykanu, tak aby mogły być u- 
ważane za ważne dowody w sądach ame­
rykańskich- Instrukcje departamentu sta 
nu oparte są na niedawno uchwalonej 
przez kongres ustawie. Wprawdzie de­
partament stanu oświadcza, że fakt ten

W Palestynie coraz goręcej
M nożą się akty terorystyczne

Jerozolim a, 28. 7. (PA T).

Sytuacja w Palestynie staje się coraz 
jardziej naprężoną. Akty terorystyczne 
są coraz częstsze- Zajścia powtarzające 
się na całym obszarze Palestyny powoli 
nabierają charakteru prawdziwej wojny 

domowej. W Haifie ludność arabska w  
dalszym ciągu podpala sklepy żydow­
skie. W dzielnicy żydowskiej rzucane są 
pomimo wzmocnionej ochrony w dalszym  
ciągu bomby. Arabowie napadają na uli­
cach na przechodniów żydów.

Komunikacja jest coraz bardziej utru­
dniona i niebezpieczna. Droga z Naplus

Największa organizacja 
przemytników narkotyków

wpaść na trop jednej z największych or­
ganizacji przemytników narkotyków na 
świecie, której rozgałęzienia sięgają po- 
sa Nowym Jorkiem do Londynu i do 
wielu stolic w Europie środkowej dokąd 
mieli wyjechać przed dwoma dniami 
przedstawiciele policji paryskiej w^ celu 
przeprowadzenia dalszych dochodzeń, re- 
wizyj i aresztowań.

Najpoważniejsze aresztowania oczeki­
wane są w Nowym Jorku gdzie paryskie 
aresztowanie pozwoliło na wykrycie ca­
łej sieci przemytników.

Jeden z dzienników paryskich 
dzi, że w związku z aferą rabina LeiPe- 
ra pozosta je również sensacyjne samobój­
stwo jednej z wybitnych osobistości no­
wojorskich, które w ubiegłym tygodniu  
wzbudziło w Ameryce sensację.

O  Payrż, 28. 7.

Afera ze „świętym pieskiem ’4 rabina  
Leifera w Paryżu narobiła krzyku. Róż­
ne instytucje i osobistości żydowskie o- 
głaszają oświadczenie i wywiady twier­
dzące, że w Ameryce wogóle nie ma sta­
nowiska i tytułu wielkiego rabina i że 
rabin, nazwiskiem Leiffer wogóle nie jest 
znany ani w Ameryce, ani też w kołach 
żydowskich europejskich’

Dzienniki paryskie przynoszą w  zwią­
zku z tym informacje zaczerpnięte z kół 
policyjnych, a stwierdzające, że w pasz­
porcie amerykańskim, znalezionym przy 
aresztowanym, zawód jego wyraźnie okre 
ślony jest jako wielkiego rabina Brook­

lynu. ... V!
Prasa paryska donosi, że afera rabi­

na Leiffera pozwoliła policji paryskiej 

budow nictw a m ieszkaniow ego.

R ozporządzenie to będzie m iało bardzo  

doniosłe znaczenie dla ożyw ienia ruchu bu ­

dow lanego.

nie oznacza jeszcze wznowienia stosun­
ków dyplomatycznych z Watykanem, mi­

mo to jednak ma on duże znaczenie, jako, 
ważny krok do normalizacji wzajemnych
stosunków.

Stosunki dyplomatyczne między Wa­
tykanem a Stanami Zjedn- przestały ist­
nieć przed przeszło siedemdziesięciu la­
ty. Ostatnim posłem amerykańskim przy 
dworze papieskim był Ru^us King, mia­
nowany na to stanowisko przez prezy­
denta Lincolna w r. 1863. Stosunki te 
istniały od r. 1848. a przerwane zostały 
po zajęciu Rzymu przez wojska włoskie.

do Jerozolimy została zniszczona przez 
Trabów na przestrzeni 8 km. Drogę z Tel- 
Avivu do Jerozolimy przerwano wczoraj 
kilkakrotnie w różnych miejscach, przy 
czym ukryci w pobliżu drogi Arabowie 
ostrzeliwali przejeżdżające samochody.

W Amlen zatrzymano pasażera au­
tobusu żydowskiego, w chwili gdy przy­
gotowywał się do rzucenia bomby w dziel 
nicy arabskiej miasta.

Rada narodowa żydowska zwróciła 
się z wezwaniem do ludności żydowskiej, 
nawołując młodzież do wstępowania w  
szeregi gwardii cywilnej.

9) jednego dyw anu 3X 4 m .. .
10)1 zegaru stojącego w dębowej oszsionej 

szafce (zegar marki Becker),
11) 1 obrazu (ciemny bór —  w  głębi góry) w  

złoconej ramie za szkłem,
12) 1 lampy (elektrycznej wiszącej, 4-ro ża­

rówkowej) główna i trzy boczne (szkło 
szlifowane),

oszacowanych na łączną sumę zł 4.910.— . 
Ruchomości można oglądać w dniu licy­

tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Poznań, dnia 18 lipca 1938 r.

(_) Idzlor,

komornik.

N um er akt: K m . IX . 1132/38.

O BW IE SZC ZE N IE O L IC Y TA C JI  
R U C H O M O ŚC I

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
rewiru IX., Teofil Bartkowiak, mający kan­
celarię w Poznaniu, ul. Wały Jagiełły Nr. 3, 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 1 sierpnia 1938 
r o godz. 9 przedp. w Poznaniu, ul. Qstro- 
roga Nr. 21, odbędzie się 1-sza licytacja ru­
chomości, należących do dłużniczki, składa­
jących się z 1 fortepianu orzech, kaukaski 
fabr. „Gebauer”, oszacowanych na łączną 
sumę zł 400 gr 00.

Ruchomości oglądać można w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Poznań, dnia 28 lipca 1938 r.

T rofil B artkow iak

Komisariat Rządu na m . st W arsza  
wę podaje do powszechnej wiadomości, 
źe niżej wymienione osoby złożyły proś­
by o udzielenie im zezwolenia na zmia­
nę nazwisk: 1) Hleksiejew Wacław, s. 
Wacława i Marianny z Łaszkiewiczów  
ur. 31. 3. 1892 r. w Warszawie • na  
nazw. Zaleski, Zalewski lub Żmudzki. 
Ź) Bimbaum Elźbieta-fllina, c. Edwarda 

i Zuzanny, ur. 8. 1. 1917 r. w Piotrko­
wie • na nazwisko Drzewieniecka. 3) 
Braunstein Nina, c. Włodzimierza i Alek­
sandry z Uspienskich, małż. Łubimow, 
ur. 8. 1. 1896 r. w Moskwie - na jedno 
z nazwisk: Burzanowska, Brzeganowska, 
Ęraciecka, Olpuszańska, Luniecka lub 
Rutecka. 4) Klejn Józef-Jan, s. Kazi­
mierza i Kazimiery z Pietraszewiczów, 
ur. 15. 5. 1907 r. w Warszawie - na 
nazw. Korabiński lub Krzewiński. 5. Kraj- 
terkraft Tadeusz, s. Leona i Gustawy 
z d. Szenbrun, ur. 18. 1. 1915 r. w War 
szawie - na nazw. Raft. 6) Milguj - Ma­
linowski Tadeusz, s. Maksymiliana i T e­

odory z Machczyńskich, ur. 2. 4. 1895 
r. w Warszawie - na nazw. Malinowski. 
7) Maur Menachem, s. Dawida-Lejba 
i Pesy z d. Milechberg, ur. 31. 10. 1903 
r. w Warszawie • na nazw. Mauer. 8) 
Mierszczykow Michał, s. Teodora i Na­
talii, ur. 21. 11. 1896 r. w Juriewie-Pol- 
skim - na nazw. Mierczyński, Mierszyń- 
ski lub Mierczański. 9) Pakuła vel Pa­
kulski Antoni Jan, s. Mikołaja i Julii 
z Gątkiewiczów, ur. 13. 6. 1881 r. w  
Warszawie • na nazw. Pakulski. 10. Pło- 
sa Stefan, s. Stanisława i Józefy, ur. 26. 
7. 1898 r. w Piotrkowie • na nazw. Płos- 
so. 11) Sternbach Edmund-Julian, s. 
Mechela i Małki z Wajsmanów, ur. 28. 
9. 1906 r. - na nazw. Zayenda. 12) Wach 
Władysław, s. Andrzeja i Marianny z Łę­
czyckich ur. 6. 6. 1912 r. w Warszawie • 
na nazwisko Wyszomirski.

W  myśl art. 4 Ustawy z 24. X. 1919 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 88, poz 478) wolno 
przeciw uwzględnieniu tych próśb 
zgłosić sprzeciwy, które należy zło­
żyć do Komisariatu Rządu na m. st. 
Warszawę w ciągu 90 dni od dnia ni­
niejszego ogłoszenia w Monitorze Pol- 
kim. Do sprzeciwu należy dołączyć 
metrykę urodzenia lub inny równo­
znaczny z nią dokumet, stwierdzający  
prawo używania nazwiska sprzeci­
wiającego się, które proszący o zmia­
nę nazwiska przybrać zamierza. Sprze 
ciwy i dołączone do nich dokumenty  
traktowane są jak podania i załącz­
niki do nich i jako takie podlegają o- 
płade stemplowej w sumie 5 zł + 50 
gr za każdy załącznik.

K om isariat R ządu  

na m . st. W arszaw ę.

Km. Nr. 129/3?

O B W IESZ C Z E N I®
Na zasadzie art. 679 K. P. C. obwiesz­

czam, że w dniu 12 września 1938 r. od go­
dziny 10 rano, w sali .posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Śremie Nr. 4, odbędzie się sprze­
daż z publicznej licytacji nieruchomości o 
charakterze przemysłowo-handlowym, skła­
dającej się z domu, drukami, kotłowni z 
ślusarnią, składnicy, kominu fabrycznego 
wraz z kompletnym urządzeniem drukarni, 
pawilonu ogrodowego, altany, ustępów, po­
łożonej w Śremie przy ul. Kilińskiego nr. 2, 
obejmującej powierzchni 0,20,70 ha, która 
stanowi własność Eryka Sredzkiego w Śre­
mie.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę 
hipoteczną w Sądzie Grodzkim w Śremie 
jako Śrem tom XIV karta 579.

Powyższa nieruchomość została oszaco­
wano na sumę zł 50.000.— .

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wy­
wołania t j. od kwoty zł 37,500,— .

Licytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
w kwocie zł 5.000,— , albo w  takich papierach 
wartościowych bądź książeczkach wkład­
kowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich, i że pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
3/4 części ceny giełdowej. Przy licytacji bę­
dą zachowane ustawowe warunki licytacyj­
ne, o ile dodatkowym publicznym obwiesz­
czeniem nie będą podane do wiadomości wa 
runki odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesądzenia 
własn. na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchom, lub jej części od eg­
zekucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egzeku­
cji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomości w  
dni powszednie od godziny 8-mej do 18-tej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego moż­
na przeglądać w Sądzie.

i Śrem, dnia 25 lipca 1938 ?.

2 (— ) G rzesiak
L  K om ornik  rew iru  H .
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V Zlot Okręgu Sokolstwa 

Kujawsko- dobrzyńskiego 

w Ciechocinku, dnia 31 lipca 1938 r.

Program:

6 .0  0 —  Z ja zd u cze stn ikó w Z lo tu i zb ió rka  w  szko le p o w sz.

7 .0  0 —  P ró ba ćw icze ń z lo tow ych i śn ia da n ie

9 .0  0 —  Z b ió rka , ra p ort i w ym arsz d o ko śc io ła .

1 0  0 0 —  N a b oże ń s tw o .
1 1 .0 0 —  Z ło że n ie w ie ń ca p rzy p o m niku R . T ra u g u tta .

1 1 .3 0 —  D efila da i p rze m a rsz p rze z m ias to .

1 2 .0 0 —  O b ia d .
1 5 .0 0 —  P o kazy g im ia s tyczne i za w o d y n a b o isku  

tę żn ia m i.

» 2 0 .0 0 —  Z a b aw a ta n e czn a w B ris to lu .

G o d z .

Program pokazów gimnastycznych 

i zawodów sportowych

1 ) Ć w iczen ia z lo tow e d ru h ó w , 2 ) ćw icze n ia z lo to w e  

3 ) ćw icze n ia m ło d zie ży m ęsk ie j, 4 ) ćw icze n ia m ło d z ie ży  

5 ) ćw icze n ia ( 

s ia tkó w ce i ko szykó w ce , 

1 00 i 3 0 00 m tr., t_ _

i m łod z ież m ę ska: b ieg 6 0 m tr.

G o d z . 1 9 .0 0 —  R o zw ią za n ie Z ie lu .

Z sali sądowej

Te, Które (ociiodzn Kuchennymi schodami
T a n F e jb uś C h ęc iń sk i w ró c ił 

p o dró ży p óźn ą n o cą . W  d o m u

c ią sp a liła d la za ta rc ia ś la d ó w . 

Z w ró c iła jed na kże ty lko 1 8 6 8 z ł. 

tłu m a czą c s ię , że ty lko  ty le  za b ra ła .

P rze d są de m o skarżon a K a z i­

m ie ra K a p e la p rzyzn a ła s ię d o p o ­

p e łn ion eg o  czyn u, n ie u m ie ją c w y-

z

w szyscy m o cn o sp a li O d fro n to -  

j w ych  d rzw i n ie m ó gł s ię d ob ud z ić  

d o m o w nikó w , w ię c za czą ł d o b ijać

' s ię d o d rzw i ku ch en n ych . K ied y  

m u n a re szc ie o tw orzo no ka za ł s łu ­

żą ce j w n ie ść p o zos ta w io ne p rzy tłu m aczyć b ra ku re sz ty zn a jd u jące j 

i d rzw ia ch  ^ fro n to w ych 2 ^ w a lizy i 8 ję w te czce g o tó w lw w kw o c ie  

K a z ia  

. w ię -

d ru h e n , 

że ń sk ie j, 

d ru h ó w n a p rzy rzą da ch , 6 ) p ira m id y , 7 ) za w o dy w  

, 8 ) za w od y lekko a tle tyczn e d ruh ów : b ie g i

sko k i w d a l i w zw yż , p ch n ię c ie ku lą ; d ru hn y

niedbałego właśtltlela 
nlerathomoKI

W  d n . 2 6 b  .m . n a m o cy d e cy ­

z ji m in is tra sp ra w w e w n ę trzn ych  

zo s ta ł za trzym a n y i sk ie ro w a n y d o  

m ie jsca o do sob ien ia w B e re z ie  

K a rtu sk ie j L e o n K ro n sz te jn , za ­

m o żn y ku p ie c m ieszka n ie c m . Ł u c ­

ka , b a w ią cy n a le tn ich  w yw cza sa ch  

w K ryn icy .

K ro n szte jn k tó ry p o s iad a n ie ru ­

ch om o śc i w Ł u cku , o d d łuższe g o  

cza su u trzym yw a ł sw ą p o s ia d ło ść  

w s ta n ie a n tysa n ita rnym . M im o  

u s taw icznych  u p o m n ie ń i g rzyw ie n ,

te czkę . T a w n io s ła ty lko w a lizy  

• i ! n ie sp o s trze g a ją c te czk i. B ra k  

ę y te czk i za u w ażo n o d o p ie ro ra n o .

i Z rob ił s ię g w a łt. W  te czce b y ło , 

j 2 5 0 0 z ł. D a n o zn a ć p o lic ji.

} P o n ie ja k im  cza s ie d rę czo na su - , 

; m ien ie m  s łu żą ca są s ia d ów K a z i­

m iera K a p e la p rzyzn a ła s ię , że  

k ry tyczn e g o p o ra n ku zn a la z ła n a  

^zS .'u ko w ,, p ien iąd tę w y-! W  u l> ie «ły p o n ie d z iJe k  o  g od z . 

ję ła , a te kę z p o zo s ta łą za w a rłoś -, 1 1 n a szo s ie P ło ck  —  Ł ą ck w yd a-

- —  s ię  ......--------- n ie rucn om o sci, K tó rzy w yka zu ją o -

R ow erzys ta , B . S a do w sk i (1 . 5 9 ) b yw a te lsk ie z ro zu m ie n ie d la a kc ji

Chłopiec Utonął W WKIe Z .m 1e ,zka ływ W a™ u l.N i8J“^^^  w

, ka 4 0 p rzy m ija n iu 2 fu rm a ne k ,' Z e w zg lę d u n a te , że  n a k ła d a ne
P ",_ ? 5 -...b ‘“ '...0 -? ? .dL j.i.;*!'n ie ch e a c a o ło .zyć ko n i, sk rę c ił w ■ > > « w yw ie ra ły  ża dn e go  sku tku  

i K ro nsz te jn le kce w a ży ł ca łko w ic ie  

p rze p isy sa n ita rn o - p o rzą d ko w e, 

n a s tą p iła d e cyz ja o sad zen ia K ro n-  

sz te jna w m ie jscu o d oso b n ien ia  

w B e re z ie K a rtusk ie j,

(K . M sz)

z ł. 6 3 2 . Z a sw ó j czyn 1 

ska za n a zo s ta ła n a 8 m ie ś , 

z ie n ia .

T ia iid w wmili!li ioweiiwy ig no ro w a ł w sze lk ie za rzą d ze n ia ,
zm ie rza ją ce d o p o d n ie s ie n ia s ta n u  

sa n ita rn e go i e s te tyczn e g o  m . Ł u c ­

ka , b u d zą c sw ym za ch ow a n iem  

’ zg orszen ie w śró d  in nych  w łaśc ic ie li
ka tas tro fa ro w e ro w a , n ie ruch om o ści, k tó rzy w yka zu ją

1 w s i D u m in ó w p ow . g o s tyn iń sk ie go n ie ch cąe sp ło szyć ko n i, sk rę c ił w  

b aw iący s ię p rzy łod z i n a d W is łą b o k ta k n ie szczę ś liw ie , że sp a d ł z

D . . • ..  • . • .  . :8 -le t» i Z yg m u nt’M a li. d o ' ,o w e ra g ło w ą n a ko ro ień i p o n ió s ł

P o m im o, ze  m leko jes t p rod uk- m o że sp o w o d ow a ć  n a w e t p ow a żne w o dy 1 u to ną ł, /.w ło k d o tychcza s
te m  o w ysok ie j w a rtośc i o d żyw - c ie rp ie n ia . M leko m o że b yć a zko -ln ie w yd o b y to . I śm ierć n a m ie jscu ,

cze j —  je d na kże p o karm te n m a d liw e , je że li p o ch od z i o d k ro w y , ’ 

ró w n ie ż i sw o je s tron y u jem n e, d o tkn ię te j za p a le n ie m w ym ie n ia , ’ ■ ■ ■■ ■ ■■  •

p o n ie w a ż w n iek tó rych w yp ad kach p on iew aż w te d y m o że za w ie rać  w  i
O so b ie za razk i ch e ro bo tw ó rcze i p o  ,  - . ■

. i> =  sp o życ iu m o że w yw o ła ć g o rączkę ,* Złodziejka — szopenfelaziarKa
b ó l g łow y lub b ieg u n kę , szcze g ó ł- .  . -  .  ■- j;

radial n’el u ^z,ec’* P o n ie w aż za p a len ie ' znieważyła czynnie policjama
_ w ym ie n ia b yw a u n a s z jaw isk ie m ' s  , , HAli CnHIAfhńfł

d o syć czę s tym , n ie tru d no w ię c  W  d n iu 2 6 b .m . o g o d z . 8 .3 0 zn a n e j ko b ie ty u s iło w a ła d o kon a ć ; w|JUU1 PUQ vUIIIUlIlUU

Pomorskim szlakiem wodnym  < > n .b .w ie n ie .ię cb o -!w e  „ p i. d 4P,o w . k^"^ i w d n iu 2 7 b .m . j.n w y.ock i,
ro b y , a tym b a rdz ie j, k ie d y m leko sk ie go p od czas ta rgu zo s ta ła p rzy - ro d czas d op ro w a dze n ia je j .7 , . J J

N ie po ró w n a n ie p iękn a je s t n ab yw am y z rą k n ie pe w nych . Je - ła pa n a n a g orącym  u czynku zn a n a d rod ze d o K o m isa ria tu , d o p u śc iła Je c ®  0 « m w e  o c .a w -

w łóczę g a ło dz ią czy ka ja k ie m  p o  i że li k ro w a c ie rp i n a ro pn e za p a - z ło dz ie jka k ie szo nko w a i szo p e n - s ię czyn n e j n a p aśc i n a p ro w a d zą -. • ł P  

ro z lew iskach w ó d p o jez ie rza p o - le n ie w ym ie n ia , to w te dy m le ko fe ldz ia rka , T o m a sze w ska  F ran c iszka  ■ ce g o ja p o lic ja n ta . S p ra w ę p rze - P fze m u p tze z je z n ię c o  

'n ie za trzym ał s ię i zo s ta ł u d e rzo - 

I n y b ło tn ik ie m  w  g łow ę . B e zp o śre - 

ggggm d n io p o w yp ad ku , W yso ck i o fia rę  

w yp ad ku p rzew ióz ł d o szp ita la  

św . A n ton ieg o w /m , g d z ie le ka rz  

o rze k ł, iż s ta n ch ło pca je s t b . c ięż ­

k i. O  p o w yższym Ja n W yso ck i

1 zg łos ił o sob iśc ie w K o m isaria c ie

KM; mleko może SyC szkotiliwe

tM iiim  M i M i u iiiitt

m orsk ieg o i rw ą cym n u rc ie rze k b ę dz ie szko d liw e n a w e t i p o  p rze - 

p o m o rsk ich . D a ją o n e m n ó stw o g o to w an iu ; je s t to o ko liczno ść b a r- 

w raże ń , o d prę że n ie d la n e rw ó w d zo w a żn a i n a le ży to d o b rze za - 

i zn a ko m ity w ypo czyn e k.  ' p am ię ta ć .

P rze w o d n ik ie m p o w o dn ych  I
sz la ka ch tu rys tyczn ych b ę d z ie Ś ta - ' D ale j —  szko d liw ym  je s t m leko , 

n is ław  S trąb sk i w p og ad an ce  o g ó l- p o ch o d zą ce o d k ró w ch o rych n a  

n o p o lsk ie j w d n . 2 9 b .m . o g od z . za razę p yskow o  - ra c ico w ą czy li n a  

1 5 .15 .

za m w e w s i P in cza ta p o w . w ło c- ka zan o P ro kura to ro w i, 

ła w sk ieg o , k tó ra n a szko d ę n ie -

p ryszczycę . P o sp o życ iu n a su ­

ro w o ta k ie g o m le ka w ys tę p u ją w  

u s tach n a d z iąs ła ch w rzo dz ik i i ra ­

n y , b ó l g ło w y p rzy te m  g o rą czka ; 

ch o ro ba je s t b a rd zo p rzyk ra , u tru - 

„...a p rzy jm o w an ie p o ka rm ó w . 

Z  o b o ry , g d z ie p an u je p ryszczyca ,  

' n ie p o w in n o s ię sp o żyw a ć m leka  

w s ta n ie su ro w ym ; ch o ro ba ta  

ró w n ież m o że s ię p rze n os ić  i p rze z  

sp o żyw a n ie m a s ła , sp o rzą d zo n e g o  

z ta k ie g o m le ka .

N a stę pn ie —  szko d liw o ść  m leka  

zo s ta ła s tw ie rdzo ną w ta k ich w y ­

p a d ka ch , je że li p och od z i o no o d  

r- ° ” , . '• —  - k ró w , d o tkn ię tych ch o rob ą B a n g a,
T e g o ro dza ju p o d ro żą , tym  ra zem jjf^ra o b ia w ia s ię p orzuce n iem  p ło -  

w d a w n e cza sy b ę d z ie ró w n ie ż ! d u p rzy sp o żyw a n iu ta k ieg o  m le - 

ko n ce rt o g o d z . 2 1 .1 0 , w k tó rym W y S tę p u je u lud z i d ług o trw a ła  

w yko na n e zo s ta ną d a w n e p io se n k i , p rze ryw a ją cą s ię g o rączka , p o ce n ie  

z s ie lsk ie j eP °k 1 L a ury i F ilo na . = s ję j w ychu d zen ie ; ch o ro b a u lud z i 

U d zia ł w a u d yc ji w e zm ą H . W e r-I m o że trw gć d o p ó) ro ku j d łuźe j. 

p e ch o w ska , „C zw ó rka R a d io w a  

i K a z im ierz C ze ko to w sk i.

Radiowo podróż w nieznane 
i wieczór dawnych piosenek cdZ

W  o kre s ie le ln ich p o dró ży P o l-j 

sk ie R a d io o rg a n izu je ró w n ież d n . 

2 9 V II o g o d z . 1 9 .3 0 p od ró ż  p e ł­

n ą n iesp o dz ia ne k  —  „w  n ie zn a n e ". 

P o dró ż ta o d bę d z ie s ię n a fa la ch  

e te ru w  to w arzys tw ie  M ałe j O rk ie ­

s try P o lsk ie g o R a d ia z u d z ia łe m  

so lis tó w . W  p rzerw ie te j a u dyc ji 

n a d a ny zo s ta n ie ske cz J . C ze m p iń ­

sk ie g o „P a n i L a la m u s i w y je ch a ć".

BEZ BDLU
SKUTECZNIE
U S U W A

ODCISKI

KLAWIOM
AP. KOWALSKI

B R O D A W K I  
Z G R U B IE N IA

W yw ia d em  u s ta lo n o , że ch ło p *  

ce m  tym  je s t g łu ch o n ie m y H e nryk  

S a d z iko w sk i, la t 7 za m . w /m  

p rzy u l. K a lisk ie j A i 9 7 .

W nowocześnie wentylowanej sali „Słońca“

Zagraniczny gość 
przed polskim mikrofonem  
W so b o tę , d n . 3 0 lip ca o g o d z .

1 Je że li k ro w y  ch oru ją n a o sp ę , to  

i je s t g d y m ają p ę ch e rzyk i n a w y ­

m ion a ch —  w ted y ch orob a p rze z  

m le ko m o że s ię p rze n ie ść i n a  

lu d z i.

w p ię kn ym  film ie

—71 ■ tt Katarzyna Hepburn

„Z b u n to w a n a " Herbert Mar.!.;?.

w iiip lilm ie „Orzeł leci do Chin“ Pot 0’BrlWl
O b ra z b u n tu , u d ręk i i w yzw o lę - ło żu se n sa cy jn ym , a k tu a lnym , a k- 

n ia ko b ie ty , o d tw o rzo ny zo s ta ł c ja ro zg ryw a s ię czę śc io w o w  

p rze z n a jw ię kszą tra g iczkę e kra n u C hin ach . W  ro li g łów n e j w ystę -  

K a ta rzyn ę  H e pb u rn . K a trzyn a  H e p - : p u je zn a ko m ity a k to r P a t O ’B rie n , 

b u rn i H e rbe rt M a rscha ll to je d y - ’ D o p e łn ia p rog ram tyg o dn ik . D la

n a p a ra , k tó ra w film ie „Z b u n to - m ło d z ie ży d ozw o lo ny . i «

w a n a " m o g ła p rze d s taw ić g łęb o ką  i B a czno ść ! W  n ie d z ie lę o 1 2 ,3 0  

tra g ed ię w ie czn ą , lu d zką  n ie ro zw ią - p o ra ne k u lgo w y p o 2 5 g r. i 5 0  g r. 
ża ln ą . W  d ru g im film ie „O rze ł j P o lsk i film  „C zy L u cyn a to d z ie - 

lec i d o C h in " je s t o p o d - w czyn a" S m o sarska i B o d o.

Czasopismo nadesłane
„Przelana krew — wola11 

1 —  b ro szura z se rii „C ze rw on e  

sz ta nd a ry " —  p rzyn o s i a k tua lny i 

'o b fity m a te ria ł n a o b chó d 1 9 -e j 

* ro czn icy p rog ram u b o lszew ikó w  

p o d W a rsza w ą .

B roszu ra ta ze w zg lę d u  n a sw o ­

ją p o łu cza ją cą , a je dn ocze śn ie  

p o p u la rn ie u ję tą tre ść —  n a da je  

s ię d o sze ro k ie go ro zp o w sze ch n ia ­

n ia z o ka z ji ro czn icy zw yc ię s tw a  

o d n ie s io ne g o w 1 9 2 0 r.

Z am aw iać w In s ty tu c ie R ó żan *  

co w ym  w T oru n iu u l. R yb a k i 5 9 . 

C e n a 1 5 g ro szy .

W  so b o tę , d n . 3 0 h p ca o g od z . i W re szc ie m leko je s t szko ~  

1 8 .10 w ys tąp i p rze d m ikro fo ne m  ,d liw e , k ie d y p o ch o d z i o d k ró w  

R o zg ło śn i W a rsza w sk ie j śp ie w a k  i ch o rych n a g ru ź liaę , p o n ie w a ż  

e s toń sk i, te n o r R u do lf Jo ks . Z a - ■j w te dy za w ie ra w so b ie lase czn ik i 

g ra n iczn y a rtys ta za p ozn a p o lsk ich  | g ru ź licze i za ra ża cz ło w ie ka g ru żh- 

s łuch aczy z u tw ora m i sw ych ro d a-1  cą . Z o s ta ło s tw ie rd zo n e s ta tys ty ­

kó w , ja k K a rin d i’e g o , A  a  v  a , i czn ie , że p rzze zyn ą  g ru ź licy u d z ie c i 

L iid ig a i in n ych . W czę śc i d ru-j p rze sz ło w 1 5 p ro cen ta ch je s t za - 

g ie j ko nce rtu p rze ds ta w i s ię Jó ks ; ka żon e m leko . P o w in n o s ię u ży- 

ja ko in te rp re ta to r a rii o p ero w ych , w sć ty lko m le ko p a s te ryzo w a n e  

B ize ta , D o n ize ttie g o i t. d . p u b p a ro k ro tn ie p rze go to w a n e .

T e go ż d n ia o g o dz . 1 9 .00 o d ­

b ę d z ie s ię ra d io w y re c ita l sk rzyp ka  

W a cła w a K o ch ań sk ie go . W  p ro ­

g ra m ie u tw ory A u lina , S in d in ga i 

S ib e liu sa . ^W ło c ław e k .

U IB O L U  G Ł O W yi

Z . O lszań sk i 

le ka rz w e t.
ppt t  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE  TKATARZEl

r~rfoxbroicl 
ohkunumoau!

Dyżur lekarski l apteczny
Dyżur apteczny — p. J. Gutkowskiego 

, Plac Dąbrowskiego 4.

Apteki dyżurujące w dzień są czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur lekarski — dr. L«ń»ki. ul 3.|« 

Maja 18 a.

R e da k to r: Walerian OlinieckE Z a ż ł. G ra f. p .f. .B -C 1 A  P IO T R O W S C Y -, W ło cła w e k , P rze d m ie jska  2 0 T e le fo n 1 1-0 0 . W yd a w ca : Stefan Plotro,waki.

*  r, .
Ksiązoica Kopernika naka

t w  T o ru n iu


